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GROSZY 


do numeru świątecznego 
który ukaże się w objętości 24 stron druku 


przyjmuje administracja do jutra 


Lzy grozi nam 


Stan wody 


Kraków. 6. 9. PAT.-W ünü dzisiejszym Soła 


po krótkiem wezbraniu opada i stan wody w 
Żywcu o godz. 6-ej rano wynosił 316, tj. 74 cm, 
ponad stan normalny. Na Skawie stan wody w 
Wadowicach g godz. 7 rano wynosił 96, ti. 147 
ponad normalny. ' Raba wskutek deszczów 
nagle podniasła się i odczyt na wodowskazie w 
Proszówkach o godz. 8-mej rano wynosił 420, czy- 
li około 3 metry ponad normalny. Dunajec we- 
zbrał nieco. Na wodowskazie w Nowym Sączu 
stan wynosi plus 267, tj. o 163 ponad stan nor- 
malny. 

Wisła w Smolicach wskutek deszczów podnio- 
sla się i o godz. 4-tej wynosił stan 330; t = me- 
try ponad normalny. 


W KRAKOWIE 
woda utrzymuje się cd północy na jednym i tym 
samym poziomie. O godz. 7-ej rano stan wynosił 
plus 56, tj. 298 powyżej gormalnego. 

W Karsach wał został utrzymany. Od godziny 
2-giej w nocy woda opadła o 5 cm. Ze wszystkich 
miejscowości sygnalizują deszcze wprawdzie nie 
nawalne, jednak mające wpływ na dalsze podno- 
szenie się wód. 


Skawinka wylała 
Kraków. 6. 9. PAT. Ze Skawiny donoszą: 


nowa powódź? 


na rzekach 


Wskutek wielogodzinńtgo desżczu przybór wody 
na Skawince jest bardzo znaczny. Skawinka zala- 
ła wzdłuż swego biegu wielkie przestrzenie pól 
i łąk, przerywając m. in. gościniec między Skawi- 
ną a Radziszowem na przestrzeni przeszło 100 me- 
trów. 


Miljon złotych na zabezpieczenie 
dróg 1 mostów 


Kraków. 6. 9. PAT. W związku z ostatnią po- 
wodzią bawiąca na terenie województwa krako- 
wskiego komisja ministerjalna z min. komunikacji 
p. Butkiewiczem na czele przyznała na zabezp'ecze- 
nie dróg i mostów przed ewemtualnemi skutkami 
powodzi sumę 1 miljona złotych. Z kwoty tej za 
sumę 300 tys. złotych rozpoczęto prace zabez- 
pieczeniowe szczególnie na Dunajcu i Rabie. Mię- 
dzy Kasinką a Lubieniem prace związane z odbu- 
dową i zabezpieczeniem drogi prowadzi wojsko. 
Pozatem do pracy nad zabezpk czeniem przed zni- 
szczeniem objektów komunikacyjnych  szczegól- 
nie w górnych biegach rzek pracować będą ochot- 
nicze oddziały pracy, tz. „junacy“. Pierwszy od- 
dział junaków przybył już do Nowego Targu. 
Pracami temi kieruje krakowski wojewódzki u- 
rząd dróg wodnych. 


Francjagwaraniujewszysikimokywatelom 


Zaglębia Saary równouprawnienie 


Genewa, 6. 9. ŻAT. Memorjał rządu fran-,biu. Pierwszy dotyczy sprawy ochrony mniej 
cuskiego do Rady Ligi Narodów w sprawię|szości zarówno w wypadku wyniku plebiscy- 
Zagłębia Saary zawiera dwa punkty o dużem|tu na korzyść Francji jak i na korzyść Nie- 
znaczeniu dla ludności żydowskiej w Zagłę- ji miec. 


W pierwszym czy drugim wypadku — gło- 
ze zamkiem błyskawicznym 6.90 


si memorjał francuski — należy powziąć 
uchwały w sprawie obywatelstwa i prawa 
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


opcji mieszkańców. Z drugiej strony rząd 
francuski gotów jest oświadczyć, że jeżeli 
całe Zagłębie Saary, lub szęść tego obszaru 
będzie wcielona do Francji 


RE > R wiz wszyscy mieszkańcy będą całkowicie ró- 


PULOWERKI 


chłopięce czysto wełn. 
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Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Za ingeraty redakcja nie odpowiada. 
Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej ironie: 


Przypominamy Sz. Czytelnikom, że sprzedawcy 
naszego wydawnictwa 


go Sz. Publiczności tak za opłatą, jak i bezpłatnie, 
wypożyczanie bowiem takie jest nietylko działa- 
niem przeciwko uczciwości i dobrym obyczajom 
kupieckim, lecz jest również naruszeniem prawa 
własności, czyli przestępstwem, przewidziano 
przez Kodeks Karny. 


* 4 “t d = wa . . 
Przeświadczeni jesteśmy, że Sz. Czytelnicy do- 

pomogą nam do tępienia tych nadużyć qiesumien- 

nych osóh, działających na szkodę wydawnictw. 


Spółka Wydawnicza 


„NOWY DZIENNIK”, 


w Krakowie 
ELMEC 


Dziś w numerze: 

Poseł Dr. F. Rotenstreich: W obliczu trzech 
kryzysów 

Prof. Jerzy Bernhard (Paryż): Oranienburg 

L. S. Amery (Londyn): „Dokąd Europo?” 

K.: Filozofja ż polityka 

Vir: Strajk amerykański 

L. R.: Spacer po prasie palestyńskiej 

J. K.: Challenge 1934 etapem w rozwoju lot- 
nictwa 

Anglja organizuje swoją obronę 

J. Rauchwerger: W dzień (nowela) 


D RC ENER; GD. | 


wni wobec prawa i zapewni się im pełną 

ochronę życia i wolności. 

Wszyscy bez różnicy rasy, języka czy Wy- 
znania będą korzystali z równych praw oby- 
watelskich i politycznych, podobnie jak po- 
zostali obywatele francuscy. Rząd francuski 
wyraża życzenie, aby w każdym wypadku 
uchwała Rady Ligi Narodów w tej kwestji 
zawierała powyższe postanowienia. 

Drugi wniosek francuski zmierza do wy" 
klarowania znaczenia głosowania na rzecz 
status quo. Chodzi o to, że na podstawie pew, 
nych postanowień traktatowych można in- 
terpretować głosowanie na rzecz stas 
tus xuo jako definitywne oderwanie Za* 
głębia Saary od Niemiec. Zwolennicy status 
quo domagają się przeto, aby Rada Ligi Na- 
rodów przed plebiscytem wyraźnie stwierdzi« 
ła, że tego rodzaju głosowanie nie wyklucza 
bynajmniej drugiego późniejszego plebiscy« 
tb, który rozstrzygnie o losach Zagł. Saary. 

Memorjał francuski zdaje się czynić zas 
dość temu życzeniu w następujących  sło- 
wach: „Rząd francuski jest za tem, aby wzię 
to pod uwagę życzenia ludności Zagłębia 
Saary, które idą w kierunku umożliwienia 
ewentualnej zmiany statutu tego obszaru” 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


W obliczu frz 


W innym nastroju, niż przed rokiem obraduje 
właśnie w Norymberdze państwowa rada partyjna 
narodowych socjalistów. Z nakazu samego Führe- 
ra obrana została Norymberga miejscem zebrań 
rocznych zjazdów NSDAP. 

Gdy w pierwszych dniach września roku ubieg- 
łego obradowała rada partyjna zwolenników Hit- 
lera, gdy nęcono tłumy ogniami bengalskiemi, a 
gościom i dziennikarzom zagraniczaym imponowa- 
no przemarszem wiernych, których prowadził 
Roehm, gdy koroną demonstracyj narodowych s0- 
cjalistów było zjawienie się dwóch wysłanników 
Mussoliniego i tak święcono połączenie się dwóch 
taszyzmów, odbędzie się tegoroczna rada partyjna 
narodowych socjalistów bez delegatów Mussoli- 
niego, gdy masy będą jeszcze w dalszym ciągu 
składały hołd Fiihrerowi, nie będzie ich prowadził 
Roehm lub inni pretorjanie hitleryzmu. 

Rada partyjna, która onegdaj rozpoczęła 
swoje obrady, stoi pod znakiem wewnętrznego kry 
zysu organizacyjnego, który jest wewnętrznym 
kryzysem dyktatury hitlerowskiej. Gdy jednoli- 
tość organizacji można osiągnąć tylko przez mor- 
dowanie własnych przyjaciół, przez moralne kom- 
promitowanie ich, gdy masy się zastępuje Reiche- 
wehrą, która za cenę zdrady i wyrzeczenia się pro 
gramu ze strony Hitlera, obiecuje poparcie, bo na- 
rodowy socjalizm jest skompromitowany w oczach 
mas, trudno przypisać zbierającej się 9 b. m. par- 
tyjnej radzie decydujące znaczenie polityczne. 

Moralta podstawa narodowego socjalizmu zo- 
stała zachwiana, zgnilizna moralna, która toczy 
hitleryzm, wyszła na jaw. Autorytet wodza jest 
zachwiany. Wiara w odnowiciela znika, mistyczna 
wiara we wodza otrzymała ciężki cios, gdyż jego 
zaufani okazali śię bandą defraudantów pod wzglę 
dem moralnym małowartościowymi, a Hitler sam 
coraz bardziej uzależnia się od wojskowości, któ- 
ra mie była dotychczas jemu oddaną i jest raczej 
narzędziem w rękach junkrów agrarnych i przemy 
słowych, niż Fiihrera. 

Ręka w rękę z moralnem zachwianiem się naro- 
dowego socjalizmu idzie materjalny kryzys. Wiel- 
kie reformy gospodarcze przeprowadził narodowy 
socjalizm w chwili objęcia władzy. Wprowadził sy 
stem stałych cen dla zboża i produkcji hodowla- 
nej. Tendencją tej polityki było podniesienie cen 
i pozyskanie dla siebie rolnictwa. Zwyżka cen pro 
duktów rolnych oznacza przeniesienie dochodu 
miejskiego na producentów rolnych. Rezultatem 
takiej polityki musi być albo zmniejszenie się kon- 
sumcji w miastach, albo wyższe koszty produkcji. 
Pierwszy lub drugi rezultat utrudnia wywóz. 

Drugiem pociągnięciem narodowego socjalizmu 
było oddłużenie rolnictwa, co znowu odbyło się 
kosztem wierzycieli prywatnych, albo — jak się u 
nas mówi — niezorganizowanego kredytu. Pry- 
watny wierzyciel przestał wskutek tego być kon- 
s$umentem, zubożał, a z nim zubożało całe życie 
gospodarcze. ' 

Trzecim rezultatem tej nowej polityki była nie- 
produktywność całego życia gospodarczego, nieu- 
stające załamanie się przemysłu, ograniczenie mo- 
źliwości wywozowych, coraz większe obciążenie 
finansów państwowych, a te wszystkie czynniki 
razem wziąwszy odbiły się ujemnie na bilansie de- 
wizowym i na walucie. 

Celem dyktatury jest uzależnienie wszystkiego 
i wszystkich od siebie, dyktowanie im, wskazywa- 
nie im drogi i nakazywanie im kierownictwa. Za 
cenę wprowadzena ochrony celnej pozyskano przy 
wódców przemysłu dla programu narodowo- 
socjalistycznego. Wprowadzono związki przymu- 
sows i kartele przymusowe, nakazano wszystkim 
się łączyć pod Fiihrerami gospodarczymi, Prze- 
mysł usłuchał za cenę wprowadzenia polityki pro- 
tekcjonistycznej, drobny kupiec mie protesto- 
wał, otrzymał bowiem ważną dla siebie koncesję, 
zamknięto przystęp do handlu. Tem pozyskano 
także rzemieślnika. i 

Wielki grzemysł wykorzystał nakaz utworze- 
nia karteli przemysłowych i podwyższył ceny, ze 
szkodą dla konsumenta wewnętrznego i dla bilan- 
su handlowego. Aby utrzymać w ruchu warszta- 


ech kryzysów 


ty pracy, flnasował rząd produkcję kosztem 2—3 
miljardów, które są obciążeniem przyszłych budźże 
tów przy deficytach budżetowych w bieżącym ro- 
ku. Rząd wydaje kolosalne sumy na zbrojenia, 
ale spowodu fałszywej, nieprzemyślanej polityki 
gospodarczej i finansowej doprowadził do tego, że 
zbrojenia osłabiają militarnie Niemcy, gdyż surow- 
ców niema za co sprowadzać, bank emisyjny jest 
prawie bez złota. Świat stracił zupełnie zaufanie 
do przywódców gospodarczych Niemiec, do kiero- 
waiików ich finansów, uważają ich za szantaży- 
stów i gangsterów. Narodowi socjaliści rządzą za- 
ledwie 7 kwartałów i już się ustaliła opinja, że są 
demagogami, ignorantami, lekkoduchami, nieod- 
powiedzialnymi, że ich polityka musi doprowadzić 
do całkowitego załamania się Niemiec. Dlatego 
zastanawiają się narody i państwa, co uczynić na- 
leży, aby odłączyć się od zhitleryzowanych Nie- 
miec, aby się tak zabezpieczyć i Niemcy tak zizo- 
lować, by nie zostały wciągnięte w ruinę, która 
nie ominie hitlerji, by wielka katastrofa Niemie2 
mie stała się ich katastrołą. 

Był czas, kiedy Goebbels twierdził, że im sil- 
niejsza jest propaganda antyniemiecka, tem silniej 
sze stają się Niemcy. Pod wrażeniem ogni benga! 
skich, któremi reklamowano tamtegoroczny kon- 
gres norymberski, miał Goebbels odwagę głosić, 
że każde wystąpienie antysemickie wzmacnia 
Niemcy. Na drugiej radzie partyjnej w Norymher- 
dze będzie już Goebbels skromniejszy. Polityka 
Hitlera doprowadziła do zupełnej izolacji Niemiec 
i do wzmocnienia i konsolidacji obozu antyniemie- 
ckiego. Programem Hitleta jest Grossraumpolitik, 
w praktyce ta polityka znajduje wyraz w zbliże- 
niu Francji do Rosji, we wstąpieniu Rosji do Ligi 
Narodów, w poparciu ze strony Anglji, Włoch, 
paktu wschodniego, w twierdzeniu rządu angiel- 
ekiego, że granice Anglji leżą nad Renem. 

Zdolność manewrowania w polityce zagranicz: 
nej jest ograniczona. Już Mussolini nie atakuje wię 
cej Ligi Narodów, nie jest już więcej tubą, przez 
którą opierają się Niemcy Lidze Narodów. Wy- 


padki austrjackie przekonały i Mussoliniego, że 
szkoda trudu, nawet on nie potrafi trzymać dema- 
gogów, dyletantów i zawadjaków, aby nie mor- 
dowali porozumienia zawartego, jak mordują wła- 
enych przyjaciół, ministrów w obcym kraju, jak 
mordują życie gospodarcze, z i 


Hitlerowi udało się złączyć to, co się zdawało 
być na zawsze rozerwanem. Dzięki Hitlerowi od- 
żył sojusz polityczno-militarny między Francją a 
Rosją. Dzięki Hitlerowi zgłosił Litwinow wstąpie- 
nie do Ligi Narodów. dzięki Hitlerowi dostają dwa 
państwa słowiańskie stałe miejsca w Lidze Naro- 
dów. Po wystąpieniu Niemiec z Ligi Narodów była 
Polska tem państwem, które graniczyło z dwoma 
państwami, nie należącemi do Ligi. Dziś sytuacja 
się zmienia. Rosja wchodzi do Ligi, Polska i Rosja 
dostają dwa miejsca stałe w Lidze. Sojusz francu- 
eko-rosyjski zmusi Polskę, siedzącą w Lidze Na- 
rodów, do zmiany swojej polityki i w stosunku do 
Francji i do Rosji, czego rezultatem może być 
zbliżenie Polski do Małej Ententy. Gdy Polska bę- 
dzie miała decydować między Berlinem a Paryżem 
i Moskwą, musi wybrać te drugie. To doprowadzi 
w dalszym ciągu do jeszcze większej izolacjł poli- 
tycznej hitlerji. Totalna polityka zagraniczm stol 
przed totalnem bankructwem. Obarczony bankru- 
ctwem na terenie polityki wewnętrznej, mordem 
swoich najbliższych, poddaniem się niepewnej 
Reichswehrze, bankructwem gospodarczem i finan 
sowem, namiastkami zamiast surowcami, wzrostem 
opozycji wewnątrz kraju, ofenzywą francuską prze 
ciw Niemcom, przychodzą narodowi socjaliści na 
swoją drugą radę partyjną. Nie jest wykluczone, 
że zamiast sukcesów pokaże Hitler jeszcze efekto- 
wniejsze światła bengalskie, może będzie Hitler 
więcej przemawiał, niż w ubiegłym roku, ale ani 
światła bengalskie, ani mowy samego Hitlera nie 
rozpędzą chmur na horyzoncie niemieckim, nie od- 
suną burzy nadchodzącej, nie wyprowadzą Hitle- 
ra z impasu, nie osłabią jego i lego Niemiec prze- 
ciwników, Pójdą miljony na hulaszczą radę par- 
tyjną. Ale hulaszcza rada partyjna, rozbawione 
masy hitlerowskie wie odsuną klęski mieuniknio- 
nej. Te trzy kryzysy, które państwo Hitlera prze- 
chodzi, uduszą Trzecią Rzeszę, a razem z nią naro- 
dowy socjalizm. Koniec Trzeciej Rzeszy jest bliż- 
Szy, niż niejeden przypuszcza, 
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Prof. Jerzy Bernhard (Paryż) 


Oranienburg 


Obóz koncentracyjny Oranienburg prze- 
staje istnieć. Kilkaset więźniów odzyska wol 
ność, Są między nimi nazwiska sławne. O- 
kólnik Goeringa zapowiada kurs bardziej 
ludzki. Czy naprawdę zaczyna się nowa era? 
Czy zabrzmią w Niemczech dzwony poko- 
ju? Wogóle — co to wszysiiko ma znaczyć? 

Przez 18 miesięcy, które upłynęły od poża 
ru Reichstagu, przez 18 raiesięcy, wypełnio- 
nych po brzegi zgrozą i jękami, była nazwa 
tegc obozu koncentracyjnego sławną i osła- 
wioną. Stworzono tę instytucję w dzień oszu 
stwa pożaru Reichstagu, a serja zbrodni, 
które popełniono tam za drutem kolczastym, 
rozniosły nazwę tego cichego zaspanego mia 
steczka, leżącego u bram Berlina, na cały 
świat. Oranienburg stał się synonimem tego 
wszystkiego, co podpada pod rubrykę ,naro- 
dowo-socjalistycznego barbarzyństwa”. Smu- 
tna sława tej kaźni tortur mogła wnet rywa- 
lizować z celami ołowianemi Wenecji, które 
tworzyły piekło średniowiecza. Oranienburg 
— z nim łączy się wszystko, co w Trzeciej 
Rzeszy stworzono w dziedzinie okrucieństw, 
znęcania się nad ludźmi bezbronnymi, tortur 
i mordowania więźniów; Oranienburg stał 
się symbolem brunatnych metod. 

Teraz chce się wytępić ponure asocjacje, 
które wszędzie łączy się z tem imieniem. Zni- 
ka jeden Oranienburg, ale pozostają ich 
tuziny. Wszystko to jest tylko ordynamym 
trykiem geszefciarskim firmy Goering-Goeb 
bels, która spekuluje na słabą pamięć czło- 
wieka. Ten bluff likwidujący jeden, wpraw- 
dzie najbardziej osławiony, obóz koncentra- 


cyjny, doskonale harmonizuje z tałym syste: 
mem narodowo-socjalistycznym. Nie wyma- 
ga żadnego natężenia — a być raoże są jesz- 
cze tak w Niemczech jak i zagranicą ludzie 
naiwni, którzy gotowi są uwierzyć w zmianę 
niemieckiego systemu na lepsze. 

Dokładnie taksamo przedstawia się spra- 
wa z wypuszczeniem na wolność, które z ta 
ką pompą się zapowiada. Rząd Trzeciej Rze- 
Szy nie odważył się dotychczas ogłosić sta+ 
tystyki lokatorów obozów koncentracyjnych 
i osłaniał stworzony przez siebie system ta- 
jemniczym półcieniem. Wiemy, że cyfra więź 
niów stale się zmienia. Zwalnia się ofiary zła 
mane i wyniszczone, albo starych panów, któ 
rzy ongiś byli dygnitarzami, a których nie 
musi się więcej obawiać, ponieważ nazaw- 
sze cofają się w zacisze domowe. a na ich 
miejsce przychodzi nowy materjał ludzki, 
by przejść więzienne szkoły wychowania na- 
rodowo-socjalistycznego. 

Zresztą powoli zmieniły się w Niemczech 
metody teroru i ucisku. Im mniej luk okazu 
je łańcuch krwawych ustaw wyjątkowych, 
które liczne pseudoludowe trybunały sumary, 
cznie stosują, z im większem okrucieństwem 
tępi się w zarodku wszelki ślad protestu prze 
ciwko rządom gwałtu, tem zbędniejsze są o» 
bozy koncentracyjne. Można bez trudów i 
bez żadnej obawy niektóre zlikwidować, moa 
żna wypuścić na wolność wrogów, którzy nią 
są już więcej niebezpieczni i grać komedję, 
że zaczynają się znowu legalne stosunki. Bez 
pardonu prześladuje się wszystkich bojowni 
ków niebeFniecznych dła państwa _ innnemią 
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niemniej jaskrawemi środkami. 


dziedzinach nader gorliwie swe kulisy nor- 
malizacji życia. Oto zagraniczni obywatele 
przybywają do Berlina i dowiadują się w mi- 
nisterstwie propagandy, co się dzieje w obo- 
zie koncentracyjnym Oranienburg. Na przy- 
szłość, będą im mogli z dumą odpowiedzieć 


Filozofia i polityka 


(K) W Pradze czeskiej odbywa się obecnie 
ósmy międzynarodowy kongres filozofów. O- 
statni kongres obradował przed czterema 
laty w Oxfordzie. W obecnym kongresie bie- 
rze udział przeszło 600 filozofów z 21 kra- 
jów. Na kongresie zjawiła się też liczna dele 
gacja polska z prof. Tatarkiewiczem na cze- 
le. Z filozofów o sławie międzynarodowej, 
którzy biorą udział w kongresie, wymienić 
możemy Francuzów Andree Lalande'a, Leo- 
na Brunswicga, Wiktora Bascha, z Anglików 
znanego pragmatystę profesora oxfordzkie- 
go F. C. Schillera, z Ameryki prof. Smitha, 
redaktora „Revue International Journal of 
Ethics” i prof. Montague'a, z Niemców Han- 
sa Driescha, Mikołaja Hartmanna i Willi 
Hellpacha, z Włochów senatora Bodrero. 

Ten międzynarodowy kongres filozofów 
wzbudzić musi zainteresowanie nietylko lu- 
dzi interesujących się filozofją, lecz i szero- 
kiego ogółu laików. Fiłozofja, jako dyscypli- 
na umysłowa, mająca pretensje do tytułu 
nauki ścisłej, narażona jest w ostatnich cza- 
sach na bardzo gwałtowne ataki ze strony 
nietyle reprezentantów nauk przyrodniczych 
ile popularyzatorów tej dziedziny nauki. 
Przypominamy tyłko ostre filipiki przeciwko 
filozofji u nas w Polsce znanego autora dra- 
matycznego i popularyzatora wiedzy przyro- 
dniczej Brunona Winawera i niemniej ostrą 
odpowiedź Stanisława Ignacego Witkiewi- 
cza. Nieco dziwną była ta cała dyskusja, al- 
bowiem filozofja nie musi już teraz bronić 
swej racji bytu, bo asymiluje nietylko rezul- 
taty, do których doszły pojedyncze dyscypli 
ny wiedzy ludzkiej, lecz pracami logistyków 
wykazała, że jej pretensje do tytułu „wiedzy 
o wiedzy” są zupełnie uzasadnione. Zupełną 
też rację przyznać się musi Witkiewiczowi, 
twierdzącemu w polemice z Winawerem, że 


brak głębszego wykształcenia odbija się fa-|które na przywitanie kongresu wygłosił 


talnie nietylko na twórczości literackiej, któ 
ra absolutnie zadowolić się nie może talenta- 
mi czysto witalnemi, lecz na całem życiu 


|panowie referenci: „Ależ moi państwo, cze- 
Brunatny system buduje obecnie w wielu goś podobnego już niema u nas!” 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


Dlatego zniknął wprawdzie Oranienburg, 
ale nadal istnieje barbarzyństwo w  najroz- 
maitszych postaciach, pod najrozmaitszemi 
maskami, bo barbarzyństwo jest integralną 
częścią hitleryzmu i Hitlera bez niego wy- 
ckrazić sobie nie można. 


umysłowem społeczeństwa. Nie dziwimy się 
też, że obecny ósmy kongres tej międzynaro 
dówki ducha rozpadł się na rozmaite grupy, 
poświęcone najważniejszym problemom filo 
zoficznym. Wedle alfafbetu mamy grupę A, 
która zajmować się będzie znaczeniem logicz 
nej analizy dla naszego poznania (w grupie 
tej przemawiać będą profesor uniwersytetu 
warszawskiego Łukasiewicz, pragmatysta 
Schiiłer z Oxfordu, profesor lwowskiego u- 
niwersytetu R. Ingarden i skandynawski pro 
fesor Jórgensen); grupa B opracuje temat: 
norma i rzeczywistość (przemawiać tutaj bę 
dą Włoch Guili, Anglik Gibson, Polak Luto- 
sławski i Niemiec Emge z Weimaru); grupa 
C poświęci swe obrady stosunkowi religji do 
filozofji; Grupa D interesuje się logistyką, a 
między referentami figuruje też profesor z 
Poznania Zawirski; grupa E zajmie się prze 
znaczeniem filozofji, a między referentami 
znajdujemy znariego sjonistę prof. dra J. 
Zollschana. 

Jak widzimy z porządku dziennego, ósmy 
międzynarodowy kongres fiłozofów nie jest 
zlepkiem przypadkowo zgłoszonych refera- 
tów, lecz został zorganizowany nader umie- 
jętnie, a praca jego będzie systematyczna, 
cełowa i konstruktywna. Najważniejszą jed- 
nak cechą, rzucającą się w oczy, jest szuka- 
nie kontaktu z rzeczywistością. Dotychczas 
filozofowie unikali tego kontaktu, nie poru- 
szając tematów „aktualnych”. Teraz życie 
jest tak dalece nasycone polityką, rzeczywi- 
stość jest tak brzemienna w problemy aktu- 
alne, że i filozofja porzucić musiała swoją 
splendid isolation i zejść z wieży z kości sło- 
niowej, na grunt rozogniony walkami polity 
cznemi. 

O tem zaktualizowaniu się filozofji świad- 
czy też bardzo znamienne przemówienie, 


czeski minister spraw zagranicznych dr. 
Edward Benesz. Czeski minister spraw za- 
granicznych, wzorując się na mistrzu, czcigo 
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min nadsyłania rozwiązań 
naszej zagadki upływa z „ dniem 
30 września. Bliższe informacje oraz 
formularze z zagadką otrzymać można 
bezpłatnie w drogeriach I perfumerjach, 
ewent na żądanie bezpośrednio z fabryki. 


Ostateczny ter 


W szare deszczowe dni cera wymaga 
specjalnej pielęgnacji. Krem biolo- 
giczny EUKUTOL 6 odżywia ją, 
regeneruje i nadaje jej młodocia- 


nego wdzięku. 


Fabryka Chemiczna 
Spółka z ogr. odp., 


Promonta, 
Bielsko Śl. 


dny'm prezydencie republiki czeskosłowac= 
kiej prof. Masaryku, jest pragmatystą filo- 
zoficznym w swej polityce, kiłkakrotnie 
bowiem dał wyraz poglądowi, że polityka 
jest nietylko sztuką rządzenia, lecz przede- 
wszystkiem sprawą ducha. Żyjemy teraz w 
okresie bezprzykładenego chaosu w świecie 
myśli i moralności oraz w świecie gospodar- 
ki i polityki — zaczął swe wywody minister 
Benesz, który jest też i profesorem uniwersy, 
tetu, chociaż nie ma czasu na wykłady uni- 
wersyteckie. Musimy więc znależć drogę wyj 
ścia z tego upokarzającego nas relatywizmu, 
w którym pogrążony jest świat XX. stulecia. 
Filozof musi teraz stanąć twarzą ku rzeczy- 
wistości i usiłować tę rzeczywistość kształto 
wać w myśl najwyższych nakazów etycz- 
nych. Polityka nie może być tylko ekspery« 
mentowaniem, lecz musi też sięgnąć po zdo- 
bycze ducha, by koniec położyć każdemu mi- 
stycyzmowi, fałszującemu rzeczywistość i 
apelującemu tylko do afektów. Bez filozofi- 
cznych podwalin staje się polityka tylko o- 
portunizmem, przechodzącym bezradnie od 
faktów do faktów. Od filozofji dowiedzieć 
się musi polityka, w jaki sposób doprowa* 
dzić można do harmonji odwieczne prawa 
człowieka do wolności i obowiązki, jakie na- 
kłada na człowieka państwo, jako organ wo- 
li i świadomości kolektywnej. W związku z 
tym problemem pozostaje też tak często obe- 
cnie poruszana kwestja kryzysu demokracji 
jako formy rządów, którą wywalczyło XIX 


J. RAUCHWERGER. 


(Z cyklu „Dom na Szerokiej") 


Gorączka u Gołdsteina podwyższyła się o kilka 
kresek. Podobnie bywało z jego zardzewiałem że- 
lszkiem, gdy miał niem prasować spodnie. Oddy- 
chał inaczej, chaotyczniej. Mannes zajadał chleb 
i popijał wodę. Patrzał na żonę Goldsteina, która 
wciąż jeszcze była napół rozebrana, na jej nagie 
plecy. 

U nowej lokatorki, w prawym kącie izby, paliła 
się spirytusowa maszynka i pachniało tanią perfu- 
mą. Przed niespełna godziną wprowadził był ją 
Lemler i rzekł przytem na głos, by gó słychać by- 
ło od kąta do kąta, od ściany do ściany. By rozu- 
mieli wszyscy, nie wyłączając Goldsteina, leżąco- 
go w gorączce, od tygodnia nieżyjącego w zgodzie 
ze ślepą kiszką: 

— Tu się pani rozłokuje Tylko bez żenady... 
Kto to widział, — zwrócił się do Mannesa, — by 
kosz na bieliznę trzymać w mieszkaniu?... Na t> 
jest strych lub piwnica... A z braku obu, wstawi- 
cie koszyk do gołębnika. Tak będzie najlepiej. Hu- 
dowca gołębi zjadł właśnie wczoraj ostatniego 
gołębia... 

Lemler na obchodnem uderzył dziewczynę pro- 
tekcjonalnie po ramieniu, jakby była conajmniej 
jego dalszą kuzynką. 


Dziewczyna rozgościła się.  Zdjęła z siebie po- 
miętą sukienkę i została w cienkich trykotach, jak 
na plaży. Mannes przestał patrzeć na nagie plecy 
żony Goldsteina i przeniósł oczy na prawdziwą 
blondynę, która zdawała się nie mieć wstydu. Po- 
równywał ją do żony Goldsteina i do swojej wła- 
snej, chwilowo nieobecnej. Czynił to okiem traga- 
rza, oceniającego ciężar bagażu, który ma od- 
nieść. I jeszcze o tem na swój sposób myślał, ale 
ostatecznie kogo to obchodzi... 

Memachem przyniósł z apteki proszki dla Gold- 
steina. Obserwował zpodełba intruza. Dziewczyna 
tego typu pod jednym dachem nie była dlań no- 
wością. Dobrze i źle, pomyślał, ale ostatecznie le- 
piej, niż gorzej... Dziewczyna ułożyła się właśnie 
bez słowa na naprędce sporządzonym barłogu i 
usnęła, jakby się dopiero zaczynała noc. 

A na polu był jasny dzień. Śnieg tajał i nie ta- 
jał. Menachem patrzał na śnieg, co nie tajał i my- 
ślał przytem, że potrafiłby zeń zatrzeć rozczyn 
na bułki, niechby go tylko dopuścili do pieca. A'e 
nie zrobi tego, nie zrobi napewno... Co poradzi 
szewc ze zolami, gdy mu braknie kopyta... Więc 
nie zrobi i uspokoił się... 

Dziewczyna w kącie była mu dziwnie obojętna. 
Przed rokiem jeszcze wręcz przeciwnie reagował 
na te rzeczy. Zwykł był odczuwać w podobnych 
okolicznościach równie dziwny niepokój. Niepo- 
kój na duszy i ciele. A dziś objawiało się to u nie- 
go wręcz inaczej, albo zgoła nie objawiało się... 
Od czasu, gdy stał się podwójnym sierotą. Ojca 
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stracił przed rokiem. Matka wyjechała na wieś do 
krewnych, by być na łaskawym chlebie. W poje- 
dynkę łatwiej się jakoś przepchać. Patrzał odtąd 
na te rzeczy poważnie, bardzo poważnie... Zmieni- 
ło się jego dotychczasowe nastawienie w wielu 
kwestjach, choć on sam go nie zmieniał. Dokony- 
wało się to niejako samo, bez jego woli i wiedzy. 

Co do Goldsteina naprzykład, to zdawał się mieć 
pewność, że wyzdrowieje. Gorączka i bóle miną u 
niego, ale nie naskutek proszków, tylko wtedy, 
gdy ślepa kiszka znajdzie sobie w brzuchu oku- 
lary, by przejrzeć. Nie widział innego wyjścia, 
choć sam nie wierzył w to, co wymyślił. 

Powietrze na ulicy nie służyło mu. Było rzadkie, 
pozbawione stęchlizny. To działało źle na żołądek, 
zaczynał być głodny. I było tu za wiele przestrze- 
ni, której nie było czem wypełnić... 

Odniósł starszemu, dyszącemu panu paczkę, — 
Wiedział, że tak będzie. Zdaleka spostrzegł, że 
staruszek traci siły. Tamten sam zaproponował mu 
pół złotego za fatygę, a on się zgodził bez jednego 
słowa. Starzec ledwo mu nadążył, cierpiał na du- 
sznicę. 

Menachem rozejrzał się parokrotnie na wszyst- 
kie strony. Przykro byłoby mu spotkać się teraz z 
Mannesem. Nie dlatego, by się obawiał tego, ża 
tamten gotów będzie zostać zato piekarzem, tylko 
że mie należy do przyjemnych rzeczy zabierać 
chleb urodzonym tragarzom. 

Przez papier wyczuł w paczce ziarna kawowe. 
Przystanęli przed bramą szaro pomalowanej ka- 
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stulecie. Zdaniem mowcy niema kryzysu de- 
mokracji, lecz jest tylko kryzys demokratów 
kryzys ludzi, którzy w teorji są demokrata- 
mi, a w życiu praktycznem nimi być nie 
chcą. Chaos, jaki obecnie przeżywamy, jest 
przeważnie tylko rezultatem tej małości czło 
wieka współczesnego, objawiająca się w tem, 
że obarczeni odpowiedzialnością przywódcy 
często gęsto nie stoją na wyżynie swego za- 
dania. Chodzi tylko o to, jakiemi polityczne- 
mi środkami i metodami można zapewnić 
wolność człowieka i uzgodnić tę wolność z 
kolektywistyczńemi tendencjami państwa. — 
Jedynem kryterjum wartości polityka jest 
właśnie zdolność sharmonizowania dwóch 
tych tendencyj: indywidualizmu i kolektywi 


„NOWY DZIENNIK sobota 8. IX. 1934 


zmu. Jedyną drogą ku temu jest tolerancja 
dla cudzych przekonań, bez której życie spo- 
łeczne przemienia się w niewolę. 

Szczerze przyklasnąć można wywedom mi 
nistra Benesza i bez żadnych zastrzeżeń przy 
jąć jego tezę: niema krzyzysu demokracji, i- 
stnieje tylko kryzys demokratów. Podstawą 
demokracji może być tylko tolerancja, która 
raz na zawsze wyklucza używanie pałki ja- 
ko jedynego argumentu. Rzekomy kryzys de 
mokracji jest problemem nietylko politycz- 
nym, ale przedewszystkiem moralnym. Zo- 
baczymy, jak zareaguje na ten jasno zaryso- 
wany przez ministra Benesza problem ósmy 
międzynarodowy kongres filozofów. 
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Spacer po prasie palestyńskiej 


O RADZIE USTAWODAWCZEJ. 


Dr. B. Mossinsohn pisze na łamach organu ogól- 
nych sjonistów „Hacijoni Haklali“ o tej aktualnej 
dziś sprawie: 

„W stosunku do Rady Ustawodawczej były 
może różnice w ujmowaniu tego problemu przez 
poszczególne ugrupowania, ale różnic zdań 
nie było: wszyscy odnosili się do tej Rady ne- 
gatywnie. Atoli w ostatnich dniach powstała 
jakby szczelina w murze, pojawił się artykuł w 
jednem piśmie, coprawda niezależnem, ale kto 
zechce go wykorzystać, ten go napewno wyko- 
rzysta i powie, że przecież istnieją Żydzi, prag- 
nący utworzenia Rady Ustawodawczej, a tylko 
„gorączkujący się“ sjoniści przeszkadzają im. — 
W ostatnim czasie nadchodzą ciągłe wiadomości 
o spotkaniach Wysokiego Komisarza Palestyny 
z rozmaitymi Żydami — oprócz przedstawicieli 
Agencji żydowskiej — i o rozmowach w tej spra 
wie. Któż są ci Żydzi? Co powiedzieli Wysokie. 
mu Komisarzowi w tej sprawie i w imieniu kogo 
przemawiali? Wszystko to pozostaje tajemnicą 
dla opinji żydowskiej w Palestynie. A właśnie 
ja tajemniczość budzi podejrzenią i obawy. 


WEIZMANN WRACA... 

O konferencji krakowskiej pojawiły się w prasie 
palestyńskiej sensacyjne wiadomości. Wśród nich 
największą sensację wzbudziła: wiadomość o liście 
prof. Weizmanna do konferencji i jego rzekomej 
zgodzie na objęcie kierownictwa Organizacji Sjo- 
nistycznej na przyszłym Kongresie. Na margine- 
sie listu Weizmanna pisze „Haarecć w artykule 
wstępnym: 

Szerokie rzesze ruchu przyjmą napówno z zł 
dowoleniem słowa listu Weizmanna, ogłoszone- 
go.(?) na konferencji ogólno-sjonistycznej w Kra 
kowie, stwierdzające, że Weizmann gotów jest 
wrócić do kierownictwa sjonistycznego. Copra- 
wda Weizmann nie uwolnił się nigdy z pod jarz- 


mienicy, starzec przestał dyszeć. Odebrał Mechane- 
mowi paczkę, wręczając mu półzłotówkę. „A ra- 
czej, to powinien był podzielić się z nim zawar- 
tością paczki...“ Menachem przyznał, że to myśl, 
śmiała, ryzykowną i dziwaczna zarazem, iż nie 
wile, skąd się wogóle u niego bierze, przyplątała 
się skądś i utkwiłą w głowie, jak włos. „Tak, pə- 
dzielić?... A jednak mimo wszystko... Podzielić — 
to byłoby najsprawiedliwsze!* 

Ugotowałby  przedewszystkiem  Goldsteińowi 
garczek mocnej, bardzo mocnej kawy, by mu po- 
pędzała serce. Nieraz przecie skarżył się, że już 
Już przestaje bić.  Zrobiłby to, mimo, że wtedy, 
gdy umarł mu ojciec, Goldstein zabrał swą rodzi- 
nę i pozostawiając jego i matkę w rozpaczy, udał 
się wraz z nią na zwyczajną w świecie przechadz- 
kę. Ale wkońcu glupio jest myśleć o tem, gdy, nie- 
ma już starca i niema paczki. Kawa to nie piasek 
i trudno uwierzyć w to, co piszą gazety, że wrzu- 
cają kawę do wody i że Morze Czarne jest czarne 
od kawy... 

Zaglądnął do izby. Dziewczyna jeszcze spała. 
Było to twarde spanie bez snów. Goldsteinowi ul- 
żyło cokolwiek. Usiadł ma łóżku, czego już da- 
wno nie zwykł robić. Siedział pewny siebie, jak lu. 
dzie zdrowi. 

Żona Goldsteina była ubrana, jakby do wyjścia, 
zato kapało jej nieustannie z nosa. Prawdopodob- 
nie wypłakała po nocach oczy, teraz przyszła ko- 


tywy usunął się ze stanowiska prezydenta. — 
W ciągu trzech ostatnich lat był zawsze gotów 
służyć ruchowi, A gdyby na ostatnim Kongresie 
nie ujawnił się zastraszający obraz rozproszko- 
wania, to nie ulega wątpliwości, że już na osta- 
tnim Kongresie widzielibyśmy Weizmanna na 
czele Organizacji Sjonistycznej. 


FINANSE RZĄDU PALESTYŃSKIEGO. 


„Dawar“ przytacza cyfry sprawozdania depar- 
tamentu finansowego rządu palestyńskiego. Oto 
niektóre z nich: 

Sprawozdanie departamentu finansowego na 
rok 1933/4 otwiera zestawienie wpływów i wy- 
datków rządu palestyńskiego od 1 czerwca 1920 
(wprowadzenie rządu cywilnego) do 31 marca 
1934. Dochody rządu wynosiły w tym okresie 
33,439.145 f. szt., a wydatki 30,928,213. Nadwy- 
żka wynosi więc 2,510.932. 

Interesujące są cyfry, odnoszące się do przed- 
siębiorstw przemysłowych. Wedle statystyki de- 
partamentu eelnegę 4 handlowege zarejestrowa. 
no w roku 1933 — 89 nowych przedsiębiorstw 
z kapitałem zakładowym w sumie 540.000 f. szt. 
15 przedsiębiorstw zwiększyło swój kapitał za. 
kładowy z 87,000 do 180.000 £. szt, 

Skarb palestyński żarobił w ostatnim roku 
8.370 Í. szt, na kaucjach turystów, którzy pozo- 
stali w Palestynie. W tem jest 5.041 f. szt. kaa- 
cyj, skonfiskowanych przez konsula brytyjskie. 
go w Warszawie. Rejestracja emigrantów przy- 
niosła skarbowi 27.595 f, szt. 

Transakcje gruntowe dały zysk w kwocie 
239.551 f. szt. Sprawozdanie podkreśla, że oprócz 
nabycia dwóch obszarów wielkości 11.985 duna- 
mów, więksozńć transakcyj gruntowych została 
przeprowadzona w miastach i dotyczy parcel bu 
dowlanych. 


WODA DLA EMEKU. 
Najważniejszy problem — nawodnienie kolonij 


ma naszych trosk, ani też nie z osobistej inicja- | żydowskich w Emeku, zbliża się powoli do reali- 


lej na nos. Wyszła naprawdę, lecz zaraz wróciła 
z flaszką mleka w ręce. 
— Mleko znów podrożało, == rzekła, — a prze- 


cież krowy pozwalają eię doić, równie dobrze, 
jak przed laty i pół rokiem... Trzeba mu dać jak- 
najwięcej mleka, inaczej będzie głodował... O chle- 
bie, czy bułce nie może być mowy.. musi uważać 
na ślepą kiezkę... 

To było powiedziane z przekonaniem. Powta- 
rzała słowa lekarża, jako swoje własne. Podobnie 
twierdził i drugi lekarz, który wczoraj osłuchał 
i opukał jej męża i zdawać się mogło, iż przez skó- 
rę chorego pomagał ślepej kiszce szukać okularów, 
choć nie wspomniał o nich ani słowem. 

Mannes stanął w drzwiach. Sześcioletni, rudy 
synek szedł naprzeciw niemu i bez ogródek powie- 
dział, że jest prawie tak głodny, jak zegar, który, 
jak długo on, Abramek, pamięta, nawet nie próbo- 
wał nigdy jeść. Trzebaż innych, bardziej dosad- 
nych porównań i dowodów dla zilustrowania wiel- 
kiego, przejmującego głodu?... Mannea pogłaskał 
chłopczyka po twarzy, jakby mu chciał tem zapeł- 
nić żołądek. Jął nagłos przeklinać krawca z Kra- 
kowskiej, który mu kieszenie wyszył płótnem, li- 
chem płótnem, w które zamiast pieniędzy wpadają 
dziury. Chłopczyk uśmiechnął się blado. Ojciec za- 
pewniał go o rychłym powrocie matki, która myje 
podłogi u Griinsteinów. Aż eztery podłogi, jak ol- 
brzymie kwadraty, co nie jest bułką za grosz i 


zacji. Oto co donosi „Dawar“ o tej ważnej spra- 
wiet | 

Długo trwały rokowania między kolonjami £- 
meku i między Towarzystwem Chemioznem (Mel 
chetta) w sprawie pożyczki dla pnzeprowadze. 
mia pawodnienia Emeku, Teraz usunięto wszyst. 
kie trudności i uzyskano pożyczkę w kwocie 35000 
Í, szt. 

Przy udziale budżetu Agencji Żydowskiej 
przeprowadzone zostanie nawodnienie prawie 
wszystkich kolonij żydowskich w Emek. W nie- 
których kolonjach znaleziono już wodę, a w nis- 
których przeprowadza się badania geologiczne 
i kopie się studnie. Na porządku dziennym znaj- 
dzie się obecnie sprawa nawodnienia obszaru A- 
fuli, który nie posiada dotąd wody. Przeprowa- 
dzenie nawodnienia  urozmaici gospodarstwa 

rolne i umożliwi zwiększenie liczby mieszkań- 
ców, 


PAMIĘTAJMY 0 MORZU! 


Prasa palestyfjska omawia problem wybrzeża 
morskiego i żydowskiej żeglugi morskiej bardzo 
obszernie i wskazuje na wielkie możliwości wyko- 
rzystania epecyficznego położenia Palestyny. — 
„Dawar“ przytacza następujące cyfry, które Pale- 
atyna corocznie ofiaruje towarzystwom okręto- 
wym bez nejmniejszej korzyści dla siebie: 

Komunikacja portowa — 60.000 f. szt. Prze- 
wóz pasażerów — 75.000 £. szt. Komunikacja z 
krajami sąsiedniemi —— 120,000 f. szt. Eksport — 
300.000 f. szt. Import == 500.000 f, ezt., a więc 
razem 1,055.000 f. szt. Mamy przed sobą olbrzy- 
mie możliwości gospodarcze. Czy nie nauczy. 
my się wreszcie korzystać z nich? 
L. R. 
p 
ROZMAITOŚCI 


lle książek zawierają biblioteki pu- 
bliczne w Europie 

Bibljoteki publiczne w Europie zawierają 191 
miljonów tomów. Na pierwszem miejscu znajdują 
się Niemcy, których biblfoteki posiadają 160 mi- 
ljonów tomów, na drugiem Francja, gdzie w 111 
bibHotekach mieści się 20 miljonów tomów, dalej 
Anglja — 107 bibljotek i 17 miljonów tomów. 
Gdyby te 200 prawie miljonów tomów ułożyć fe- 
den obok drugiego, powstałym w ten sposób sznu- 
rem możnaby opasać ziemię kilka razy naokoło. 


Rękopisy Leonardo da Vinci w Irkucku 

Przy segregowaniu archiwum bibljoteki w Ir- 
kucku znaleziono stare wydanie książki z kopją rę- 
kopisu Leonarda da Vinci. Rękopis trąktuje o eztu 
ce latania, zredagowany jest po łacinie i zaopatrz» 
py w dużą ilość rysunków i odbitek. Zarządzone 
poszukiwania doprowadziły do stwierdzenia fak: 
tu, że książkę ową nabył w 1893 r. w Paryżu zbie- 
racz rosyjski Sobasznikow i podarował bibljotece 
uniwersyteckiej w Irkucku. i 


musi trwać... 

To wszystko wypowiedział głośno, rzucając od 
czasu do czasu okiem w prawy kąt, gdrie przed- 
tem stał koszyk na brudną bieliznę, a teraz epała 
dziewczyna. Chciał wiedzieć, czy się już przebu- 
dziła, choć nic zdrożnego nie miał na myśli. To 
była raczej siła przyzwyczajenia. Bielizna, to nie 
błahostka w dzisiejszych czasach. Trzeba ją było 
ustawicznie mieć na oku, mimo, że żyje się wśród 
uczciwych ludzi... Gołębiarz pilnować ma bielizny, 
podobnie jak przedtem pilnował gołębi, om zaś dzie 
wczyny.. Tak przynajmniej wynikałoby z nowo: 
wytworzonej Bytuacji... 

Menachem,, ,./w międzyczasie sa., u WBU- 
nął Abramkowi dziesięciogroszowkę na bułkę. — 
Tak winnym czuł się wobec niego. On nie jest ż4+ 
dnym tragarzem, a zabiera chleb urodzonym tra 
garzom.. A gdy mu ojciec umarł, Mannes w prze” 
ciwiegstwie do Goldsteina, posłał na planty rodzi: 
nę, a sam został, jak został on i matka, To się pa 
mięta... 

Zegar mówił o wieczorze. Wybijał godziny z rza 
dką regularnością i sumiennością. Rzecby można, 
że cechuje go zwierzęco rozwinięty instynkt samo- 
zachowawczy. Że świadomy jest tega, iż niechby 
tylko zaniemógł, nie wezwą doń zegarmistrza. Że 
niepotrzebny, jak niepotrzebni są ludzie, którzy 
patrzą na jego zakurzony cyferblat i obojętnie 
przysłuchują się jego uderzeniom w Rróżnię... 


L, 8. AMERY 
były angielski minister kolonij. 


„Dokad Europo?“ 


W londyńskiem „Daily Mail“ ogłasza 
były angielski minister dla kolonij i do- 
minjów, L. S. Amery, bardzo ciekawy 
artykuł p. t. „Dokąd, Europo?“ Autor 
szkicuje ogólną sytuację Światową, — 
stwierdzając lakonicznie bankructwo 
planów Wilsona w sprawie organizacji 
świata, a potem pisze dalej: 

„Plan organizacji świata Wilsona sięgał za da- 
leko i skupiał różnorodną załogę. Pozatem był za 
mechaniczny i bezduszny. Nie apelował do najszla- 
chetniejszych uczuć ludzkich, jak do patrjotyz- 
mu... Natomiast w brytyjskiem Commonwealth mi- 
mo ustrojowej niezależności, objęte są kraje, które 
wołączyły histarja, rasa, tradycje, prawa i polityki 
i wspólne interesy gospodarcze. Kitem spajającym 
te kraje, jest uczucie spólnoty. Dlatego mogła kon- 
ferencja w Ottawie w czterech tygodniach uchwa- 
lié jakiś tuzin najbardziej doniosłych komwencyj 
gospodarczych, podczas gdy światowa konferen- 
cja gospodarcza latam tego samego roku ograni- 
czyła się do błahostek i skończyła sią fiaskiem. Je- 
śli chce się uratować Europę, to musi się orjento- 
wać na Ottawę, a nie na (Genewę. Musi się dążyć 
do Commonwealthu wszystkich narodów europej- 
skich na zachód od Rosji, które złączone są koncep- 
cją wspólnego interesu europejskiego i wspólnego 
patrjotyzmu europejskiego.  Ozy naprawdę idea 
spólnoty europejskiej jest tak fantastyczną? — 
Wszak zachodni świat chrześcijański był w epoce 
średniowiecza całością jednolitą w świętem pań- 
stwie rzymękiem. Począwszy od Dantego aż do 
Henryka IV., od Napoleona aż do Wiktora Hugo, 
marzyli wszyscy wielcy myśliciele i politycy eu- 
ropejscy, o Europie jako epólnocie... Jakiem mia- 
łoby być nasze etanowisko wobec europejskiej je- 
dności? Bez wahania powiadam, że ma ono być 
stanowiskiem dobrej woli i ochoty do współpracy. 
Mówiąc językiem dyplomatycznym, powinniśmy u- 
życzyć poparcia tyko tym, którzy są za jednolitą 
Europą. Jeśli jednak chcemy w ten sposób zama- 
nifestować naszą dobrą wolę, nie powinniśmy do- 
puścić do nieporozumienia w punkcie najbardziej 
witalnym. My sami nie możemy wziąć udziału w 
jakiejśkolwiek unji europejskiej... Nasze interesy i 
serca skierowane są gdzieindziej. My nigdy nie mo 
żemy być dobrymi Europejczykami. Najlepszą 
przysługę, jaką możemy, wyśyiadczyć sprawia je- 
dności europejskiej i pokoju europejskiego, jest 
wyjaśnienie wszystkim, że Europa musi te sprawy 
sama i własnema siłami załatwić. Czego Europa w 
obecnym momencie najbardziej potrzebuje, jest eu 
ropejskie samookreślenie bez wpływu anglo-saskiego'". 


Anglja organizuje swą obrone 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 
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Zdrowie rodziny 


w Nowym Roku! 


Stosowanie przepisów w jedzeniu przynosi zdrowie, 0c6 za 


tem idzie — powodzenie i i szczęście, Wiedzą 6 te 


am dobrze 


żydowskie gospodynie: =ytrzyś ysłowiowe dobre<kuchark kigają 
swoim najbliższym odężuć zalety koszernej Kuchni. Pasiłki są 
smaczne, potrawy pożywne Y iekkostfawne. Nie przeciężają 
żołądka, gk przyrządzane są na czystym Wdszcłu (e 


ślinnym. 


Prawdziwy jedynie 


Żydowskie gospodynie sży: 


wają do gotowania. smażenia i > 
czenia:tylko 


w oryginalnych paczkach po'f; "h ‘ls kgjak na wskaz» 
mmm nem opakowaniu. Nigdy luzem na wagę. mammum 


w każdym kierunku proporcjonalnie do roz. 
miaru zadań na tak wielkich obszarach Im- 


perjum. Jednocześnie gwałtowna ekspansja 


Sir Maurice Hankey udał się w podróż da- być może ani sympatjom, ani psychice, ani|ekonomiczna i militarna Japonji na Dalekim 


leką i długą do Dominjów brytyjskich. Z po- 
dróży tej wróci nie wcześniej aż na początku 
przyszłego roku. A zwiedzi Południową Afry 
hę, Australję, Nową Zelandję, Kanadę, a 
więc wszystkie Dominja z wyjątkiem Irlan- 
dji. Sir Hankey jest członkiem Tajnej Rady 
Imperjum, sekretarzem Rady Obrony Naro- 
dowej, sekretarzem gabinetu premjera, a za 
tem jest to osobistość, dla której niema taje 
mniec we wszystkich sprawach, dotyczących 
najżywotniejszych interesów i bezpieczeń- 
stwa wielkiego Imperjum światowego. 

Aczkolwiek prasa angielska nie odsłoniła 
sz$agółów i celów specjalnych podróży sir 
Hankey'a, wiadomo w Anglji, że podróż jego 
jest związana z wysondowaniem opinji rzą- 
dów dominjalnych co do ogólnej polityki im 
perjalnej, a zwłaszcza linji politycznej Domi 
njów w stosunku do Metropolji. 

Podróż sir Hankey'a jest w związku z no- 
wym układem sił na kontynencie Europy z 
jednej strony, z sytuacją na Dalekim Wscho 
dzie — z drugiej. Gdy mr. Baldwin stwier- 
dził w swej głośnej mowie, że granice Anglji 
nie kończą się tam, gdzie zaczynają się kre- 
dowe skały wybrzeża morskiego nad Kana 
łem, lecz biegną nad Renem — oznaczało to 
jasne i dobitne stwierdzenie faktu, iż Anglja 
przestała być wyspą. Fakt ten nie dogadza 


tradycjom politycznym W. Brytanji, jest 
jednak faktem dokonanym, rzeczą namacal- 
ną, a realizm Anglików liczy się z rzeczywi- 
stością. W dalszych swych konsekwencjach 
frazes o granicy nad Renem oznacza, że 
splendid isolation odeszło w przeszłość, że 


Wschodzie niepokoi również Anglję, której 
interesy w Azji wymagają obrony na dwóch 
frontach: sowieckim i japońskim. 

W tak olbrzymiem zadaniu utrzymania 
całości i bezpieczeństwa Imperjum na obu 
półkulach, obrony dróg komunikacyjnych 


odtąd Anglja musi się ściśle liczyć z tem, co|lądowych, morskich i powietrznych odgry- 
się dziać będzie na kontynencie i że bezpie- wać muszą Dominja brytyjskie rolę pierw- 


czeństwo jej nie należy już tylko od floty, 
jak dawniej bywało, lecz w znacznym stop- 
niu od armji lądowej i powietrznej, które, 
jeśli nadejdzie pora działania, 
musiały interesów Albjonu na lądzie euro- 
pejskim. 

Zakończony bezpowrotnie okres złudzeń 
pacyfistycznych typu MacDonalda, Hender- 
sona, Brianda ustąpił miejsca wyścigowi 
zbrojeń, a przy nowym układzie sił okazało 


bronić będą |rzeńcy, 


szorzędną, rolę w znaczeniu dwojakiem. Po- 
pierwsze jako rezerwuary ludzi, surowców i 
punkty oporu, po drugie — jako sprzymie- 
czy — i o to właśnie chodzi — neu- 
tralni i bierni widzowie. Dominja stanowią 
część składową Imperjum, ale rządzą się 
autonomciznie, mają własne parlamenty, ich 
opinja i prasa mają własny tenor. To też dla 
Anglji jest rzeczą nizwykłej wagi zjednanie 
sobie pomocy Dominjów, pozyskania Ich” 


się, że obrona Anglji jest niewystarczająca |ich opinji, rządów i parlamentów dla celów 


SCHŁA FUŻ ZIEMIA 
ać OSUSEMY ŁZY. | 


powodzian? 


KU 


polityki Metropolji, stworzenie w Domin. 
jach rezerw, o które oprzećby, się mogła Ars 
glja w razie potrzeby i czerpać z nich wszys 
tko, co niezbędne w razie wojny. E. R. 7 


ODPOWIEDZI REDAKCJI AI 
JER, Propozycja narazie niaaktualna. 


wiedź w sprawie artykułu w przyszłym tygodniu. 
GUT. Akad. Biuro Emigr. Warszawa ul, Ele 


| ktorałna 8 m, 24, 


Przegląd prasy 
| O DW 


Jeszcze o polskiej inicjatywie 
Warto przytoczyć z artykułu „Gazety Polskiej", 
zal ytułowanego „Słuszność”, uwagi, odnoszące się 
do sprecyzowania stanowiska Polski w sprawie 
znanego wniosku o generalizację traktatów mniej- 
ezościowych. Podkreśla organ półurzędowy, że 

Wniosek o generalizację traktatów jest 
wnioskiem stawianym na serjo. Nie rodzi się 
z gry taktycznej — gdyż rodzi cię ze zna- 
cznie poważniejszych motywów. Rodzi się 
u głębokiego poczucia równości moralnej 
Państw, świadomych swojej suwerenności. 
Istnieją i istnieć będą zawsze różnice mię- 
dzy Państwami w ich potędze materjalnej, 
Ale jest nie do pomyślenia i nie do zniesie- 
nia — podział członków Związku Narodów na 
państwa pierwszej i drugiej klasy, na „lep- 
eze“ i „gorsze", na dojrzałe i niedojrzałe 
gtycznie. A tem właśnie, nie czem innem jest 
dzisiejszy stan w dziedzinie ochrony mniej- 
szości. 

..Układy mniejszościowe Państwa wobec 
ich własnych obywateli. 

Nie chcemy, przez to bynajmniej powie- 
dzieć, że idea ochrony mniejszości narodo- 
wych i wyznaniowych jest ideą miesłuszną. 
Nie. Jest ideą napewno szlachetną, a bardzo 
być może, że przy właściwam zastosowaniu 
byłaby pożyteczna nietylko dla „mniejszości“, 
lecz i dla „większości* narodowych. Nato- 
miast pragniemy wyraźnie etwierdzić, iż 
stan dzisiejszy ochrony mniejszości jest nie 
do utrzymania zarówno ze względów zasad- 
niczych, jak i praktycznych. 

Ze względów zasadniczych dlatego, że na- 
rody świadome swej godności oraz równości 
z innemi — nie zgodzą się na trwałe dyskry- 
minowanie przez układy mniejszościowe je 
tylko obowiązujące. Ze względów zaś prakty- 
cznych — dlatego, iż brak generalizacji ochro- 
ny mniejszości czyni z tej częściowej ochro- 
ny — narzędzie nacisku, intrygi i szantażu. 
Wszystko, czego p. Bernus obawia sią w razie 
generalizacji dla Francji .— wezystko to 
istniało i istnieć może dalej wobec Państw, 
związanych dziś układami o ochronie mniej- 
szości — właśnie dlatego, że układy te nie 
obowiązują wszystkich. Bowiem łatwo jest 
„dostrzec słomkę w oku bliźniego”, kiedy się 
wie, że „bliżniemu* nie wolno wskazać na- 
wet belki w oku moralizatora. To też genə- 
ralizacja jest jedynym bodaj sposobem, aby 
ochrona mniejszości stała się... ochroną mniej- 
szości, miast jak dotychczas narzędziem wal- 
ki Państw uprzywilejowanych z upośledzo- 
nemi. 

Wniosek polski o generalizację jest słu- 
szny. To jest powód jego wniesienia. I słu- 
szność będzie powodem jego mocnej i stanow- 
czej przez Polskę obrony. 


O stałe miejsce w Genewie 


W związku z rychłem przyjęciem Rosji do Ligi 
Narodów i przyznaniem jej stałego miejsca w Ra- 
dzie Ligi, wysuwany jest, jak wiadomo, postulat 
przyznania analogicznego miejsca Polsce. W epra- 
wie tej pisze „A.B.C.*: 

Pozostając z naszym wschodnim sąsiadem 
w jaknajlepszych stosunkach i życząc sobie 
ich utrwalenia, nie mamy żadnego powodu 
przeciwstawiać się jego wejściu do Ligi. Nato- 
miast nie ulega wątpliwości, że przyznanie 
Rosji stałego miejsca w Radzie, bez powzię- 
cia analogicznej decyzji także co do Polski, 
byłoby osłabieniem naszej pozycji, ba — na- 
wet przekreśleniem naszej dotychczasowej 


* roli na wschodzie Europy — i na fo Polska 


zgodzić się nie może. Dokoła tego zagadnie- 
nia rozegra się najgłówniejsza gra, 

Żądanie Polski stałego miejsca w Radzie 
ma za sobą słuszność tak oczywistą, że z du- 
żym krytycyzmem trzeba przyjmować donie- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


ATLANTIC, Stradom 15. 
niały program, mistrz maski BORYS KARLOFF 
w niesamowitym potężnym obrazie 
Rozkoszna f.glarma ANNY ONDRA 
w arcyzabawnym filmie MEE 
Przepiękne piosenki, humor, zabawa, — Nowa 
miejsc 49, 80 i zł 1.09. Początek o godzinie 5, 


Dziś wielki przewspa- 


DZIWNY DOM 


CAŁUJ MNIE JESZCZE 


amerykańska Sound Elektric, 


7:30, 9'15, 


Ceny 


aparatura 


Propaganda bojkotu antyhitlerowskiego 


Warszawa (ŻAT). Adw. Samuel Untenmayer i ra- 
bin Abba Hilel Silver, przewodniczący i wiceprze- 
wodniczący Komitetu Antyhitlerowskiego w No- 
wym Jorku, wydali apel do wszystkich rabinów i 
przewodniczących synagóg w Stanach Zjelnoczo- 


nych, aby ci ostatni podczas nabożeństw w czasie | 


nadchodzących świąt nawoływali do pogłębienia i 
wzmocnienia bojkotu hitlerowskich Niemiec na 
wszystkich odcinkach, z uwagi na dalszą zagrożoną 
sytuację żydów w Niemczech. 

W apelu tym nawołuje się również rabinów do 
publicznego potępienią tych jednostek, kióre w 
dalszym ciągu prowadzą interesy z Niemcami ze 
szkodą dla akcji bojkotowej. 

Wzorem Żydów amerykańskich, Centralny Komi- 
tet dla Antyhitlerowskiej Akcji Gospodarczej w 
Polsce zwraca się do całego duchowieństwa żydow- 
skiego, do wszystkich przewodniczących domów 
modlitwy, oraz do zarządów gmin wyznaniowych 
żydowskich na terenie całej Polski, aby w czasie 
nadchodzących świąt Nowego Roku i Sukoth, wy- 
głosili odpowiednie przemówienia, nawołujące całą, 
ludność żydowską do bezwzględnego popar ia ak- 


CEPTS T CE! 

Do wszystkich lokalnych 

komisyj szeklowych 

zach. Małopolski i Sląska 


W okresie ferjalnym akcja szeklowa na terenie 
naszej dzielnicy siłą rzeczy nie mogła być pro- 
wadzona z odpowiednią intensywnością i nakła- 
dem pracy. Obecnie akcja musi być przeprowa- 
dzona z całą energją, by uzyskać należyte wyni- 
ki, zgodnie z tradyeją akcyj szeklowych, przepro- 
wadzonych ma terenie zach. Małopolski i Śląska. 

Poszczególne Lokalne Komisje Szeklowe winne 
niezwłocznie skontrolować dotychczasowe wyni- 
ki, osiągnięte w swojej miejscowości i podać je 
do wiadomości Centralnej Komisji Szeklowej. 
Nadto należy odprowadzić gotówkę do kasy Cen- 
trali, 

W najbliższym czasie proklamowany będzie na 
terenie naszej dzielnicy Tydzień Szeklowy. Będzie 
to okres wytężonej pracy organizacyjnej „okres 
zbiorowego wysiłku w kierunku uzyskania jak- 
największej liczby szeklowców, okres populary- 
zacji idei sjońskiej drogą werbowania członków 
Organizacji Sjońskiej, a temsamem Jej wzmocnie- 
nia Praca przypadająca na Tydzień Szeklowy mu 
si już dzisiaj być przez poszczególne Lokalne Ko- 
misje Szcklowe odpowiednio przygotowana, jeśli 
ma dać należne wyniki. Przcdewszystkiem mu- 
szą L. K. Sz. posiadać dostateczną ilość szekli. 
Zwracać się należy po nie do Centrali, 

Niektóre miejscowości nie przystąpiły do dnia 
dzisiejszego do akcji, nie tworząc Komisyj Sze- 
klowych. Wzywamy powyższe miejscowości do 
natychmiastowego porozumienia się z nami. 

Centralna Komisja Szeklowa dla zach. Ma- 

łopolski i Śląska, 


cji antyhitlerowskiej, oraz potępiające tych, którzy 
łamią solidarność żydowską. i 

Honor narodu żydowskiego i obrona słusznych 
praw naszych braci w hitlerowskich Niemczech wy- 
maga od nas solidarnego wystąpienia, 
„Stürmer“ dalej agituje 

Praga (ŻAT). Norymberski „Stürmer“, który o- 
statnio za potraktowanie mordu seksualnego w 
Wrocławiu jako mordu rytualnego został skonti- 
skowany, lecz jedynie w Wrocławiu, wznowił w o- 
statnim numerze swą hecę. 

„Stürmer“ wyzyskuje w tym celu szereg wypadl- 
ków z kroniki kryminalnej, które zostały juź defi- 
nitywnie wyjaśnione jako zbrodnie seksualne, lub, 
gdzie do tej pory nie zdołano wykryć przestępców. 

Berlińska „Jüdische Rundschau“ wskazuje, iż 
konfiskata „„Stiirmera* w Wrocławiu ma charakter 
jedynie lokalnej represji. W całych Niemczech 
„Stürmer“ szerzy nadal bez przeszkód oskarżenia 
antyżydowskie o mord rytualny, „Jiudische Rand- 
schau* domaga się przeto, aby reprezentacja Ży- 
dów niemieckich interwenjowała w tej sprawie. 


ORE GT TZT EEE 
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


RZĄD PALESTYŃSKI wyasygnował do tej po 
ry 25.0000 f. szt. na odbudowę Tyberji, która, jak 
wiadomo, ucierpiała naskułek powodzi w maju 
br. Wysoki Komisarz polecił ponadto wypłacić 
odszkodowanie wszystkim osobom, których ma- 
jatek został zniszczony wskutek powodzi, Na ten 
cel przeznaczono 19.000 f. szt. 

INTERESUJĄCA DYSKUSJA toczy się w pra- 
się arabskiej w Palestynie. Chodzi o to, czy pi- 
sma arabskie mają zamieszczać anonsy firm ży- 
dowskich. Jedno z pism miłuje wsprawiedliwić 
prasę arabską tem, że prasa ta nie może się wy- 
rzec żydowskich anonsów. 


KAPELUSZE - KOSZULE- KRAWATY 


Ostatnie Nowości! Najniższe ceny! 


Firma „AU BON MARCHE" 
Kraków, ul. Grodzka L. 13. 


ŻYD, M. ROSENFFLD został zamianowany kon 
sulem belgijskim w Hajfie, 

SYTUACJA UCHODŹCÓW ŻYDOWSKICH 
Z JEMENU, znajdujących się obecnie w Adenie, 
jest straszna. Uchodźcy nie mogą wrócić do swo- 
ich dawnych siedzib w obawie o życie, a w A- 
denie nie mogą dłużej przebywać. Gmina żydow- 
ska w Adenie czyni starania, ażeby zezwolono 
uchodźcom udać się do Palestyny. 

W LUNDENBURGU (Qzechosłowacja) areszto- 
wano trzech młodych Żydów, którzy jechali spe- 
cjalnym pociągiem, przewożącym 236 emigrantów 
polskich do Palestyny, a którzy nie posiadali ani 
paszportów ani biletów. Niefortunnych pasaże- 
rów osadzono W areszcie, 


zrozumieniu i poparciu naszych żądań, musi- 
my nawzajem ze swojej strony uczynić 
wszystko, aby ostatni okres konfliktów i za- 
draźnień nie był już przedłużany, ale docze- 
kał się definitywnej likwidacji. 

Wobec zaś Rosji, co do której dążeniem pol- 
skiej polityki jest stałe utrzymanie jaknaj- 
lepszych stosunków, chodzi o uniknięcie myl- 
nych pozorów, jakobyśmy prowadzili ukrytą 
grę przeciwrosyjską, bo takich zamiarów nikt 
nie ma. Z drugiej jednak etrony, muel i Roeja 
zrozumieć słuszność naszych życiowych intere 

_ Bów, jeśli nie chce, abyśmy w jej postępowa- 
niu widzieli — grę przeciwpolske | 


Nieszczęsny pakt 
Rychłemu przystąpieniu Z.S.R.R. do Ligi Naro- 


sienia zagraniczne, mniej lub bardziej stojące | dów, poświęca też „Robotnik“ artykuł wstępny, 


pod wpływem wrogich nam inspiracyj, wedle 
których byłoby „pewnem*, że postulaty 
nasze nie dadzą się zrealizować. 

„Oczekując od Francji pełnej lojalności w 


w którym podkreśla, że 
Jeżeli chodzi o Polskę, wejście „Rosji Jo 
Ligi w niczem oczywiście nie naraża intere- 
sów naszych: przeciwnie Polska może tylko 


O MAJATKU 
dochodach, zadłużeniu, charakterze, opinji, trybie 
Życia eto. każdej osoby w kraju i zagranicą dyskre- 
tnie informuje — istniejące od 1887 roku — Biuro 
Informacyjno-Wywiadowcze Hieronim Weiss, Kra- 
ków, obecnie Rynek Gł, 23, telefon 124-53. 472kr 


zyskać na współpracy z Rosją na terenie mię: 
, dzynarodowym. Ale, jak każdy się domyśla, 
Polska nie jest dzisiaj „sama, Nieszczęsny 
pakt z Niemcami nie pozwala jej na takie 
powitanie Rosji w Lidze, jakieby się należało 
Sowietom, gdyby Polska nie związała wię « 
Niemcami, wrogiem Ligi. Oziębienie stosun- 
w, ków polsko-francuskich również odgrywa tu 
swą rolę. Polityka zagraniczna Polski jest w. 
ostatnieh czasach nastawiona raczej na nieko- 
mzyść Ligi, jest nacechowana nieufnością do 
Ligi I dlatego wstąpienie Rosji zmusza Pol- 
skę do tej „wahadłowej polityki”, jaką wy” 
tknął jej niedawno korespondent moskiewski 
jednego z dzienników paryskich. 


„NOWY DZIENNIK sobota 8. IX. 1934 


Strajk amerykański | Kto będzie zwolniony od podatków? 


Równocześnie ze strajkiem w Stanach Zjedno- 
czonych toczy się strajk w Belgji, Francji, Holan- 
dji, Polsce i w Zagłębiu Saary. We wszystkich 
tych krajach za wyjątkiem Stanów Zjednoczonych 
strajk ma podłoże wyłącznie ekonomiczne. Straj- 
kującym chodzi tylko o poprawę warunków pracy 
przez polepszenie względnie utrzymanie poziomu 
płac lub też o polepszenie czasu pracy. O strajkach 
tych nie słychać wiele na świecie. Nawet o dość 
silnej fali strajkowej w Polsce mówi się u nas bar- 
dzo mało. Natomiast strajkowi włókienniczemu w 
Stanach Zjednoczonych poświęcona jest dzisiaj u- 
waga całego świata, 

Strajk amerykański ma bowiem podłoże wybit- 
nie polityczne. Kodeksy NIRY wprowadziły wol- 
ność zrzeszania się przedsiębiorców i pracowni- 
ków. Roosevelt zniósł stare ustawy antytrustowe 
i temsamem poszedł na rękę przemysłowcom, któ- 
rym ustawy te przeszkadzały w korzystniejszem 
wyzyskiwaniu warunków konjunktury drogą 
wspólnego zrzeszania «ię, — ale czynił to w 
tym celu, aby móc bez pretensyj ze strony przemy 
słowców wydać analogiczne przepisy odnośnie do 
wolności organizowania się pracowników. Artykuł 
Ta ustawy przyznaje robotnikom prawo wolnego 
i niezależnego od wpływu pracodawców organizo- 
wania się i pertraktowania z przedsiębiorcami za 
pośrednictwem swych delegatów. Tego właśnie ar 
tykułu ustawy nie chcą uznać przedsiębiorcy, któ- 
rzy pragną kontynuować dotychczasowy, system 
indywidualnego zawierania umów z pracownikami 
i indywidualnego określania czasu pracy i warun- 
ków wynagrodzenia. Na tem tle wybuchały już w 
Stanach Zjednoczonych niejednokrotnie strajki 
pracowników, Był już strajk w przemyśle automo- 
bilowym i stalowym, teraz zaś wybuchł strajk w 
przemyśle włókienniczym, obejmującym zakłady, 
produkcję bawełnianą, wełnianą i sztucznego jed- 
wabiu. Strajkujący żądają dwóch rzeczy: 1) całko- 
witej realizacji cytowamego art. 7a NIRY i 2) po- 
lepszenia warunków pracy przez obniżenie czasu 
pracy do sześciu godzin dziennie i 5 dni w tygod- 
niu, przy utrzymaniu poziomu płac oraz niezwięk- 
szanie ilości kroen bez specjalnego wynagrodze- 
nia. Nie ulega jednak wątpliwości, że strajkujący. 
pracownicy zrezygnowaliby z dużej części swych 
postulatów na tle zarobkowem, gdyby otrzymali 
zapewnienie całkowitego zwycięstwa swych tez 
politycznych, t. j. uznania związków zawodowych, 
ustanowienia sądu rozjemczego, uznania reprezen- 
tantów robotników podczas rokowań, przywróce- 
nia do pracy wydalonych robotników socjalistycz- 
nych i t. p. Podłoże strajku amerykańskiego jest 
bowiem wybitnie polityczne. 

Dlatego Roosevelt zachowuje cię wobec tego 
strajku z życzliwą neutralnością. Początkowo mó- 
wiono nawet, że rząd waszyngtoński udzieli straj- 
kującym specjalnych zasiłków, przysługująych 
bezrobotnym. Ostatnio wiadomość ta została czę- 
ściowo zdementowana, jednak niezupełnie. Spe- 
cjalny komisarz rządowy, Hopkins, oświadczył, że 
strajk nie będzie wprawdzie przez rząd finansow 
popierany, ale komisja p. Hopkinsa będzie udzie- 
lała wsparć wszystkim potrzebującym, bez wzglę- 
du na to, czy potrzeby ich wynikły przez wzięcie 
udziału w strajku, czy też nie. Mówią również, że 
Roosevelt nie zamierza interwenjować na rzecz 
jednej lub drugiej strony, mimo, że podczas wszy- 
stkich dotychczasowych strajków starał się bezpo- 
średnią drogą wpływać pojednawczo na walczące 
strony. 

Tymczasem fala strajkowa przybiera na gile. — 
W przeciwieństwie do strajku w San Francisco, 
obecnie duża część społeczeństwa amerykańskiego 
popiera żądania strajkujących. Liczba etrajkują- 
cych w samym tylko przemyśle tekstylnym prze- 
kracza już miljon osób. Słychać już o przyłącze- 
niu się do strajku pracowników komunikacyjnych. 


lzby Skarbowe otrzymać mają niebawem, wo- 
bec bliskiego wejścia w życie nowej ordynacji 
podatkowej, wykaz instytucyj pańsiwowych i o- 
sób prawnych, które korzystają ze zwolnienia od 
podatków. Zgodnie z przepisami ordynacji, zwol- 
nione sa od podatków: 

przemysłowego: gospodarstwa rolne, gorzelnie, 
wyręby leśne, młyny i tariaki w obrębie gospo- 
darstw rolnych, przedsiębiorstwa dzierżawione 
przez państwo, jak teatry państwowe itp.; 

dochodowego: weterani, pensja odznaczonych 


MEBLE 


Prawa do świadczeń rodzin 
ubezpieczonych 


Ministerstwo Opieki Społecznej wydało dwa za- 
sadnicze wyjaśnienia, interpretujące przepisy u- 
bezpieczeniowe. Wobec wątpliwości, jakie nasu- 
wały obliczenia okresu świadczeń, przysługują- 
cych członkom rodzin ubezpieczonych Minister- 
stwo stwierdza, że tej kategorji ubezpieczonych 
przysłnguje prawo do świadczeń w okresie 13 ty- 
godni w każdym roku kalendarzowym bez wzglę- 
du na to, czy w roku poprzednim wyczerpali, czy 
też nie wyczerpali przysługującego im okresu le- 
czenia i bez względu na to, w jakim okresie roku 
korzystali ze świadczeń ubezpieczeniowych. Jeże- 
li zatem początek roku kalendarzowego przypada 
w czasie korzystania członka rodziny z pomocy 
ubezpieczeniowej to może on korzystać nadal z 
tej pomocy, aż do wyczerpania nowego okresu 13- 
tygodniowego, przypadającego na nowy Tok ka- 
lendarzowy. — Nie wolno natomiast przedłużać 
tego okresu przez dodanie tygodni niewykorzy- 
stanych w poprzednim roku. 

W sprawie obowiązku ubezpieczenia członków 
zarządu spółdzielni Ministerstwo uznało, iż spół- 
dzielnie wolne są od ubezpieczenia tych człon- 
ków, którzy pełnią swe czynności jedynie na pod- 
stawie ustawy o spółdzielniach a nie pozostają 
do nich w stosunku pracy zależnej. Obowiązek 
istnieje natomiast wtedy, gdy członek zarządu 
jest jednocześnie pracownikiem spółdzielni. 


Kiedy ukażą się rolnicze dekrety 
oddłużeniowe ? 


Rolnicy oczekują z niecierpliwością na ostate- 
czne załatwienie sprawy tzw. oddłużenia i na u- 
kazanie się odpowiednich dekretów. 

Jak się okazuje, prace nad tą sprawą nie są 
jednak jeszcze ukończone. Projekty nie przeszły 
jeszcze ani przez komitet ekonomiczny, ani przez 
radę ministrów, iak, że ukazania się dekretów 
nie należy oczekiwać wcześniej, niż w końcu 
września, a raczej nawet w początkach paździer- 
nika. 


Projekt moratorium dla długów 
urzędniczych 


Na terenie związków pracowników umysłowych 
omawiana jest kwestja oficjalnego wysunięcia 
projekiu wydania moratorjum dla długów urzę- 
dniczych. Projekt ten jest narazie przedmiotem 
dyskusji w łonie samych związków pracowników 
przyczem wysuwana jest koncepcja powierzenia 
akcji oddlużeniowej urzędniczym kasom samopo- 


piewszorzędne 


najtaniej ĄAptgr SPIRA 


wojskowych, żołd szeregowych, kwoty przezna- 
czone na cele naukowe; 

od państwowego podatku od lokali: kościoły i 
świątynie prawnie uznanych wyznań, lokale zaj- 
mowane przez instytucje państwowe i korpus dy- 
plomatyczny. Ze specjalnego zwolnienia z tego 
podatku korzystają mieszkania 1—3 izbowe, zaj- 
mowane przez bezrobotnych, o ile nie mają oni 
sublokatorów; 

od energji elektrycznej: urzędy państwowe i 0- 
świetlenie placów publicznych. 


fon 117-08 


Rynek ( gl. 15 tel. 157-05. 
U 


mocy i spółdzielniom kredytowym, które dyspo- 
nując wolną gotówką czyteż poważniejszym kre- 
dytem, mogłyby wziąć na siebie akcję pośredni- 
czenia pomiędzy wierzycielami a zadłużonymi 
pracownikami. Istnieje również koncepcja spłaty 
zobowiązań urzędniczych obligacjami Pożyczki 
Narodowej w ramach wydanego w tej sprawie 
rozporządzenia, przewidującego możność spłaty 
zobowiązań obligacjami tej pożyczki, 


Liczba koncesyj alkoholowych 
bedzie powiększona ? 


Wedle obiegających w Warszawie wiadomości, 
Min. Skarbu nosi się z zamiarem powiększenia 
liczby koncesyj, na sprzedaż wyrobów Państwo- 
wego Monopolu Spirytusowego z 20-tu na 30-ci ty- 
sięcy. Przyczyn tego zamierzenia doszukać się 
należy w stale zmniejszających się dochodaca 
Panstwowego Monopolu Spirytusowego, m. i. ja- 
ko następstwo arie redukcji koncesyj do 20 
tys. 


Zawieszenie egzekucri podatkowych 
na czas świąt żydowskich 


Urzędy podatkowe otrzymały zarządzenie Min. 
Skarbu w sprawie wstrzymania egzekucyj podat- 
kowych u podatników-Żydów w okresie zbliżają- 
cych się świąt. Wobec pow, w dniach 10-go, 11-go 
i 19-go bm. urzędy skarbowe nie będą przepro- 
wadzać egzekucyj u podatwików żydowskich, 


Według urzędowego Obwieszczenia Gdańskiej 
Izby Handlu Zagranicznego wsirzymane została 
z dniem 1 bm. stempłowanie faktur firm gdań- 
skich przcz polski Inspektorat Celny w Gdańsku. 
Równocześnie stały się bezprzedmiotowe dekla- 
racje gdańskich kół gospodarczych, w których wy 
rażono zgodę na przeprowadzenie kontroli towa- 
rów, wywozowych przez nich do Polski. 


—$— 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 
BUCHALTERJA BEZ BUCHALTERA 


P. N. Maskilejson wydał ostatnio książkę pt. 
„Buchalterja bez buchaltera", która została wy- 
różniona na konkursie Izby przemysłowo- han- 
dlowej w Warszawie. W pracy tej znajduje się 
obfity malerjał przykładowy, objaśniony popu- 
larnie oraz gotowe wzory otwarcia, prowadzenia 
i zamknięcia ksiąg handlowych. 

Adres: N. Maskiłejson, Warszawa, AR EE pika o json, WAARINOWIE E 8. 
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Il-gi nowo 
otwarty sklep 


Publiczność a OE GW kia isa) a a a wie, że strajk jest formą 
walki między nowym duchem ochrony „małego 
człowieka", wprowadzonym przez Roosevelta, a 
starym duchem popierania wielkiego przemysłu i 
finansjery Walletreetu, żywionym przez Hoovera. 
Roosevelt oficjalnie nia popiera nikogo, choć nia 
zdradza swych sympatyj dla strajkujących. 

Z drugiej jednak etrony i przedsiębiorcy nie za- 
sypiają gruszek w popiele. Niedawno powstała w 
Ameryce nowa partja p. n. „American Liberty 
League", tkóra ma na celu walkę z systemem Ro0- 
sevelta. Za partją tą stoi Hoover, wielki przemysł 
i wielka finansjera. Partja ta przygotowuje się do 
zbliżających się wyjborów do kongresu i używa 
wszystkich sił i środków dla obalenia Roosevelta. 


Z chwilą, gdyby Roosevelt zechciał oficjalnie po- 
przeć żądania strajkujących, zostałby przez partję 
tę okrzyczany marksistą i wrogiem dotychczas? 
wego ustroju społeczno-gospodarczego w Stanach, 
co ściągnęłoby na niego niechęć dużego konser- 
watywnego odłamu społeczeństwa amerykańskie- 
go, przywiązanego do dotychczasowych form. Je* 
żeli zaś nie udzieli pomocy strajkującym, wówczas 
narazi się robotnikom i pogorszy szanse wyborcze 
swej partji. 

Z tych przyczyn Roosevelt zechce pewnie wy: 
próbować swą starą i wypróbowamą metodę po- 
stępowania w sposób chwiejny i niezdecydowany, 
tak, jak postępuje w polityce walutowej i celnej. 

VIR. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


Akcia 


i Kupujcie I sprzedawajcie szekle! 


Alonge (034 etapem w rozwoju lotniciwa 


Gdy przed trzydziestu laty przyszła z A- 

meryki wiadomość, że dwaj bracia Orville i 
Wilbur Wright zbudowali maszynę latającą, 
wielu uważało to za zwykły amerykański 
„bluff”, Wiadomość jednak została potwier- 
dzona i wszyscy z zaciekawieniem oczekiwali 
co będzie dalej, 
Przyszły rekordy. W r. 1906 Santos Dumont dg 
konuje niesłychanej rzeczy: przelatuje w po- 
wietrzu całe 50 metrów, a w kilka miesięcy 
później aż 220 m. i to w 21 sekund. A już w 
następnym roku Farman „pożera” 770 m. w 
52 sekundy, a wkrótce Delagrange w 6 mi- 
nut przelatuje blisko 4 kilometry. 

Od tego czasu powietrze coraz bardziej za- 
pełniało się latającemi aparatami. W Polsce 
pierwsze próby widzimy w r. 1908. Przyje- 
chał lotnik Grant, który jednak we Lwowie 
mimo kilkugodzinnych prób nie mógł oder- 
wać się od ziemi. Mimo to publiczność biła 
mu brawo. Potem „latał? już (kilkanaście 
minut) Hieronymus, aż wzbił się w powie- 
trze pierwszy as lotnictwa polskiego Scipio 
del Campo, Warszawianin. Wielu współczes- 
nych pamięta dobrze tych pierwszych lotni- 
ków. W skórzanych kombinezach, w hełmach 
i okularach olbrzymich, wyglądali jak husa- 
rze powietrzni. Strój ten zresztą przetrwał 
prawie do ostatnich czasów. 

Jakże inaczej wyglądają zawodnicy obec- 
nego Challenge'u, najtrudniejszej współczes- 
nej próby zdolności samolotów i lotników. 
Stutysięczne rzesze w Warszawie, przypa- 
trujące się karkołomnym skokom  zawodni- 
ków polskich, niemieckich, włoskich i czes- 
kich — z trudem szukają lotników. Dziś ta- 
ki pan, ubrany w zwykłą marynarkę, kołnie= 
rzyk, krawat i miękki kapelusz, nie różni się 


niczem od reszty tłumu. Jedynie zielona opa- 
ska na ramieniu mówi, że jest zawodnikiem. 
*W pewnym momencie wsiada do aeroplanu i 
leci. Ten ubiór codzienny, Specerowy, nie 
przeszkadza mu w najbardziej niesamowitej 
akrobacji powietrznej. Aeroplan stał się 
przedmiotem codziennego użytku, nie można 
więc od latających wymagać specjalnego 
ubrania. 

Challenge 1934 pokazuje nam, do czego 
już doszło lotnictwo. Widzieliśmy lądowania 
na przestrzeni 42 metrów, gdy dawniej kilo- 
metr nie wystarczał, widzimy raz szybki, raz 
znów powolny lot: samolot zamienia się to 
w jaskółkę, to w żółwia. Prawo ciężkości zo- 
stało jakgdyby usunięte. Wraz z nabyciem 
przez aeroplany nowych cech zwrotności, 
lekkości, szybkości, następuje ciągła trans- 
formacja ich form. Jedno udoskonalenie idzie 
za drugiem, to zmienia się forma  śmigły, 
tam — forma i wykrój skrzydeł, tu inaczej 
się kształtuje podwozie, tam inne zupełnie 
kształty wskazuje kadłub i stery. Każdy 
omal miesiąc, jeśli nie tydzień, przynosi ze 
sobą jakiś postęp w technice budowy aero- 
planów. Ale to nie koniec. Jak będzie wyglą- 
dał Challenge 1936 roku, a jak 1944 roku? 

Jesteśmy jednak dopiero w zaraniu roz- 
woju lotnictwa. Obecne pokolenie pamięta 
jeszcze jego początki. Za drugie 25 lat nasze 
wspaniałe (jak na dziś) aparaty R. W. D. czy 
F. Z. I. będą wyglądały groteskowo, jak sta- 
ra, wysoka bryczka samochodowa na cien- 
kich kołach, wolna i wywrotna — w porów- 
naniu z dzisiejszym  oŚmiocylindrawcem © 


jformie aerodynamicznej model 1934. 
j J. K. 
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Polacy na trzech pierwszych miejscach 


po ukończonych próbach technicznych 
Na 10 pierwszych miejscach - 5 Polaków, 3 Niemcy i 2 Czechosłowacy 


Komisja sportowa międzynarodowego turnieju 
lotniczego, która od 3 dni obradowała nad punk- 
tacją ocen technicznych samolotów, biorących 
udział w turnieju, ogłosiła wyniki, które przy- 
niosły szereg niespodzianek. Mianowicie polskie 
samoloty znalazły się tu na jednem z ostatnich 
mijsc. Na czoło komisja wysunęła samoloty nie- 
mieckie, zwłaszcza „Messerschmidty*, odznacza- 
jące się chowanem podwoziem. Na drugiem miej- 
scu uplasowały się samoloty również niemieckie 
„Fieselery”, na 3-ciem dwa samoloty włoskie ty- 
pu „PS-1“, ma 4-tem Czeskie „Aero“, dopiero na 
5-tem polskie „RWD“, następnie „PZL“, włoskie 
Bredy'* i angielski samolot „Puss- Moth", 

Dzięki bardzo dobrym wynikom we wszyst- 
kich innych próbach technicznych, lotnicy polscy 
mimo niekorzystnej dla samolotów polskich punk 
tacji oceny technicznej, znaleźli się na pierwszych 
miejscach po zakończeniu wszystkich prób tech- 
nicznych 

Według nieoficjalnych danych, podanych przez 
Aeroklub R. P. po uwzględnieniu wyników otrzy 
manych przez zawodników międzynarodowych za 


wodów lotniczych w ostatniej z prób technicz- 
nych; w próbie zużycia paliwa, kolejność miejsc, 
zajętych przez poszczególnych zawodników po 
zakończeniu wszystkich prób, przedstawia się, 
jak następuje: 

1) Bajan (RWD Polska) punktów 994, 2) Kar- 
piński (RWD Polska) 954, 3) Płonczyński (RWD 
Polska) 953, 4) Se:.deman (Fi Niemcy) 939, 5) Hu- 
brich (Fi Niemcy) 936, 6) Buczyński (RWD Pol- 
ska) 920, 7) Forjanowiecz (RWD Polska) 919, 8) 
Ambruz (A200 Czechosłowacja) 915, 9) Anderle 
(RWD Czechosłowacja) 915, 10) Hirth (Fi Niem- 
cy) 914, 11) Grzeszczyk PZL Polska) 907, 12) 
Bayer (Fi Niemcy) 902, 13) Balcer (PZL Polska) 
899, 14) Junok (BF Niemcy) 895, 15) Francke (BF 
Niemcy) 895, 16) Stein (KI Niemcy) 891, 17) Wło- 
darkiewicz (PZL Polska) 89%0. 18) Zacek (A20U 
Czechosłowacja) 890, 19) Pasewald (Fi Niemcy) 
885, 20) Skrzypiński (RWD Polska) 883, 21) Du- 
dziński (PZL Polksa) 875, 22) Osterkamp (BF 
Niemcy) 850, 23) Merzik (KL Niemcy) 840, 24) Ged 
zę A Polska) 839, 25) Kreuger (KL Niem- 
cy . 


Higjena pracy w pralniach 
chemicznych 


W nowoczesnych pralniach chemicznych stosu- 
je się od pewnego czasu do czyszczenia tkanin za- 
miast benzyny tzw. płynów „Tetra“ lub „Tri“ 
(czterochlorku węgla i trójchloroetylu), Związki 
te rozpuszczają tłuszcz równie dobrze, jak ben- 
zyna, są natomiast niepalne. Dzięki temu unika 
się wybuchu pożaru, co dawniej zdarzało cię w 
pralniach chemicznych dość często. 

Niestety, nowowprowadzone związki są trują- 
ca dla człowieka, posiadając właściwości narko- 


parlniach ehemicznych, a także w przemyśle włó- 
kienniczym i metalowym, gdzie używa się rów- 
nież płynów „Tetra“ i „Tri“ (np. przy odiłusz= 
czaniu wełny, przy usuwaniu smarów z części 
metalowych), robotnicy, pracujący w atmosferze, 
zanieczyszczonej parami tych związków, ulegają 
bardzo łatwo ciężkim i poważnym zatruciom, 
Aby temu zapobiec, wydano w Niemczech spe- 
cjalne przepisy, które określają dokładnie jak 
należy używać obu tych trujących związków. Naj- 
ważniejszym punktem tych przepisów jest żąda- 
nie, aby pranie i odczyszczanie w płynach „Te- 
tra“ i „Tri“ odbywało się w szczelnie zamknię- 


- Jak wykazało krótkie doświadczenie w 


Ezra Chalucowa w Krakowie 
urządza, korzystając z uprzejmości 
Żydowskiej Szkoły Handlowej 
Stow. Żyd. Absw. Wyższego Studjum Handlowe- 
go w Krakowie, w obszernych lokalach tejże 
szkoły 


Modlitweę w święta uroczyste 
Rosz Haszana i Jom Kipur 


ze współudziałem znanego kantora 


G. SCHMEIDLERA 


Ze względu na wielki napływ zgłoszeń, należy 
już wcześniej rezerwować miejsca w Ezrze Cha- 
lucowej, Mikołajska 9, tel. 182-33, albo w Żyd. 
Szkole Handlowej Stradom 10, tel. 164-40 w go- 
dzinach między 18—20-tą, 
o każdej osobie w kraju i zagranicą — istnieją- 
ce od 1887 roku — Biuro Informacyjno- Wywia- 
dowcze Hieronim Weiss, Kraków, Rynek Gł. 23. 


Kraj, gdzie kilkunastoletnie 
Żony nie są rzadkością 


Wydział lekarski belgradskiego uniwersytetu 
wysyła corocznie w okresie wakacyj szkolnych 
specjalne wyprawy naukowe do południowych 
prowincyj Jugosławji. Członkowie wyprawy o- 
prócz prowadzenia badań naukowych bezpłatnie u- 
dzielają mieszkańcom pomocy lekarskiej i pora- 
dy. Praca tych wypraw jest nadzwyczaj skompli- 
kowana, ale zarazem doniosła, zwłaszcza dla kra- 
jów, które są znacznie zacofane pod względen 
zdrowotnym. Coroczne te wyprawy składają się 
z poszczególnych sekcyj, wyposażonych w odpo- 
wiednie instrumenty lekarskie. 

W ostatnim numerze „Glasnika Centralnog hi- 
gienskog zavsda* (Wiadomości centralnego insty 
tutu higjenicznego) ogłasza prof. M. Bogdanowicz 
wraz z docentem Dr. Barjakterowiczem wynixi 
badań lekarskich i badań ginekologiczno- położni- 
czej sekcji w Kossowskiej Mitrowicy i Androje- 
wicy. Wyniki te są nadzwyczaj ciekawe nietylko 
pod względem naukowo- lexerskim, ale i pod 
względem społecznym. , i 

W obu miejńcowościach badaniom lekarskim 
poddano 1,142 kobiet. Według wyników tych ba- 
dań, kobieta w tych krajach rozwija się fizycznie 
normalnie. Ciała swego wcale sztucznie nie pielę- 
gnuje i nie upiększa. Tylko Mahometanki farbują 
włosy i paznokcie czerwoną farbą, 

Dziewczęta wychodzą: zamąż już w 12-ym roku 
życia. Jak z statystyki tego kraju wynika, z 1,142 
zamężnych kobiet wyszły zamąż 2 kobiety jako 
dwunastołetnie, 5 kobiet jako trzynastoletnie, 13 
kobiet czternastoletnich, 34 kobiet  piętnastolnt- 


Dr JOZEF SPIRA 


specjalista chor. uszu, nosa, gardła i krtani 
powróci 


Kraków, Basztowa 23, iel. 114-98 


nich. Najczęściej wychodzą niewiasty zamąż w 
17, 18 i 19 roku życia. Po raz pierwszy rodzą ko- 
biety pomiędzy 18 a 22 rokiem życia. Starsze piec- 
worodzące są w tych krajach rzadkością. Z 1,142 
kobiet w Kosowskiej Mitrowicy było 747 kobiet 
rodzących, czyli 65 proc. Z tej cyfry 165 kobiet 
rodziło tylko raz, 139 dwa razy, 110 trzy razy, 
81 cztery razy, 51 pięć razy, 44 sześć razy, 19 sie- 
dem razy, 53 ośm, 20 dziewięć, 8 dziesięć, 6 jede- 
naście, 3 dwanaście, 1 trzynaście, 1 czternaście, 1 
piętnaście, a 2 po szesnaście razy. Razem tych 747 
kobiet miało 2,819 dzieci, z których odrazu po u- 
rodzeniu lub później zmarło około 40 proc. Przy- 
czyną tak znacznej Śmietelności jest głównie ni2- 
dożywianie, dalej brak odpowiedniej opieki i nie- 
hygjeniczne otoczenie, w jakiem dzieci dorastają 
Niedostateczną opieką otacza się zwłaszcza dzie- 
ci żeńskiej płci, których urodzenie w kraju nie 
jest wcale chętnie widziane. 

Bardzo często dochodzi do sztucznych poronień, 
chociaż niemało też jest poronień naturalnych. 

Kobiet niepłodnych było 306, czyli 26,7 proc. 


Po porodzie kobieta odpoczywa najwyżej 2—5 
dni. Potem odrazu idzie do pracy, często na roli, 

Badania lekarskie prowadzone są w tym celu, 
aby opracować plan podniesienia zdrowotnego 
krajów południowych  Jugosławji, Czarnogóryy 
Bośni i Hercegowiny. Częściowe sukcesy już sig 
okazują, gdyż mieszkańcy krajów górzystych co~ 
raz częściej szukają pomocy lekarskiej, której 
dotychczas unikali, i i 


tych aparatach, suszenie zaś odzienia po praniu 
w dobrze wentylowanych suszarkach. (W! ten spo+ 
sób uniknie sią zanieczyszczenia powietrza w cas 
łym lokalu pracowni, : l 


„NUWY DZIENNIK” sobota 8. IX. 1954 


ESKIMO 


Wiadomości z kraiu 


Niezwykły spór o 


Gigantyczny epos 
północy real. 


| aa | 
już od jutra w kinoteatrze „Wanda“ 


W.S. Van Dyke' a 


dziecko żydowskie 


umieszczone w przytułku chrześcjańskim 


Na wokandzie wydziału cywilnego wileńskiego 
sądu okręgowego figurowała sprawie nie mają- 
ca bodaj precedensu na terenie Wilna. Rodzice — 
Żydzi domagali się uznania swoich praw w sto- 
sunku do własnego dziecka, które znajduje się w 
przytułku „Dzięciątka Jezus“ i jest ochrzczone. 

W swoim czasie niejaki Biber z Oszmiany przy 
był do Wilna i na schodach przytułku „Tozu“ po- 
rzucił jednoroczną córkę Libę Zysę (dwojga i- 
mion). Biber znajdował się w ciężkiej sytuacji 
materjalnej i w porozumieniu z żoną pozbył się 
w ten sposób „żywego kłopotu”. Stało się to w 
dniu 21 października 1932 r. 

Dalsze koleje losu podrzuconego dziecka były 
następujące. Policja zabrała je do komisarjalu, a 
następnie przez omyłkę odesłała do przytułku 
T-w Sióstr Miłosierdzia Świętego Wicentego a 
Paulo. Pomyłka ta nie nastąpiłaby oczywiście, 
gdyby dziccko było płci męskiej. 

W przytułku siostry zaopiekowały się biednem 
dzieckiem i w dniu 8 grudnia tegoż roku ochrzci- 
ły je. Dziecko nie miało żadnych dokumentów, 
dlatego też nikt nie wiedział, że było pochodzenia 
żydowskiego. 

Tymczasem Biberowa pogniewała się z mężem 
i chcąc się zemścić, oskarżyła go o podrzucenie 
dziecka. Wszczęto dochodzenie i stwierdzono, że 
Liba Zysa, ze schodów przytułku „Tozu* przez 
ręce policji dostała się do przytułku Dzieciątka 


Jezus i nazywa się już Zosią. Dowiedział się o 
tem także rabinat wileński i wystosował do 
sióstr pismo z zapytaniem. 

Biberów oskarżono o pozostawienie swego dzie 
cka bez opieki. Sąd okr. ukarał ich aresztem i za- 
wiesił wykonanie wyroku. Biberowie zażądali 
następnie, aby siostry oddały im córkę. Otrzyma- 
li odpowiedź odmowną. 

Sprawa poszła do sądu cywilnego. Biberowie 
proszę o uznanie prawa rodziców do porzucone- 
go, a teraz znajdującego się w przytułku chrze- 
ścijańskim dziecka oraz o wyjęcie go z pod opie- 
ki T-wa Sióstr Ś-tego Wincentego a Paulo, Stro- 
na pozwara nie ma zamiaru oddać dziecka, któ- 
re znajduje się w przytułku już od 2 lat. Uważa 
bowiem, że Biberowie przez dobrowolne porzu- 
cenie maleństwa wyrzekli się wszelkich praw ro- 
dzicielskich, a pozatem dziecko jest ochrzczone 
i na siostrach ciąży moralny obowiązek zaopie- 
kowania się niem. 

W sądz.e strona pozwana oświadczyła, że w dn. 
21 października 1932 roku do przytułku dostar- 
czono aż pięcioro podrzutków. Należałoby więc 
z bezwzględną ścisłością ustalić, o które z tych 
dzieci chodzi. Strona pozywają poprosiła wtedy 
o załączenie do sprawy akt sprawy o podrzuce- 
ine dziecka, gdzie mają figurować dowody tożsa- 
mości dziecka. Sąd sprawę odroczył, 


— j 


Apel Gorlic pod adresem 
Rady Komunikacyjnej 


(de) Rządy zaborcze, prowadząc egoistyczną 
politykę na ziemiach polskich, rozpatrywały ka- 
żdą sprawę z punktu widzenia korzyści własnego 
kraju, nie licząc się z postulatami ludności za- 
garniętych ziem. Głos ludności zagłębia gorlic- 
kiego w sprawie odpowiedniego poprowadzenia 
linji kolejowej pozostał bez echa i rząd austrja- 
cki, budując linję kolejową liczył się nie z postu- 
latami ludności, nie ze względami ekonomiczne- 
mi, ale ze względami strategicznemi, które zade- 
cydowaly o kierunku linji kolejowej. Gorlice zo- 
stały ominięte i tylko Ślepa linja boczna łączy na- 
sze miasto z Zagórzanami. 

Rozpoczęte starania w sprawie włączenia Gor- 
lic w obręb linji kolejowej Nowy Zagórz— Stró- 
że, przerwała imordercza wojna Światowa, która 
krwawym pługiem przeorała ziemię gorlicką, za- 
Gypując ją gruzami i ruinami. Po wywalczeniu 
niepodległości ponowiono starania, ale dotąd 
spraw włączenia Gorlic do głównej linji podkar- 
packiej (transwersalnej) nie postąpiła nawet © 
krok naprzód, jakkolwiek przesunięcie trasy w 
mysl żądań ludności ziemi gorlickiej jest połą- 
czone ze stosunkowo niedużemi kosztami. Zagłę- 
bie gorlickie, na którem wytryskują corazto no- 
we żródła nalty, otoczone rafinerjami i fabry- 
kami, miasto o silnie rozwiniętym przemyśle drze 
wnym i metalurgicznym, dotkliwie odczuwa po- 
zostawienie go poza obrębem łączności z linją 
główną. 

Koniynuując długoletnie starania, zwrócił się 
Magistrat miasta Gorlic bezpośrednio do Mini- 
sterstwa Komunikacji, Państwowej Rady Komu- 
nikacyjncj i Dyrekcji PKP. w Krakowie z me- 
morjałem, zawierającym dokładne sformułowanie 
słusznego żądania ziemi gorlickiej, Czynniki mia 
rodajne zainteresowały się już tą kwestją; — 
wierzymy, że tym razem apel całej ludności nie 
przejdzie bez echa i miasto nasze, zdruzgotane 
pożogą wojenną i zniszczone klęską ostatniej po- 
wodzi, otrzyma przynajmniej częściową rekom- 
Ppensatę za doznane krzywdy i włączone w ©- 
bręb główiej linji komunikacyjnej, będzie miało 
możność gospodarczego rozwoju. 

Sprawę powyższą usilnie popierają miejscowe 
władze oraz poseł ziemi gorlickiej Konstanty La- 
skowski, 


Wystawa przeciwiótniczo-gazową 
w Kafowicach 


W dniu 20 bm. pod protektoratem wojew. Gra- 
żyńskiego zostanie otwarta w Katowicach wielka 
wystawa przeciwlotniczo- gazowa. Celem tej wy- 
stawy jest wszechsironne uświadomienie licznych 
warstw, społeczeństwa o metodach obrony. prze- 


ciwgazowej. Wystawa obejmować będzie 10 dzia- 
łów. Eksponaty przybyły już do Katowic w 15 
wagonach. 

Min. Komunikacji chcąc uprzystępnić obejrze- 
nie wystawy obywatelom całej Polski, przyzna- 
ło jadącyra na tę wystawę znaczne ulgi kolejowe. 
W związku z wystawą odbędzie się próba cał- 
kowitego zgaszenia świateł na całym ternie Gór- 
nego Śląska. 


Sfopnię dla... nauczyciell 


Związki zawodowe nauczycieli szkół powszech- 
nych podejmują akcję w Min. Oświaty przeciw- 
ko nowoogłoszonym przepisom o ustalaniu kwa- 
lifikacyj nauczycielskich. Na podstawie nowego 
rozporządzenia Min. Oświaty, znacznie zwiększo- 
ne zostały kompetencje kierowników szkół, któ- 
rzy stawiać będą wespół z wizytatorami stopnie 
kwalifikacyine nauczycielom. 

Wprowadzone 4Aostały specjalne arkusze „spo- 
strzeżeń'”, na ktseych kierownicy szkół czynić 
będą adnotacje o podległym im personelu. Nau- 
czycielom stałym stopnie kwalifikacyjne stawia- 
ne będą co dwa lata, zaś nauczycielom kontrak- 
towym na 3 miesiące przed końcem roku szkolne- 
go 


n (łaniać się energicznie". 


„Głos Niższych Funkcjonarjuszów i Pracowni- 
ków Państwowych“ w Nr. 8 zamieszcza ciekawy 
artykuł na temat przymusu oddawania ukłonów 
służbowych. Artykuł ten zamieszczamy w cało- 
ści: „W okresie kryzysu i ogólnej depresji życio- 
wej na biurko redakcji przynosi poczta niewe- 
sołe wiadomości z życia czytelników. Wśród po- 
wodzi utyskiwań znalazł się jeden okólnik, świad 
czący, że i w tym okresie ciężkim nie brak jest 
dowcipu niektórym referentom personalnym. O- 
kólnik ten brzmi: „Niżsi funkcjonarjusze państwo 
wi, używający munduru służbowego, obowiązani 
są do oddawania ukłonów swoim przełożonym, 
oraz do oddawania wzajemnych ukłonów innym 
podległym funkcjonarjuszom skarbowym, według 
zasad, przyjętych dla szeregowych siły zbrojnej 
Państwa“, W dalszym ciągu znajdują się szcze- 
gółowe przepisy, odnoszące się do samego ukło- 
nu, Okólnik kończy się słowami: „Po oddaniu u- 
kłonu należy prawą rękę ruchem energicznym spu 
ścić w dół”, 


Szczegóły kradzieży na poczcie 
w Gdyni 


W sprawie kradzieży, popełnionej przez kasje- 
ra pocztowego w Gdyni Antoniego Ulewicza, do- 
wiadujemy się następujących szczegółów. Ule- 
wicz był przydzielony do pomocy głównemu ka= 
sjerowi urzędu pocztowego. Wi dn. 1 bm. jak co 
miesiąc, urząd pocztowy otrzymał większą sumę 
pieniędzy na różne wypłaty, Po przeliczenia pie» 


Krem: ZŁ 0.40 do 2.60 
Olejek: ZR. La 2- i 350 


Pebeco Sp. Aka. w Posnania 


MIMOCHODEM 


Birbidżanem zainteresowali się 


Ukraińcy... 

W Biuletynie Polsko-Ukraińskim, wychodzącym 
we Warszawie, znajdujemy artykulik, p. te „Parę 
uwag o Birbidżanie*. Po krótkiem zreferowaniu hi- 
storji utworzenia autonomicznego okręgu żydow- 
skiego w Birbidżanie dochodzi autor do „wyłuska- 
nia istotnej przyczyny, dla której jeszcze jedno 
gniazdo nędzy obdarzono głośnem mianem okręgu 
autonomicznego". 

Oto ta przyczyna istotna: 

Na Dalekim Wschodzie Sowieckim istnieje 
Zielony Kłyn. Zielony Kłyn — to pograniczne 
ziemie nadamurskie, zamieszkałe w przygnia» 
tającej większości przez Ukraińców. Wśród U- 
kraińców — żywiołowo budzi się ruch narodo- 
wy i niebezpiecznym ogniem płonie dążenie 
do uzyskania niezależności politycznej. 

Ruchowi temu, silnie magnetyzowanemu 
przez przykład sąsiedniego Mandżugo — trze- 

, ba dziś przeciwstawić wielką siłę realną — ja- 
kąś zaporę. Zapora wojskowa będzie za słabą, 
jeżeli nie oprze się na legalnej w stosunku do 
władzy sowieckiej masie. Trzeba zatem obok 
zwartego terenu narodowościowego ukraiń- 
skiego posadzić ludność innoplemienną, wywo” 
łać antagonizm żydowsko - ukraiński i wygry: 
wać go umiejętnie na zniszczenie ruchu niepo- 
dległościowego na Zielonym Kłynie. 

Żydowski Birbidżan ma spełnić tę rolę. 

Autor ma fantazję wcale dużą, bo te rzek+me a- 
nimozje żydowsko-ukraińskie ehce przenieść dalej 
do siół i miasteczek Ukrainy naddnieprzańskie,. 

Przypuszczamy, że ten artykulik zainteresuje na- 
szych czytelników i dlatego o nim informujemy. — 
Bujną bądźcodądź fantazję ma redakcja „Biuietynu 
Polsko-Ukraińskiego"'. Wątpimy bowiem bardzo, 
by na Dalekim Wschodzie sowieckim mieszkali w 
przygniatającej większości Ukraińcy. Rząd sowiec- 
ki nie ma też potrzeby obawiania się separatyzmu 
ludności, zamieszkującej pograniczne ziemi» nad- 
amurskie. My, sjoniści, nie wierzymy w ten ekspe- 
ryment birbidżański, który sowiety chcą utwirzyć 
przy pomocy finansjery żydowskiej z Ameryki, a ca 
ła historja z autonomicznym okręgiem żydowskim 
wydaje nam się tylko blufem, który ma ostatecz- 
nie wykorzenić w sowieckiej ludności żydowskiej 
tak bezskutecznie dotychczas zwalczany sjonizm. 
Kilonizację narodową przeprowadza się tylko łn- 
tuzjazmem, entuzjazmem i jeszcze raz entuzjazmem, 
a o entuzjażźmie masy żydowskiej z Rosji sowiee- 
kiej dla Birbidżanu mówić trudno. Być może, że 80- 
wiety liczą na naiwność żydowskiej burżuazji ame- 
rykańskiej, która lubi się bawić we filantropję, być 
też może, że sowiety w swej polityce kolonizacyj- 
nej na wschodzie chcą tam mieć żywioł, na którym- 
by się mogli oprzeć w grożącej wojnie z Japonją, 
ale trudno nam uwierzyć w djabelski plan zwal- 
czania Ukraińców przez utworzenie w Birbidźanie 
autonomicznego okręgu żydowskiego. 

JA-MIR. 
| LĄA LN OM 
niędzy główny kasjer zaczął układać je w skarb« 
cu. Ulewicz podawał mu pakiety banknotów i wor 
ki z bilonem. W trakcie tej czynności pomocnik 
kasjera zdołał niepostrzeżenie ukryć w kieszeni 
kilka paczek banknotów. Nazajutrz w niedzielą 
Ulewicz zjawił się jak zwykle w biurze, prawdo* 
podobnie dla zmylenia uwagi. W poniedziałek da 
pracy nio przybył i znikł z Gdyni. Wtedy dopie« 
ro zbadano kasę i stwierdzono brak 48.000 zł. 


Tragadja miłosna 


Dnia 4 bm. rozegrała się krwawa tragedja w 
majątku Czerwony Dwór w gminie Szarkowkow* 
szczyzna na Wileńszczyźnie. Zatrudniona w tym 
majątku Adela Kosiwierówna (lat 24), mieszkan- 
ka wsi Czczęgi, gm. Hermanowice, zabiła z re- 
wolweru Zygmunta Ludwika Czerniawskiego, $i- 
letniego kuzyna, właściciela majątku. Po dokona- 
miu tej zbrodni, dziewczynao debrała sobie życia. 

Pozostawiła ona list pożęgnalny, z którego wy- 
nika, że tragedja ią miała podłoże momantycznę.j 
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To i owo 


Jedynka i trójka decydują 
o losach Austrji 


Korespondent pism wiedeńskich, znany podró- 
Żnik austrjacki, H. F. Bónisch, zawędrował do 
południowej Mongolji, gdzie zaznajomił się bliżej 
z lamami tybetańskimi. Udało mu się nawet do- 
słać do klasztoru lamów w Chajlarze i pozostać 
tam przez pewien czas. Tam, na miejscu, studjo- 
wał Bónisch bliżej życie lamów, ich praktyki re- 
ligijne, starał się zanalizować tajemnicę ich wpły- 
wu hipnotycznego oraz zdolności jasnowidztwa. 

Bliższa znajomość, a nawet przyjaźń złączyła 
Bónischa z lamą Ponghetta. Podróżnik zadał mu 
kiedyś pytanie, czy nie wie, jakie losy czekają 
jego ojczyznę, Austrję, czemu fatum dziejowe jej 
nie sprzyja. Lama odpowiedział narazie wyrmija- 
jąco, że zasięgnie porady wyższego kapłana, któ- 
remu łaska Buddhy pozwoli zajrzeć w mroki nie- 
znanego przenzaczenia. Istotnie po kilku tygod- 
niach przybył Pongheta z powrotem, przynosząc 
Bónischowi zagadkową odpowiedź: „Strzeż się ty 
i twój kraj przed jedynką i trójką“. Żadnych wy- 
jaśnień bliższych nie chciał lama udzielić, powe- 
lując się na lakoniczną wskazówkę kapłana Pad- 
mapani. 

Bónisch, zaintrygowany treścią odpowiedzi, 
głowił się długo nad nią, aż wreszcie wpadł na 
rozwiązanie, tak mu się przynajmniej wydawało. 
Pozornie wszystko się zgadza i potwierdza treść 
i sens tajemniczej przepowiedni lamy. 

Wziąwszy do ręki historję Anstrji, stwierdził 
więc Bónisch, że cały szereg dat i faktów odpo- 
wiada kombinacji jedynki z trójką. A więc pierw- 
szy cesarz austrjacki, Rudolf Habsburg, urodził 
się 1 maja 1218 r. (suma 13), umarł zaś 13 lipca 
1291 r. (suma 26—2X13), 14. 11. 1918 r. abdyko- 
wał cesarz Karol (suma 26—2X13). W 39 lat po 
kongresie berlińskim (3X13) zmarł cesarz Fran- 
ciszek Józef I. 

Bónisch przytacza jeszcze sporo przykładów, 
mających ilustrować jego i lamy tezę. Ostatecz- 
nie?.. Kto chce, może uwierzyć, a komu się to 
wydaje zbyt naciągnięte, może uśmiechnąć się 
sceptycznie. 


Z więzienia. ae 
na dysertację doktorską 


Więzienie karne w Walencji miało nielada sen- 
sację. Jeden z więźniów, Eloy Garces, udał się za 
pozwoleniem dyrektora więzienia San Miguel do 
uniwersyletu dla obrony swej dyssertacji doktor- 
skiej przed jury. Jury przyznało młodemu czło- 
wiekowi tytuł doktora medycyny za świetnie na- 
pisaną rozprawę. Eioy Garces dostał się do wię- 
zienia za zabicie w czasie bójki jednego ze zna- 
jomych swego ojca. Przechodził on wraz z ojcem 
ulica, gdy zbliżył się do nich ktoś z przechod- 
niów, zaczepił Garces'a seniora i znieważył go 
czynie. Syn ujął się za ojcem i uderzył przecho- 
dnia tak nieszczęśliwie kijem w głowę, że Jam- 
ten wkrótce potem zmarł. Sąd skazał Garcesa sy- 
na pomimo okoliczności łagodzących i gorącej 
obrony adwokata na pięć łat więzienia. Aby wy- 
zyskać czas zamknięcia za kratami więziennemi, 
Garces postanowił oddać się studjom nad medy- 
cyną. Dyrektor więzienia nietylko pozwolił peni- 
tentowi pracować w celi, ale ndzielał mu za każ- 
dym razem zezwolenia na udanie się do uniwer- 
syłetu, gdy wypadał termin egzaminu. Nadszedł 
wreszcie po czterech latach studjów dzień uro- 
czysty obrony tezy doktorskiej przed jury fakul- 
telu medycznego. Gorces zdał z powodzeniem 
egzamin i fakt ten był komentowany głośno w 
całej Walercji, interesującej się żywo losem przy 
padkowego zabójcy. 


Preparują głowy ludzkie 


Indjanie z plemienia Jibaros, zamieszkujący po- 
łudniowe prowincje Brazylji i Argentyny, prakty 
kują makabryczny kunszt preparowania czaszek 
ludzkich, jako ozdoby swych chat. Cała sztuka 
„polega przytem na tem, aby czaszkę zmniejszyć 
do rozmiarów główki lalki. Skąd biorą Indjanie 
te głowy? Są to głowy wrogów, Indjan innych 
plemion, odcięte tomahawkiem podczas bitwy, na- 
padu na wioskę nieprzyjacielską. Preparowanie 
czaszek odbywa się z zachowaniem różnych ta- 
jemniczych ceremonij przez wtajemniczonych w 
te praktyki kapłanów. Czaszkę otwiera się od 
strony potylicy, dość nisko i wyjmuje z niej ostro 
żnie mózg Następnie gotuje się czaszkę, przy- 
czem wkłada się do środka rozpalony kamień, 
aby pustą czaszka nie ułegła deformacji. Wygo- 
towana czaszką Zostaje wysuszona nad ogniem. 
Pod wpywem gorąca rozmiękłe kości czaszki 
kurczą się Operacja gotowania powtarza się w 
ten sposób w ciągu dwóch tygodni. W miarę jak 
się czaszka zmniejsza, wkładają do niej coraz 


„agmonarih 


„NOWY DZIENNIK ' sobota 8. iX. 1954 


mniejsze kamienie podczas gotowania, aż wre- 
szcie, gdy stanie się zupełnie małą, jak główka 
lałki, preparat jest gotów. Jeśli jest to głowa wo- 
jownika, przykłejają wargi i włosy. Tak sprepa- 


rowane głowy stanowią ozdobę chat indyjskich |" 


Jibarrosów. 
Zaczarowana szpada 


W Corunnie, w Hiszpanji, zdarzył się pod- 
czas corridy niezwykły wypadek. Znany tor- 
reador Belmonte wbił szpadę w grzbiet by- 
ka, fetowano go już jako zwycięzcę, gdy 
wtem byk gwałtownym ruchem wyrzucił 
szpadę w powietrze. Szpada zatoczyła łuk w 
powietrzu i ugodziła w pierś jednego z wi- 
dzów na parterze. Ten miał jeszcze tyle siły, 
że wyciągnął szpądę z rany i cisnął ją precz. 
Padając szpada zraniła jeszcze w nogę pew- 
nego dziennikarza. Pierwszy ranny zmarł 
z upływu krwi, a byk wyszedł prawie cało z 
opresji. ź 


PIĄTEK, 7. WRZEŚNIA, 

Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, o 6,47 
trans. z lotniska Mokotow. start samolotowy w 
międzynar. konk. łot., 7,45 d. c. transm. z lotniska, 
8 Koncert reklamowy, 11,57 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej, 12,03 Z Warszawy: wiado- 
mości meleorologiczne, przegląd prasy polskiej 
1210 Muzyka z płyt, 12,45 Z Warszawy: a) poga- 
danka dla pań: „Rola kobiet w pracy Polskiego 
Czerw. Krzyża”, wygł. p. Ulrichsowa i b) dzien- 
nik południowy, 13,05 d. c. płyt, 15,30 Z Warsza- 
wy: wiadomości o eksporcie połskim, 15,35 Komu- 
nikaty L. O. P. P., 15,45 Z Warszawy i Lwowa: 
koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. Arkadi Flato 
z udz. Edmunda Płońskiego (śpiew — ze Lwowa) 
16,45 Ze Lwowa: audycja dla chorych, 17,15 Z Po- 
znania i Lwowa: koncert solistów. Wykonawcy: 
Wł Jarochowska (śpiew — z Poznania) i Zy- 
ghiunt Schatz (skrz, — ze Lwowa), 17,50 Feljeton 
aktualny, 18 Fragment literacki, oraz wiadomo- 
ści bieżące, 1815 Ze Lwowa: „Od Bosforu do 
Szanghaju: — koncert zespołu mandolinistów 
„Hejnał”, 18,45 Z Łodzi: odczyt o gruźlicy, 19 Mu- 
zyka z płyt, 19,20 Z Warszawy: turniej lotniczy - 
„Na marginesie prób technicznych'* wygł. inż. 
Leopold Kwaśniak, 19,30 d. c. muzyki z płyt, 19,45 
Program na dzień następny, 19,50 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe, 19,55 Lokalne wiadomości 
sportowe, 20—2230 Z Warszawy: koncert sym- 
foniczny złożony z utworów Zygmunta Noskow- 
skiego. Wykonawcy: ork. symf. P. R. pod dyr. A- 
dama Dołżyckiego i Maryla Karwowska (śpiew). 
Koncert poprzedzi prelekcja prof Romana Choj- 
nackiego, w przerwie: dziennik wieczorny i jak 
pracujemy w Polsce, 22,30 Z Warszawy: szkic 
liter. „Wybuch wojny — wspomnienie osobiste", 
p. Rogow.cz, 22,50 Koncert reklamowy, 23—23,30 
Z Warszawy: a) wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i b) muzyka taneczna z kaw. 
„Gastronomja". 

Warszawa (1345) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45—17,50 p. Kraków, 17,50 
Przegląd wydawniciw, 18 Wiadomości rolnicze, 
18,10 Życie kultur. i artyst. stolicy, 18,15—23,30 p. 
Kraków. 

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Giełda zbożowa i towarowa, 15,45—17,50 p. Kra- 
ków, 17,50 „Bery i bojki śląskie* — prof. St Li- 
goń, 18 „Wybitni mężowie Śląska Cieszyńskiego" 
A. Fierla, 18.15—23 p. Kraków, 23 Skrzynka po- 
cziowa w języku francuskim. 

Lwów (377,4) 6,45—-15,35 p. Kraków, 15,35 Wia- 
dom. ekonom. i gelda zbożowa, 15,45—17,50 p. 
Kraków, 17,50 Przegląd wydawnictw  perjodycz- 
nych, 18 Silva rerum i życie artyst, 18,05 „O A- 
xelu Munthe“ — feij. liter. wygł. dr. Jampolski, 
16.15—23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 20 Audycja narodowa, 20,20 U- 
twory Beethovena, 21 Muzyka operetkowa, 22,50 
Muzyka lekka, 24 Muzyka wiedeńska. 

Medjolan (368,6) 21,25 Koncert symfoniczny. 

Rzym (420,8) 20,40 „Wesoła wdówka** — ape- 
retka Lehara. 

Budapeszt (549,5) 20,30 Wieczór operetek Offen- 
bacha. 
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ANGINA U POŁYKACZA SZPAD. 
Lekarz: Co z nim zrobić? Nie mogę mu zajrzeć 
do przełyku: za każdym razem połyka łyżeczkę! 
(Tit-Bits), ` 


PABYZUNKJA 


Afera Wajsówny 
Mistrzyni świata nie znosi Zydów 


J.uwigu Wajsówna jest, zdaje się, zupełnie 
stracona dla sportu polskiego. Między mistrzynią 
świata w rzucie dyskiem, a czynnikami decydu- 
jącemi w sporcie polskim, wynikł ostatnio kon- 
flikt na tle łączenia polityki ze sportem. Wajsó- 
wna postawiła szereg warunków ultymatywnych, 
które nie mogą być i nie będą wypełnione. A że 
nadio Wajsówna już przedtem swem  wystąpie- 
mem w pewnem piśmie poznańskiem  zaogniła 
nieewykle sytuację, możliwość załagodzenia spra- 
wy jcst narazie wykluczona. 

A wina leży niestety całkowicie po stronie 
Wajsów:y Nikomu nie przeszkadzały jej przeko- 
nania poiityzene dopóki nie rzuciła ona na szalę 
propagandy partyjnej swego świeżo zdobytego 
tytu'u mistrzyni świata. 

T=go narazie nie można było tolerować. 

s s 

Jak wiadomo brat Wajsówny, której cała ro- 
dzima jest aktywnie endecką, internowany został 
w Berezie Kartuskiej. Wajsówna postawiła ulti- 
matum, że startować będzie tylko pod warunkiem 
uwolnienia brata z obozu koncentracyjnego. Po- 
zatem Wajsówna w wywiadzie swoim dla pewne- 
go pisma -poznańskiego dała upust swemu nasta- 
wieniu antyżydowskiemu, a nawet poniekąd anty- 
rządowemu. Takie stanowisko nie może uchodzić 
nawet sławnej i zasłużonej mistrzyni świata, 
sa —o— l 

+ ZJAZD WARSZAWSKIEGO OKRĘGU , 

MAKKABI, 

Zjazd W. Z. Makkabi odbył się w. Warszawie. 
Z uchweł zjazdu warto podkreślić, iż postanowio 
no utworzyć samodzielne okręgi w Bialymstoku 
i Kielcach, a przy Centrali tworży się specjalny 
referat dla klubów warszawskich, 

— ni 
MIEDZYNARODOWY KONGRES LEKKOATLE- 
TYCZNY, , 

Ouegdaj w Sztokholmie zakończony został Kon- 
gies IAAF, otwarty uroczyście przez następcę 
tronu szwedzkiego. Z ważniejszych uchwał wy- 
mienić należy przyjęcie fińskiej tabeli punktacyj- 
nej dziesięcioboju, oraz wniosku amerykańskiego 
w myśl którego rekordy na płotki będą zatwier- 
dzone, nawet jeśli jeden plotek zostanie przewró- 
cony. Program olimpijski przyjęto bez zmian. 
Projekt Afryki, aby znieść dystanse 1500 i 300 
mtr, i zastąpić je przez 1600 mtr. i 3200 mtr, oraz 
wniosek Włochów o skreślenie 3000 mtr., z prze- 

szkodami, został odrzucony. 

Zarząd wybrano w poprzednim składzie z Ed- 
stroemem jako prezesem i Eklundem. Siedziba Zw. 
zostanie przeniesiona do Norrkoeping, gdzie mie- 
szka sekretarz Joernemann. 

W jednej z komisyj zostawiono miejsce dla des 
legata Polski, którym będzie inż, Znajdowski, 
Polskę na kongresie reprezentował inż. Kuchar. 


DZIŚ ROZPOCZYNAJĄ SIĘ MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE EUROPY. 

280 lekkoatletów z 24 państw zgłosiło się do mi- 
strzostw Europy w Turynie. Z Polaków startuje tyl- 
ko 5, a to Kusociński, Heljasz, Kucharski, Pławczyk, 
Luckhaus, Spowodu braku pieniędzy dalsi zgłoszeni 
Biniakowski i Nowak nie pojechali, byli oni pozatem 
w obecnej formie bez szans na zajęcie punktowanego 
miejsca, Mistrzostwa powyższe rozpoczynają się w 
dniu dzisiejszym i trwać będą do 9 b. m. włączni2, 
Jmpreza zgromadziła same czołowe postacie euro- 
pejskiej lekkoatletyki. 

Do mistrzostw zgłosiły: Włochy 48 zawodników, 
Niemcy 40 (z tego 14 na koszt Włochów), Szwecja 33 
(12), Norwegja 26 (3), Finlandja 20 (16), Francja 23 
(7), Węgry 16 (10), Czechosłowacja 13 (3), Estonja 9 
(1), Szwajcarja 9 (1), Grecja 8 (1) Irlandja 7 (4), Pol. 
ska 6 (4), Łotwa 6 (1), Holandja 7 (2), Luxemburg 5 (1) 
Jugosławja 4 (1), Belgja 3 (1), Austrja 3 (2), Danja 2 
(2), Litwa, Rumunja, Hiszpanja po 1 (1), Bułgarja $ 
(1),, Brak zatem tylko zgłoszenia Anglji. 


NORWESCY PIŁKARZE ZWYCIĘŻAJĄ) 
FINNÓW. 

W ratczu międzypaństwowym Norwegja poko: 
nała Finlandję w stosunku 4:2, Finnowie grali 
nadspodziewanie dobrze. 

W meczu piłkarskim w Berlinie Hamburg po- 
bił Berlin 4:1, 


| mh 
— SEKCJA NACIARSKA MAKKABI, KRA- 
KÓW. Jutro w sobotę zebranie sekcji w lokału 
klubowym, Jagiellońska 10 o godz, 19-tej, 


| 


Dr. M. Spiegel 


przeniósł kąncelarję 


na ul. św. Sebastjana 36 Tel. 115-78 
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Nowy rok akademicki na U. J. 


Wpisy na rok akademicki 1934-35 rozpoczynają 
się w Uniwersytecie Jagiellońskim w dniu 24 wrze- 
śnia i trwać będą do dnia 6 października b. r. włącz- 
nie, z wyjątkiem niedziel. Wykłady i ćwiczeniu roz- 
poczynają się dnia 8 października. 

Bliższo szczegóły w ogłoszeniach na Uniwerzy- 
tecie, 

Podania o odroczenie opłat muszą być udoku- 
mentowane świadectwem niezamożności, p^twier- 
dzonemi przez władze polityczne I instancji (magi- 
strat lub starostwo). 

Dziekanat wydziału prawa na U. J. komunikuje: 

„Ze względu ną ograniczenia liczby studentów I 
roku prawa, wprowadzone w bieżącym roku szkol- 
nym przez Ministerstwo Wyznań Religi;nych i O- 
świecenia Publicznego — zaleca się jak najrychlej- 
sze zgłaszanie się do wpisu, gdyż w dniach później- 
szych może zajść brak wolnych miejse. Wpisy roz- 
poczynają się 24 września 1984“, 


Szczegóły nowego rozkłada 


lotów 


Zgodnie z nowym rozkładem lotów na polskich 
linjach lotniczych, samoloty odlatują z Warsza- 
wy codziennie, nie wyłączając niedziel, do Gdyni 
o godz. 1130, do Poznania i Berlina o godz. 9'10, 
do Krakowa o godz. 8'46, do Lwowa o godz. S-ej 
i do Katowic o godz. 13:45, W poniedziałki, środy 
i piątki samoloty odlatują z Warszawy do Pragi, 
Norymbergi, Strasburga i Paryża o godz. 7-mej, 
z Warszawy do Wilna, Rygi i Tallina o godz. 
7-ej, (tylko do 15. X.), ze Lwowa do Czerniowiec 
i Bukaresztu o godz. 10/45, z Wiednia do Brna 
i Krakowa o godz. 9-ej i z Salomik do Sofji i Bu- 
karesztu o godz. 1230, We wtorki, czwartki i so- 
boty odlatują samoloty z Krakowa do Brna i 
Wiednia o godz. 11-tej, z Paryża do Pragi, Norym 
bergi, Strasburga i Warszawy o godz. 7-ej, z Bu- 
karesztu do Czerniowiec i Lwowa o godz. 8-ef, 
z Salonik do Sofji i Bukaresztu o godz. 1230, o- 
raz z Tailina do Rygi, Wilna i Warszawy o godz. 
1020 (do 15. X.). 

W kierunku Warszawy odlatują samoloty co- 
dziennie z Gdańska (Gdyni) o godz. 8'30, z Kra- 
kowa o 1235, z Katowic o godz. 8'30, ze Lwowa 
o goiz. 1230 i z Berlina o godz. 13:35. 

W ten sposób w okresie jesiennym od 1 wrze- 
śnia do 31 października utrzymywana jest komu- 
nikacja na linjach Warszawa- Poznań- Berlin, 
Warszawa- Gdańsk (Gdynia), Warszawa- Kato- 
wice, Warszawa- Kraków, Brno- Wiedeń, War- 
szawa- Praga- Norymberga- Strasburg- Paryż, 
Warszawa- Lwów- Czerniowce- Bukareszt- Sofja- 
Saloniki, oraz Warszawa- Wilno- Ryga- Tallin, 


Budowa kolei Kraków —Miechów 


na ukończeniu 


Wobec bliskiego zakończenia budowy nowej li- 
nji kolejowej Kraków—-Miechów, przewidywane 
jest znaczne skrócenie czasu biegu pociągów pa- 
sażerskich i towarowych. Czas podróży z War: 
szawy do Krakowa będzie krótszy o 40 minut. 

zzz p 

Zokazji zaślubin naszej kochanej wiceprezesowej 
p. Raeheli Birnbaum zZz Radomyśla Wiełkiego z p. 
Gutmanem Millerem z Tarnowa serdecznie gratulu. 
jemy: 

Kol, Chaa Gross i Zarząd Narodowej Zy- 
dowskiej Bibljoteki Ludowej w Radomyślu 


4768g Wielkim. 
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Bracia Adamowicze przybywają 


11 


do Krakowa 


W dniu 3 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprezesa Okręgu Wojewódzkiego LOPP. p. dr. 
Keslera zebranie organizacyjne u p. wojewody 
krakowskiego dr, M. Kwaśniewskiego przy udzia 
le przedstawicieli władz, LOPP, oraz Aeroklubu 
Krakowskiego celem przyjęcia Braci Adamowi- 
czów, którzy zabawią w Krakowie od 10 do 12 
września br. 

Bracia Adamowicze przyłecą w dniu 10 wrze- 
śnia ze Lwowa i zabawią w Krakowie przez 2 
dni, zwiedzając tutejsze zabytki poczem w dniu 
12 września popołudniu odlecą do Katowie celem 
dalszego zwiedzenia Polski. 

Komitet Organizacyjny ukonstytuował się pod 
prezesurą dr. M. Kwaśniewskiego wojewody kra- 
kowskiego, z pośród Komitetu Organizacyjnego 
wybrano Komitet Wykonawczy. 

Adres sekretarjatu: Okręg Wojewódzki LOPP. 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 26, tel. 187-42. 

Program przyjęcia ustalono następujący. 

Dnia 10 bm. o godz. 16-tej przylot na lotnisko 
cywilne w Czyżynach i powitanie przez przedsta- 
wicieli władz, organizacje społeczne i młodzież. 


O bezpieczeństwo pracy 


w budownictwie 


Opinja publiczna została znowu wstrząśnięta 
wiadomością o strasznej katastrofie budowlanej 
w Ozorkowie, w której zginęło trzech robotni- 
ków, a trzech jest ciężko rannych. 

Wszystkie katastrofy budowlane, które zdarzy- 
ły się ostatniemi czasy dowodzą wymownie, jak 
palącą jest u nas sprawa uporządkowania prze- 
pisów, regulujących bezpieczeńsiwo pracy na bu- 
dowach, wzmocnienia kontroli i pociągania do su- 
rowej odpowiedzialności kierowników budowy 
nietylko po zaszłej katastrofie, lecz również za 
niedbalstwo organizacyjne, które może wywołać 
katastrofę. 

We wszystkich krajach cywilizowanych istnie- 
ją już oddawna bardzo szczegółowe i surowo 
przestrzegane przepisy, Rormujące bezpieczeń- 
stwo pracy w budownictwie. Dotychczasowe na- 
sze przepisy wykazują poważne braki: należy je 
skorygować i uzupełnić. Do pracy tej powinni 
stanąć inżynierowie, technicy i majstrzy budo- 
wlani. 

Instytut Spraw Społecznych w celu ułatwienia 
pracy w tym kierunku ogłosił konkurs na pracę 
o bezpiecznem rusztowaniu, wyznaczając nastę- 
pujące nagrody: I — 500 zł: II — 300 zł; dwie 
IIl-e — po 200 zł. Ponadto Stowarzyszenie Zawo- 
dowe Przemysłowców Budowlanych R. P. wyzna- 
czyło dwie dodatkowe premje po 100 zł. za prace 
nagrodzone I-ą i II-ą nagrodą, 

Szczegółowe konkursu oraz normy bezpieczeń- 
stwa pracy, obowiązujące w Niemczech, Belgji, 
Anglji, Swwajcarji, Czechosłowacji i Stanach Zje- 


dnoczonych A. P. można otrzymać w Instytucie | 


Spraw Społecznych, Warszawa, Wiejska 19, lub 
w Redakcji „Przeglądu Budowlanego”, Warsza- 
wa, ul. Widok 22, 


zza 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


GIELDA KRAKOWSKA 

Kraków, 6. 9. 1934. Akcje utrzymane, 
bez zmiany, 

Akcje bankowe; Bank Polski 89.50. 

Papiery procentowe: 5-proc. Poż. Konwersyjna 
64.60, 4-proc. Prem. Poż. dolarowa 52.60, 4-proc. 
Prem. Poż. inwestycyjna 118.50. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem nastro 
ju żywszego. Zainteresowanie silniejsze. Tenden- 
cja na ogół utrzymana. Robiono Bankiem Polski 
i z papierów procentowych 4-proc. Prem. Poż. do 
larowg, 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjną i 5-proc. 
Poż, Konwersyjną po kursach ustalonych bez 
większych zmian. Ruch panował silniejszy, Obro- 
ty nieco żywsze. ł i 

Na pogiełdziu brak zapotrzebowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
1 międzybankowych zasadniczych zmian nie za- 
notowano, Podaż dostateczna przy niewięlkiem za 
potnzebowaniu. Nastrój spokojny. W Krakowie 
dolar gotówkowy 65.17-55.19, czeki bankowo 5.17 
i pół do 519 i pół, Bank Polski płacił za dolara 
drobne sztuki 5.15, grubsze 6.16, Z inmych walut 
Funt szterling 26—%6.90 Frank szwatcarski 17225 


Dolar 


Dekoracja honorowemi odznakami przez 2 p. lołn, 
Braci Adamowiczów i lampka wina w hamgarze. 
W międzyczasie pokaz samolotu atlantyckiego za 
biletami, wydawanie fotografij i autografów. Na- 
stępnie odjazd Braci Adamowiczów w udekoro- 
wanym samochodzie do Hotelu Francuskiego w 
otoczeniu samochodów i motocykli, Wieczorem w 
Teatrze uroczyste przemówienie. Następnego dnia 
tj. 11 bm zwiedzanie zabytków, o godz. 12-tej wi- 
zyty oficjalne. Po przerwie obiadowej, o godz. 
15-ej wyjazd do Salin Wielickich, podwieczorek 
w Komorze Sienkiewicza. O godz. 20-ej przyję- 
cie i wręceznie pamiątek. O godz. 21-ej dancing 
w kawiarni „Feniks“. 

Dnia 12 bm, od godz, 10-ej zwiedzanie dalszych 
zabytków miasta Krakowa oraz zarezerwowane 
dla przyjęć delęgacyj. O godz. 12-ej przejazd sa- 
mochodami przez Rynek krakowski, zwiedzenie 
Ośrodka Propagandy LOPP., oraz przejażdżka na 
Kopiec Kościuszki, Po przerwie obiadowej o g. 
15-ej odjazd na lotnisko, o godz. 16-ej pożegna- 
nie i odlot do Katowic w towarzystwie samolo- 
tów Aeroklubu Krakowskiego. 


_—NOWE PRZEPISY 
O SPRZEDAŻACH NA RATY 


wedle nowego 
KODEKSU HANDLOWEGO 


wraz 
z przepisami związkowemi i wzorami umów 


wydał i objaśnił 


Dr. D BULWA 
adwokat w Krakowie 


CENA EGZ. 2 ZŁ. 


Do nabycia j m Ż w Administracji 
„Nowego Dziennika*, Orzeszkowej 7 
Konto P. K. O. 400,630, 


—173, Marka niemiecka gotówka 18150—193, wy- 
płata 207—208, Korona czeska gotówka 21.70— 
21.90. i 
GIELDA WARSZAWSKA m | 

Warszawa, 6. 9. Papiery procentowe: t+proc. 
inwestycyjna 118, 117.75, 5-proc. komwersyjna, 65.25 
85.50, 6-proc. dolarowa 70.63, 4-proc. dolarowa (do 
larówka) 52.75, 52.80, 7-ptoc. stabilizacyjna 72.50, 
72.25, 7263, setki 75. Tedencja mocna. Listy zast, 
BGK oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewiay: Belgja 124.08, Gdańsk 172.95, Holandja 
358, Londyn 26.11, Nowy Jork telegraficzny 5.22, 
Paryż 3187, Praga 21.97, Sztokholm 134.75, Sawaj 
carja 17260, Włochy 45.33, Berlin 208.25, Tenden- 
cja niejednolita, | 


DOLAR W. OBROTACH PRYWATNYCH © 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 6. 9. W dniu dzisiejszym dolarem o+ 
bracano po kursie 5.18 i pół przy tendencji utrzy- 
manej. W godzinach wieczorowych wymieniano 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.17 i pół 
oraz 5.19 w towarze przy tendencji wirzymanej. 


GIELDA POZNAŃSKĄ 1 

Poznań, 6. 9. Ceny transakcyjne: żyto 855 tön 

17.75, 30 ton 17.70, 15 ton 17.65, 3 Oton 17.60, o- 

wies nowy 15 ton 16.75, 15 ton 16.80, 15 ton 17, 

żyto i pszenica stare i nowe zdatne do przemia- 

łu. Ceny orjeniacyjne: owies nowy 16.50—17. Re- 
szta bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne. 


GIELDA ZURYCHSKA 

Zurych, 6. 9. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.20 i pół, Londyn 1512 i pół, Nowy Jork 
3.02 i jednac zw., Bruksela 71.87 i pół, Medjolan 
26.28, Madryt 41.87 i pół, Amsterdam 207.50, Ber- 
lin 120.50, Wiedeń oficjalny 72.73, Wiedeń noty 
57.25, Sziekholm 78, Oslo 76, Kopenhaga 67.58, Pra 
ga 12.75 i pół, Warszawa 57.90, Białogród 7, A+ 
teny 2.92, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.05, 
Helsinki 6.67, Japonja 90. Tendencja niejednolita. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA, 

w Londynie L, 92, w Paryżu fr. fr. 1875, w Zu 
rychu dol, 70.75 przy tendencji utrzymanej,  ,, 
POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 5. 9. Kursy otwarcia: Dillornowska 
83, Stabilizacyjna 123.50, Dolarowa 70.125, War- 
szawska 6250, Śląska 64.50. Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 83, Stabilizacyjna 124.375, Dolarowa 
70, Warszawska 62, Śląska 6460. Tendencja utrzy 


mana, 


t 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


OIOSZYOWANĄ 


(Telefcnem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 6. 9. (Sin) Kilka dni temu został we- 
zwany przez sędziego śledczego Demanta do przy- 
bycia do Warszawy Henryk hr. Potocki, bawiący 
w Truskawcu. 

Hr. Potocki przybył dziś do Warszawy i po kil- 
kugodzinnem przesłuchaniu przez sędziego De- 
manta 

został wieczorem zaaresztowany. 


Aresztowanie nastąpiło na zasadzie art. 269 k.k. 
tj. tegoż artykułu, na mocy którego zostali are- 
sztowani pp. Vermers i Caen, dyrektorowie Żyrar- 
dowa. 

Jak wiadomo, hr. Potocki jest prezesem Zarzą- 
du Żyrardowa i w związku z aferą żyrardowską 
złożył przed kilku dniami piastowany przez siebie 
urząd prezesa Polskiego Czerwonego Krzyża. 


„Krwawa międzynarodówka” przy pracy... 


Groze budzące rewelacje o zbrodniczej działalności 
koncernów zbrojeniowych 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Waszyngton. 6. 9. (R) Komisja senatu związko- 
wego zajmująca się zbadaniem stosunków w ame- 
rykańskim przemyśle zbrojeniowym, zajmowała 
się wczoraj angielsko-amerykańskiemi dostawa- 
mi łodzi podwodnych do państw południowo-ame- 
rykańskich. Przy tej sposobności wyszły na jaw 
skandaliczne fakty, że amerykańskie misje woj- 
skowe w państwach południowo-amerykańskich 
stały na usługach amerykańskiego koncernu 
zbrojeniowego American Electric Boat Company 

angielskiego Vickers Armstrong. 

M. in. stwierdzono, że Electric Boat Comp. sy- 
nowi ówczesnego dyktatora Peru Leguii, Juanowi 
Leguia, płaciło olbrzymie sumy, jako łapówkę, 
celem skłonienia rządu peruwiańskiego — mimo 
niesłychanego zadłużenia, do zakupienia przesta- 
rzałych łodzi podwodnych, oraz przyznania war- 
tościowych koncesyj naftowych amerykańskim 
koncemom naftowym i linjom okrętowym, aby 
w ten sposób wzmocnić kredyt Peru, celem pod- 
jęcia nowej pożyczki w wysokości 18 miljonów 
dolarów na wydatki zbrojeniowe. Ta zgóry już 
bezwartościowa pożyczka peruwjańska została 


wkręcona publiczności przez banki amerykańskie. 
Za samą pożyczkę otrzymał Leguia 450.000 dola- 
rów, tytułem „należytości komisyjnych*. 

Dochodzenie wykazało również, że syn Clemen- 
ceau'a przez dlugie lata był agentem firmy 
Vickers. Dalej stwierdzono, że Electric Boat Comp. 
zapłaciło luksusową podróż do Europy żonie i sy- 
nowi amerykańskiego kapitana Howego, ówcze: 
saego szefa misji marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych w Peru. 

Z wielu dalszych rewelacyj komisji na wzmian- 
kę zasługują jeszcze następujące fakty: Agent pe” 
ruwjański Electric Boat Comp. miał zostać peru- 
wjańskim delegatem na konferencję rozbrojenio- 
wą specjalnie w tym celu, aby paraliżować wysił- 
ki, zmierzające do ograniczeń, dotyczących ło- 
dzi podwodnych, do czego jednak już nie doszło, 
ponieważ tymczasem upadła dyktatura Leguii. 

Rewolucja boliwijska w r. 1920 była finansowa- 
na przez koncerny zbrojeniowe. Koncerny te skło- 
niły też kolejao Peru i Chile do zakupienia po 
6 łodzi podwodnych a Kolumbję do nabycia 2 ka= 
ncnierek rzecznych. 


Strajk włókienniczy w Ameryce 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*) 


Nowy dork, 6. 9. (R) Podczas gdy trwa- 
jacy już od paru miesięcy strajk robotników 
przemysłu aluminjowego w Pittsburgu został 
zakończony, strajk w amerykańskim prze- 
myśle włókienniczym stale się rozszerza. 

Wedle doniesień ze strony przemysłowców 
w strajku uczestniczy ponad 350 tysięcy, a 
według oceny robotniczych związków zawo- 
dowych ponad 400 tysięcy robotników. W 
różnych okolicach dochodzi do wykroczeń. 
Pod Filadelfją napadło ub. nocy około 200 
strajkujących na fabrykę jedwabiu, dokonu- 


jąc poważnego zniszczenia urządzeń fabrycz- 
nych. Po dokonaniu zniszczenia strajkujący 
wsiedli do aut ciężarowych, któremi przyje- 
chali, i odjechali 

O podobnych napadach donoszą także z in- 
nych okręgów. Największe naprężenie panu- 
je w Karolinie Północnej i Południowej, gdzie 
wskutek tego wszystkie fabryki strzeżone 
są przez silne oddziały gwardji narodowej i 
policji. W stanach tych skoncentrowano zna 
czne posiłki gwardji narodowej. 


— — 


Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
dalej naprężona 


Moskwa. 6. 9. PAT. Sytuacja na Dalekim 
Wschodzie nie ulega odprężeniu pomimo optymi- 
stycznego oświadczenia japońskiego ministra spr. 
zagranicznych Hirota w sprawie ewentualnego 
wznowienia rokowań o sprzedaż kolei wschodnio- 
chińskiej. 

Dzienniki mandżurskie i japońskie w Charbinie 
ostro przeciwstawiają się wznowieniu rokowań, 
żądając „uprzednego naprawienia wrogich wystę- 
pień strony sowieckiej oraz udzielenia gwarancji, 
że wystąpienia tesię nie powtórzą*. Dzienniki char- 
bińskie podają pozatem w wątpliwość ezczerość 
łatencyj ZSRR, twierdząc, że w „obeonych warun- 
kach niema nadziei na wznowienie rokowań“, 

Polemika sowiecko-japońska w sprawie napadu 
ną pociąg na południowem odgałęzieniu  kotei 
wschodnio-chińskiej trwa. Wedle doniesień sowie- 


ckich, na miejscu napadu znaleziono łuski od na- 
bojów z japońskiemi godłami fabrycznemi. Te sa- 
me źródła zwracają uwagę na usilną propagandę 
prasy charbińskiej na temat zbliżenia angielsko-ja- 
pońskiego, skierowanego przeciwko ZSRR. 
Pełniący obowiązki konsula generalnego ZSRR 
w Charbinie złożył u władz mandżurskich pono: 
way energiczny protest przeciwko biciu i torturo- 


waniu obywateli sowieckich przez policję. Protest 


domaga się energicznego śledztwa i surowego uka- 
rania winnych. Do protestu dołączono akty obdu- 
kcji lekarskiej obywateli sowieckich Grigorjewa i 
Gołowinej, przewiezionych z więzienia do szpita- 
la kolejowego. Dyrektor kolei wschodnio-chińskiej 
Bandura przybył dziś na epecjalne wezwanie do 
Moskwy. 


Trzeci dzień ciągnienia loterji 


klasowej 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 6. 9. (Sin) W dzisiejszem ciągnieniu 
Loterji padły większe wygrane na następujące 
numery: 20.000 zł. wygrał nr. 57819, 15.000 zł. 
ur. 94739. — 10.000 zł. nry: 21183, T5064, 
5.000 zł. nry: 36668, 40435, 66985, 73825, 155949, 
163138. — 2.000 zł. nry: 1012, 4435, 10546, 23550, 
26116, 28694, 30152, 36913, 48822, 55714, 79520, 
84241, 87252, 100718, 106454, 107058, 111461, 
115408, 120667. 122769, 132660, 149852. 

Drugie ciągnienie: 15.000 zł. wygrał nr. 21202, 
5.000 zł. nry: 54415, 63866, 85719, 108890, 164750. 
2.000 zł. nry: 2773, 10984, 11958, 11217, 28839, 
29921, 40593, 44502, 54742, 58113, 64932, 70944, 
88553, 87899 96888, 100069, 108327, 112565, 
129935, 151388, 159053, 165097, 161563, 


interwencja ukraińska 
u p. min. oświaty 


Warszawa, 6. 9. (Sin) Minister oświaty 
Jędrzejewicz przyjął posła ukraińskiego We- 
łykanowicza, który interwenjował w spra- 
wach szkolnych, a mianowicie w sprawie 
przyjmowania na uniwersytety studentów 
ukraińskich i w sprawie dopuszczenia nau- 
czycieli ukraińskich do szkół powszechnych. 


Radykalne zmiany w ustawie 
ubezpieczeniowej? 


Warszawa, 6. 9. (Sin) Jak się dowiaduje< 
my, w tej chwiłi w łonie sfer miarodajnych 
toczą się poważne dyskusje nad sprawą zrea- 
lizowania projektu wiceministra skarbu Ja- 
strzębskiego o zmianie ustaw socjalnych. 

Prawdopodobnie sprawa ta będzie też 
przedmiotem dyskusji na komitecie ekono- 
micznym ministrów. Nie są wykluczone ra- 
dykalne zmiany w ustawie ubezpieczeniowej. 


Znów „mili“ goście 


Warszawa, 6. 9. (Sin)! Dnia 15 bm. przy: 
bywa do Warszawy na zaproszenie rządu 
polskiego, wycieczka dziennikarzy mleņiec- 
kich, złożona z 12 osób. W związku z tem do- 
wiadujemy się, że w organizacji tej wyciecz- 
ki Związek Dziennikarzy Polskich — zgodnie 
zresztą z uchwałą F. I. C. U. — nia bierze 
udziału, o czem zakomunikował wszystkim 
oddziałom. 


Rozprawa sądowa — 
w kopalni 


Katowice, 6. 9. (K) W swoim czasie cały 
Górny Śląsk poruszony został wiadomością 
o obsunięciu się szybu kopalni „Polska w 
głąb kopalni. Katastrofa ta nie miała jeszcze 
prezedensu w tutejszem górnictwie. Wsku 
tek zawalenia się szybu, 11 górników pracu: 
jących na dole, zostało odciętych od świata. 
Dopiero po 12-godzinnej heroicznej akcji ra« 
tunkowej udało się górników wydobyć na 
powierzchnię. 

W związku z tem pociągnięto do odpowie: 
dzialności sądowej właściciela kopalni Ro 
mana Noglika oraz nadzorcę  technicznega 
Józefa Pyrasa. Wobec konieczności przepro: 
wadzenia wizji lokalnej, sąd pastanowił całą 
rozprawę przeprowadzić na miejscu. 

W dniu dzisiejszym trybunał sądu okrę 
gowego w Katowicach wraz z prokuratorem 
wyjechał do Siemianowice, gdzie w biurach 
kopalni przeprowadził rozprawę. Po otwar 
ciu przewodu sądowego, oskarżony Noglik 
zgłosił wniosek, by sąd wyznaczył mu obroń: 
cę z urzędu, gdyż wskutek unieruchomienia 
kopalni został pozbawiony środków do życia, 
Sąd przychylił się do jego prośby. 

Po przeprowadzeniu przewodu sądowego ! 
dokonaniu wizji lokalnej, sąd na wniosek o 
skarżonego rozprawę odroczył. 
RZE a) 

GIEŁDA METALI W LONDYNTE 

Londyn, 6. 9. Cynk dost. natychm. 131/16, ter- 
min. 133/8, cyna natychm. 2291/4—2293/8, ter- 
min, 228 1/4—229 3/8, Straits 2293/4, ołów na- 
tychm. 107/16, termin. 103/4, miedź natychm. 


28—28 1/16, termin. 28 3/8—?28 7/16, Elektrolit 31 
—31 1/2. 
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Groźna sytuacja na Wiśle 


w relonie 


Kielce. 6. 9. PAT. Stan wody na Wiśle pod San- 
domierzem wynosi 3.21 m. ponad poziom normal- 
ny. Dziś woda zaczęła powoli opadać. Dzięki ener- 
gieznej akcji udało się nie dopuścić do przelania 
cię wody przez uszkodzone wały. Stan wody na 
Wiśle pod Nowym Korczynem nieznacznie się 
podniósł w ciągu nocy. Pod Szczucinem Wisła 


koszyckim 


przybrała 4.21 m. ponad stan normalny. W rejo- 
nie Koszyc poziom wody na Wiśle wynosi 2.50 m 
ponad normę. We wsiach Skawka .i Piotrowice 
ludność częściowo ewakuowano. Jeżeli woda przy- 
bierze jeszcze pół m., to zalane zostaną przybrze- 
Żare wsie. 


Nafta tanielie o 20 % 


Warszawa. 6. 9. PAT. Na podstawie porozumie- 
nia między ministerstwem przemysłu i handlu a 
większemi rafinerjami naftowemi zostanie z dniem 
10-go września br. obniżona w całem państwie 
cena składowa nafty o 20 proc. 

Tak znaczna obniżka składowej ceny nafiy 
stanowi poważny wysiłek przemysłu naftowego 
w kierunku dostosowania się do obecnych warun- 
ków gospodarczych i niewątpliwie umożliwi 
sprzedawcom detalicznym skalkulowanie cen 
eprzedaży nafty do granic, dyktowanych zmienio- 
nemi warunkami rynku konsumcyjnego. 

Cena zatem detaliczna nafty powinna ulec ob- 
miżce przynajmniej o 20 procent, a w większej licz- 
bie miejscowości i większej. 


W akcji dostosowania cen produktów nafto- 
wych do obecnych warunków gospodarczych, 
obrana została droga skoncentrowania całego 
wysiłku obniżkowego na jednym produkcie, mia- 
mowicie na nafcie, stanowiącej przedmiot  zaspo- 
kojenia potrzeb szerokich sfer ludności przede- 
wszystkiem rolniczej, a to dla uzyskania znaczniej- 
szej obniżki i umożliwienia przez to zwiększenia 
zbytu nafty. 

Aby umożliwić tak znaczną redukcję ceny na- 
fty, ministerstwo komunikacji obniżyło stawki ta- 
Tyf kolejowych na przewóz ropy i wszystkich pro- 
duktów naftowych o 25 procent dla przewozów 
rafinery jnych. 


Pierwsze ofiary strajku w aaie 


Nowy Jork. 6. 9. PAT. Bilans trzeciego dnia 
strajku robotników w przemyśle tkackim zamyka 
się już liczbą kilkunastu zabitych i rannych. 

W Honepath (Poł. Karolina) wydarzyły się po- 
ważne zaburzenia między strajkującymi robotni- 
kami i a grupą robotników, zorganizowanych .przez 
przedsiębiorców. W wyniku starcia padło 3-ch za- 
bitych, kilkunastu rannych. Policja aresztowała 
64 robotników. Od chwili rozpoczęcia strajku w 
Honepath padło już 10 ludzi. 

W Greenville zabito jednego ze strajkujących 
robotników. 

Podobne starcia między robotnikami a strażą 
tabryczną, złożoną również z robotników, miały 


miejsce na terenie północnej Bd w AE" 


Między strajkującymi a strażą fabryczną wywią- 
zała się strzelanina, Na pomoc straży eprowadzo- 
mo 3 kompanje milicji stanowej. Jeden ze strajku- 
jacych zmarł z odniesionych ran. 

W Warren Rhode Isłand policja rozpraszała 
strajkujących robotników przy pomocy bomb łza* 
wiących. Robotnicy kilkakrotnie starali się sztur- 
mem opanować fabrykę celem przerwania pracy. 

Z całego szeregu miejscowości, objętych straj- 
kiem, nadchodzą informacje o zaburzeniach, koń- 
czących się zazwyczaj krwawo, jak również o are- 
sztowaniach dokonywanych wśród robotników. 

Według ostatnich informacyj korespondenta Reu- 
tera z Nowego Jorku, liczba strajkujących robotni- 
5 ków w przemyśle tkackim wynosi 340 tys. 


Fiasko sowiecko - amerykanskich 
rokowań w Sprawie długów 


AWaczyngten. 6. 9. PAT. Ogłoszone tu komu- 
nikat, omawiający wyniki konferencji ambasado- 
ra Z.S.R.R. w Waszyngtonie Trojanowskiego z 
tymczasowym kierownikiem departamentu stanu 
Meorem w sprawie uregulowania długów sowie- 
ckich. Komunikat powyższy stwierdza, iż rozmo- 
wy; mające na celu uregulowanie sprawy b. diu- 


gów carskich wobec Stanów Zjednoczonych nie 
przyniosły do tej pory zadawalającego rezultatu. 
Omawiając powyższe zagadnienie, Moore o- 
świadczył: „Doszliśmy do krańca naszych u- 
stępstw. Ustępować dalej znaczyłoby poświęcić 
| interes publiczny Stanów Zżednoczonych.* 


Czarny deszcz w Buenos Aires 


Nowy Jork. 6. 9. PAT. Jak donoszą Buenos 
Aitte, wczoraj popołudniu w ciągu kilku godzin 
padał deszcz, którego krople były niemal zupełnie 
czarne. Całe miasto pogrążone były w ciemno- 
ściach. Przy mikroskopijnem badaniu wody de- 
6zczowej okazało się, że zawiera ona wiele cząste- 
czsk węgla i nafty. 

Jak przypuszczają, zjawisko to spowodowane 
zostało przez olbrzymi pożar w mieście Campana, 
gdzie spłonęło kilkanaście olbrzymich rezer- 
wóarów naftowych. 


Karambol w przestworzach 


Neapol. 6. 9. PAT. Dzisiaj rano zderzyły się 
mad miastem dwa samoloty turystyczne. Jeden z 
pilotów uratował się, skacząc ze spadochronem, a 
aparat jego spadł na wieżę kościoła. Drugi pilot 
nie zdążył wyskoczyć i runął wraz z aparatem na 
dach pałacu. Lotnik wskutek odniesionych ran 
zmarł wkrótce po wypadku. 


Z 


zarazek raka 

Berlin. 6. 9. PAT. Dr. Brehiner, któremu udało 
się według doniesień fachowej prasy lekarskiej 
w Niemczech odkryć zarazek rzka, oświadczył, 
iż nie ma zamiaru prowadzić w prasie codzien- 
nej dyskusji nad swem odkryciem. 

Dr. Brehmer z całą stanowczością podtrzymu- 
je swe odkrycie, które zostało zbadane i spraw- 
dzone przez prof. Schillinga i bakterjologa Boer- 
nera. 

Dr. Brehmer gotów jest w każdej chwili zade- 
monstrować rezultaty wych badań, które każdy 
uczony może eprawdzić doświadczalnie. 

=i jM 


Atak lotaiczo gazowy 
na Brukselę 

Bruksela. 6. 9. PAT. Odbywały się tu dziś popo- 
łudniu w dalszym ciągu ćwiczenia obrony przeciw- 
lotniczej. Polegały one przedewszystkiem na prze- 
prowadzeniu ataku bombowego i gazowego na 
objekty wojskowe oraz na dworzec Etterbeek. 
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Ludność żydowska na Sląsku 
Opolskim ma już koszerne mięso 


Katowice, 6. 9. (K) Jak już donieśliśmy, 
rząd Rzeszy niemieckiej cofnął zakaz uboju 
rytualnego na terenie Śląska Opolskiego, 
pod warunkiem, że mięso z tego uboju nie 
będzie wywiezione z poza granie Śląska Opol- 
skiego. W związku z tem związek gmin ży- 
dowskich na Śląsku opracował memorjał z 
wyszczególnieniem ilości mięsa potrzebnego 
dla konsumcji rodzin żydowskich zamieszka: 
łych na tym terenie. 

Jak się obecnie dowiadujemy, rząd Rzeszy 
zatwierdził ten memorjał. Temsamem rytual. 
ny ubój bydła został już oficjalnie dozwalo: 
ny, i ludność żydowska na Śląsku niemiec- 
kim korzysta już po jednorocznej przerwie 
z koszernego mięsa. 


Ambasador Dawfian w Gdyni 


Gdynia, 6. 9. (PAT). Dziś o godz. 7 m. 28 po- 
ciągiem pospiesznym z Warszawy do Gdyni przy- 
był ambasador ZSRR. w Warszawie Dawtjan z do- 
wódcą floty sowieckiej, admirałem Gallerem, w 0- 
toczeniu attache wojskowego ambasady, gen. Sie- 
mionowa, oraz oficerów floty sowieckiej. 

Na dworcu powitali ambasadora Dawtjana į ad- 
mirała Gallera wicekomisarz rządu, inż. Szaniaw- 
ski, charge dśaffaires ambasady sowieckiej Pudol- 
skij, szef sztabu floty sow. Lechczenko, zastępca 
sow. attache wojskowego płk. Barabanow, dowód- 
ca obrony wybrzeża, szef sztabu marynarki wojen- 
nej, oraz oficer placu. 

Gdynia. 6. 9. PAT. Ambasador ZSRR w Warsza- 
wie Dawtjan w asyście admirała Gallera i wyż- 
szych oficerów floty sowieckiej dokonał dziś prze- 
glądu okrętów sowieckich „Marat“, „Kalinin“ i 
„Wołodarskij*. 

Gdynia. 6. 9. PAT. Dziś wróciła do Gdyni wy- 
cieczka floty sowieckiej, która wyjechała do Po- 
znania w dn. 4 bm. 


Strajk w lódzkim przemyśle 
kotonowym 


Warszawa, 6. 9. (Sin) Od kilku tygodni 
trwa w Łodzi strajk w przemyśle kotono- 
wym. Dzięki temu, że fabrykanci łódzcy ode 
dali zamówienia do Żyrardowa, Aleksandro: 
wa, Kalisza i Warszawy mają oni możność 
przetrzymania strajku. W związku z tem od» 
były się zebrania robotników we wszystkich 
wspomnianych miastach, celem rozszerzenia 
O strajku również i na te miejscowości. 


Niezwykłe zajście w lwowskim 
komisarjacie policji 

Lwów. 6. 9. (0) W lokalu V. komisarjatu P.P. 
we Lwowie doszło dziś do niezwykłego zajścia. 
W pewnej chwili zjawiła się tam pewna młoda ko- 
bieta, która zwróciła się do dyżurnego posterun- 
kowego z zapytaniem, czy może zatelefonować. 
Gdy spotkała się z odmową, kobieta owa wydo- 
była nóż i pchnęła nim posterunkowego Jędrasia- 
ka w plecy. Posterunkowy Jędrasiak odwieziony 
został do szpitala. 

Kobieta owa została aresztowana. Okazało eię, 
że jest to umysłowo-chora 20-letnia Mina Spie- 
gel. Przewieziono ją do zakładu dla umysłowo 
chorych. 


Przed wizytą króla Jugosławii 
w Paryżu 


Paryż, 6. 9. (R) „Figaro” dowiaduje się, 
ze wizyta króla jugosłowiańskiego Aleksan- 
dra w Paryżu ustalona została na 5 paździer 
nika br. Król podczas wizyty zamieszka w 
apartamentach ministerstwa spraw zagra 
nicznych na Óuai d'Orsay, 


Expose Doumergue'a 
przez rącdio | 
Paryż, 6. 9. (R) „Petit Journal* donosi, 
że premjer Doumergue zamierza 20 bm. wy- 
głosić przez radjo wielką mowę polityczną, 
w której poruszy wszystkie ważniejsze spra 
wy polityczne, a przedewszystkiem omówi 
kwestję reformy ustroju wewnętrznego. 
Przemówienie transmitowane będzie przez 
wszystkie radjostacje francuskie, 
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Oświadczenie admirała Gallera 


Warszawa, 5. 9. PAT. Admirał floty ZSRR. Gal- | 
ler, który przybył do Warszawy na czele delega- 
cji marynarzy sowieckich w składzie 12 oficerów, | 
udzielił przedstawicielowi PAT. następującego 
wywiadu: 

„Pragnę na wstępie wyrazić moje gorące po- 
dzięsowanie za nadzwyczaj gościnne i serdeczne 
przyjęcie, jakie zgotowano nam w Polsce ze stro- 
ny włady, społeczeństwa i prasy, nietyłko w sa- 
mej Gdyni i Warszawie, lecz i we wszystkich 
miastach Polski, które mieliśmy przyjemność zwie 
dzić. 

Zaslugtje na podkreślenie wspaniała organizacja 
przyjęcia, która we wszystkich szczegółach była 
bez zarzutu. Jako przykład troski o naszą wygo- 
dę, niech posłuży fakt, że w porcie gdyńskim wy 
znaczono najiepsze miejsca postoju naszym okrę- 
tom. Jednem słowem, wszystko było przemyślane 
i tak celowo zorganizowane, byśmy przy mini- 
mum czasu, jakim rozporządzamy, mogli jaknaj- 
więcej zobaczyć w Polsce. 

Tak Gdynia, jak i Warszawa, wywarły na nas 
imponujące wrażenie. W rosnącej szybko Gdyni 
widać wszędzie planowość i celowość, to samo 
moążna powiedzieć i o stolicy Polski, która jeszcze 
przed wojną cieszyła się w dawnej Rosji opinją 
czystego i kulturalnego miasta europejskiego. Da- 
je się zanważyć, iż troską władz miejskich jest 
stworzenie mieszkańcom higjenicznych i kultural- 
nych warunków bytu, o czem świadczy schludny 
wygląd stclicy oraz masywne kompleksy nowych 
domów mieszkalnych, otoczonych ogródkami, 
Centra'ny Instytut Wychowania Fizycznego, któ- 


ry w'edziliśmy dzisiaj, pozostawi niewątpliwie 
w naszei pamięci niezatarte wrażenie. Niemniej- 
sze w.ażenie wywarła na nas wspaniała organi- 
zacja mięczynarodowego turnieju lotniczego, oraz 
świetre wyekwipowanie pułku lotniczego. Szcze- 
gólnie imponujące wrażenie robią hangary pułku 
lotniczego oraz ich wyekwipowanie techniczne. 
Wyjeżdżając dzisiaj wieczorem do Gdyni, skąd 
po dnudniowym pobycie eskadra nasza wraca do 
Len.'gralu, pragnę wyrazić raz jeszcze moje naj- 
gorętsze podziękowanie władzom polskim, spo- 
łeczansiwu polskiemu i prasie polskiej za serde- 
czne i gościnne przyjęcie jakiego doznaliśmy w 
Pols e podczas naszej wizyty. 
s LJ e 


W»yrszawa, 5. 9. PAT. Ambasador ZSRR. p. 
Dawijan wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Gdyni 
wraz z delegacją marynarzy sowieckich z admi- 
rałem Gallerem na czele. Ambasador Dawtjan bę- 
dzie towarzyszył eskadrze sowieckiej do Lenin- 
gra tu. 


" 


Poznań, 5. 9. PAT. Wycieczka sowicckiej ma- 
rynarki wojennej, bawiąca wczoraj w Poznaniu, 
zwiećzału dziś w czierech grupach miasto, m. in. 
fabrykę Cegielskiego, ratusz, ogród zoologiczny 
i inrc, roczem odbył się wspólny obiad. Popołu- 
dnin grupa złożona z około 90-ciu członków, wy- 
jechała du Mrowina, gdzie zwiedziła polską wieś 
osadn:czą, reszta zaś uczestników wycieczki zwie 
dzałą w dalszym ciągu miasto. Wieczorem po 
wspólnej kolacji nastąpił odmarsz z orkiestrą na 
dworzec i odjazd do Gdyni. 


Gruntowna reorganizacja gabinefu 
brytyjskiego 


MacDonald i Simon ustępują 


Londyn. % PAT. Premier MacDodnald, który 
przebywa obecnie w Nowej Funlandji, postano- 
wil przedłużyć swoje wakacje. W kołach oficjal- 
nych jednak brak wiadomości co do daty powro- 
tu premjera, który oczekiwany jest w Anglii z ży 
wem zainteresowaniem. W kołach politycznych 
liczą się z tem, że niezwłocznie ` po powroc'e 
MacDonalda nastąpi odkładana od szeregu mie- 
sięcy rekonstrukcja rządu brytyjskiego. 

Dzisiejszy „Msraing Post“ wskazuje na możli- 
wość ustąpienia samego premjera, który nie bę- 
dziechciał w dalszym ciągu stać ma czele rządu, 
zmuszonego wchec cbecnej sytuacji międzynaro- 
dowej do energicznej akcji w kierunku wzmocnie- 
nią obrony narodowej.  Rówanocześnie z premje- 


Napreżona sytuacja strajkowa 
w U. S. A. 


Waszyngton. 5. 9. PAT. W 15 stanach, objętych , szykany, a zakładów na możność grabieży. 
strajkiem włókienniczym, sytuacja jest bardzo Grman i jego poplecznicy podwajają wysiłki, 
naprężona i chociaż wypadki rozlewu krwi były | aby w końcu tygodnia doprowadzić do tego, by 
dotychczas nieliczne, jednakże z szeregu miejsco- | wszyscy robotnicy przystąpili do strajku. 
wości donosząo rozruchach, aktach sabotażu i sto- Wiadomość o mianowaniu komisji rozjemczej 
sowaniu bomb łzaw'ących. Liczba strajkujących | przez prezydenta Roosevelta wywołała zaniepoko- 
robotników przemysłu bawełnianego obliczana | jenie wśród przywódców strajkowych. Żaden z 
wczoraj przez bezstronne źródła na 207 tysięcy, | nich nie chciał określić, jakie będzie stanowisko 
wzrosła dość znacznie w ciągu dria dzisiejszego i | związków zawodowych na wypadek zaproponowa- 
przekroczyła ćwierć miljona. Spowodowane to | nia cofnięcia hasła strajkowego w oczekiwaniu 
zostało częściowo aktami gwałtu i zastraszeniem | na rezultaty akcji pośredniczącej. Jednakże ko- 
części robotników. mitet strajkowy zapowiada, że posunie się tak 

Niektórzy przedsiębiorcy zamykają dobrowolnie | daleko, jak tylko będzie możliwe, aby uczynić 
swe przędzalnie, aby nie narażać robotników na | zadość życzeniom prezydenta. 

u ETEFENECE W ER 

— CZYJA ZGUBA? Pani Drowa Abendowa 
(Lwowska 19) znalazła wczoraj popołudniu na 
ul. Kęakowskiej portmonetkę z większą kwotą 
pieniędzy, którą złożyła na komisarjacie policji 
przy ui. Grodzkiej. Właściciel może tam zgubę 
odebrać po udowodnieniu własności. 


Ządajcie wszędzie , 
„Nowego Dziennika 


rem ustąpiłby również minister spraw zagrani- 
cznych Simon. Jego miejsce zająłby obecny mini- 
sier wcjny lord Hailsham. Sir John Simon, jako 
prawnik objąłby tekę ministra spraw wewnętrz- 
nych iub stanowisko lorda kanclerza. Hailsham, 
jako minister spraw zagranicznych prowadziłby 
politykę ściślejszej współpracy z Francją. Hails- 
ham jest członkiem izby lordów i ministerstwo 
spraw zagranicznych byłoby w takim razie re- 
prezentowane w izbbie gmin przez lorda pieczęci 
prywatnej Edena, który zasiada w izbie gmin. Po- 
uadto przewidziana byłaby zmiana na stanowisku 
ministra zdrowia. Tekę tę objąłby obecny minister 
poczt Kingsiy Wood. 


— rmm 


Turcja kandyduje do Rady Ligi 

Genewa. 5. 9. PAT. Rząd turecki zdecydował 
postawić na nadchodzącej sesji kandydaturę Tur- 
cji na członka Rady Ligi. Tureja ma zająć miej- 
sce, które będzie zwolnione przez Chiny podczas 
nadchodzącej sesji wrześniowej. 


Dwór włoski zaprzecza 

Rzym. 5. 9. (R) Z pałacu królewskiego oficjal- 
nie stanowczo dementują pogłoskę o zaręczeniu 
Ottona z księżniczką Marją. 


,_———0| LA WZT EA AZ ZZO 


Uroczysta akademia żałobna 
ku czci bip. dra W. Berkelhammera 


Kraków, 6 września 

Wczoraj wieczorem odbyła się w sali Żydow- 
skiego Domu Akademickiego uroczysta Akademja 
Żałoona ku czci błp. Dra Wilhelma Berkelham- 
mera Na Akademję przybyli przedstawiciele Egze 
kutywy i Rady Centralnej Organizacji Sjońskiej 
Malopalrk: zach. i Śląska, prezesi Zarządu i Ra- 
dy Gmiuy żydowskiej, przedstawiciele Dyrekcji 
Wydawnictwa „Nowego Dziennika“ oraz grono 
redakcyjne, dalej przedstawiciele wszystkich fra- 
kcyj zrzeszeń i instytucyj sjonistycznych, a wre- 
szcie tłumy publiczności. Ten masowy udział 
w Akademii był najlepszym dowodem wielkiej 
miłości jaką cieszył się błp. Zmarły wśród sze- 
rokich sfer społeczeństwa żydowskiego. 

Axcacenję zagaił prezes Egzekutywy mgr. Sal- 
peter, pcczem kolejno przemawiali: red. Dr. Kan- 
fer imieniem redakcji „Nowego Dziennika", Dr. 
Sch warzłart imieniem Światowego Związku O- 
gólrych Sfanistów, dyr. Fin!.elstein imieniem Dy- 
rektorjum Weren Hajesod, dr. Terlo imieniem Hi- 
tachaut-Pozlej Sjon, Ch. fenig imieniem Ligi 
Pracującej Palestyny, rabim Halpern imieniem 
Mizrachi, Gut imieniem rewizyonistów i dr Besen 
w imieniu Hitachdut-antyichud. 

Wszyscy mówcy podnosili zgodnie wielkie za- 
sługi Zmarłego dla idei odrodzenia narodowego, 
podtre.ślając zarazem Jego wielkie zalety jako 
człowieka * publicysty. Akademja odbyła się w 
nastroju zudniosłym i była poważną manifesta- 
cjążałobną hu czci błp. Dra Wilhema Berkelham 
mera 
p A] 


Koniec — niesjonistow 

Nie wiele szczegółów dostało się do prasy, 
z przebiegu obrad niesjonistycznej części A- 
gencji żydowskiej, odbytych niedawno w Zu- 
rychu. Obrady te miały zresztą charakter 
prywatnych,  nieobowiązujących rozmów, 
których celem było ożywienie działalności 
niesjonistycznej części Agencji Żydowskiej. 
Na dwa atoli szczegóły warto zwrócić uwa- 
gẹ. Podczas rozmów zurychskich złożył czło- 
nek Egzekutywy Agencji Żydowskiej p. dr. 
Hekster sprawozdanie z działalności Egzeku- 
tywy, przyczem zapewnił niesjonistów, że 
budżet Egzekutywy zastanie w roku bieżą- 
cym całkowicie pokryty. Niewiadomo, czy 
dr. Hekster omówił szczegółowo sprawy bu- 
dżetowe, niewiadomo przedewszystkiem czy 
wskazał, kto pokrył całkowicie ten budżet. 
Odpowiedź na to pytanie nie jest trudna: po- 
kryli go całkowicie sjoniści a pomoc niesjo- 
nistów w tym okresie była minimalna. Ale 
do tego jesteśmy już przyzwyczajeni i w tej 
dziedzinie niestety nie oczekujemy żadnych 
niespodzianek. Niespodzianką była natomiast 
propozycja niesjonistów i to amerykańskich, 
by nie używać więcej określenia „niesjoni- 
ści” jako nieodpowiadającego, i niewłaściwe- 
go w obecnym okresie. Niesjoniści amery- 
kańgcy postawili wniosek, by słowo niesjoni- 
ści zastąpić o wiele lepiej i piękniej brzmią- 
cem określeniem: przyjaciele Palestyny. 

Czy jest to tylko przypadek, że niesjoni- 
ści rezygnują z dotychczasowej nomenkla- 
tury, która była przez wiele lat ich hasłem 
i sztandarem? Napewno nie jest to przypa- 
dek, że w pięć lat wp powstaniu rozszerzonej 
Agencji żydowskiej, niesjoniści wyzbywają 
się swojej nazwy, którą w r. 1929 tak silnie 
podkreślali. Nie chcą więcej wypierać się z 
udziału w obozie, który dziś w każdej dzie- 
dzinie przoduje w życiu żydowskiem, nie 
chcą określenia negatywnego, jako źle brzmią 
cego w obecnym okresie. Wybierają przeto 
nazwę przyjaciół Palestyny, bo to dziś i le- 
piej brzmi i dosadniej określa stanowisko 
w społeczeństwie. Nazwa  niesjoniści i tak 
żyła trochę zadługo. Faktycznie znikła z wi- 
downi razem z jej twórcą i propagatorem 
Louisem Marshallem, a utrzymywała się 
dzięki bezwładności niesjonistycznej części 
Agencji żydowskiej. Dziś niesjoniści zmienia 
ją nazwę a należałoby sobie życzyć, by wraz 
ze zmianą nazwy zmienili także platoniczny, 
aż nadto platoniczny stosunek do Palestyny. 
Przyjaźń przecież — zobowiązuje! 


L. R. 


SZENIA MŁODYCH MUZYKÓW NA RZECZ 
i . 


— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 
w nocy: dr. Bauminger- Strauchen Ida, Dietla 60, 
tel. 117-17, dr. Ćwikliński Alfred, Kraszewskiego 
12 tel. 102-71, dr. Eibenschitz Stanisław, Radzi- 
wiłłowska 7, tel. 109-01, dr. Walewski Stanisław, 
Łobzowska 27, tel. 155-50. 

— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i Rynek podgórski 9. 

— NA GAJ IM. RED. Dra W. BERKELHAM- 
MERA złożyli w dalszym ciągu w Centrali Keren 
Kajemet: Stow. „W1IZO* w Krakowie zł. 67,50 (5 
drzekew), Towarzystwo Eskontowe w Tarnowie 
zł. 15— (1 drzewko), Dr. Leon Ader zł. 13,50 (1 
drzewko). Pozatem złożyli po 10 zł.: pp. Dr. Ró- 
ża Arnoldówna, Wolf Getzler (Tarnów), Drowie 
R. i M. Maschlerowie (Tarnów), po 5 zł.: Dr. Ja- 
kób Wolf. 

— PRZED WIELKĄ WYSTAWĄ JESIENNĄ 
W PAŁACU SZTUKI. Przygotowania do wiel- 
kiej wystawy, mającej rozpocząć sezon jesienny 
w Pałacu Sztuki, dobiegają już końca. Po usku- 
tecznieniu remontu wnętrz, Pałac przedstawia się 
nadzwyczaj dodatnio, to też szereg świetnych wy 
staw, jakie Dyrekcja Twa aranżuje na cały o- 
kres sezonu, znajdzie tu estetyczne pomieszczenie. 

Najbliższa wystawa, której otwarcie odbędzie 
się w niedzielę 9 bm. o godz. 2 przedpoł. skła- 
dać się kędzie z trzech zbiorowych ekspozycyj: 
Pieniążka ze Lwowa, Hannytkiewicza z Poznania 
oraz pośmiertnej wystawy  Juljusza Grossego 
z Krakowa, a nadto wielkiej wystawy bieżącej, 
na którą z całej Polski przysłano olbrzymią jak 
na nasze stosunki ilość eksponatów. Na bieżącą 
wystawę jesienną nadesłało | bowiem 152 Ga 
stów zgórą 700 dzieł. 

— MIEJSKIE AMBULATORJUM ELEKTRO- 
TERAPEUTYCZNE (lamp kwarcowych i djater- 
mji) znajdujące się przy pl. Jabłonowskich 1. 19, 
zostaje uruchomione po przerwie wakacyjnej z d. 
10 września br. Godziny przyjęć codziennie z wy- 
jątkiem świąt i niedziel od ię (5 do 7-mej 
popoł.). 

— ZNOWU KRADZIEŻ ROWERU. Lichota Jó- 
zef zam. przy ul. Królowej Jadwigi |. 4 doniósł 
organom policji, że dnia 5 bm. około godz. 20-tej 
nieznany sprawca skradł mu rower marki „Opel“ 
wart. 100 zł, pozostawiony przy ul. Karmelickiej. 

— ARESZTOWANO Bielę Jakóba (lat 33) zam. 
w Niepołomicach pod zarzutem kradzieży mie- 
szkaniowej, popełnionej na szkodę Rozalji Schen- 
berg zam przy ul. Miodowej 1. 2, oraz Sikorskie- 
go Stanisława (lat 47) za kradzież pularesu z kwo 
tą 115 zł z kieszeni i na szkodę Henryka Głusia 
w reslauracji Habera przy ul, Siennej. Część skra 
dzionej gotówki poszkodowanemu zwrócono. 

m 


— LIGA POMOCY PRACUJĄCYM W. PALE- 


STYNIE komunikuje: W sobotę odbędą się zgro-! 


madzenia wszystkich organizacyj należących do 
Ligi, a to: Poalej- Sjon, Ilaowed i Frajhajt we 
własnym lokalu przy ul. Miodowej 39. Hitachdut, 
Gordonja, Buslija i Arlosorowia przy ul. J. Sa- 
rego i. 7. „Ifaszomer Hacair“ przy ul. Dietlow- 
skiej 34 Hechaluc przy ul. Bożego Ciała. Począ- 
tek zgromadzeń, punktualnie o godz. 3 popoł , 
mm 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
piątek dana będzie komedja P. Vulpiusa „Zwy- 
ciężyłem kryzys“ z gocśinnym występem Marju- 
sza Maszyńskiego w roli głównej. 

— „DOMEK Z KART" komedja muzyczna Gra- 
nichstadtena ukaże się na naszej scenie jutro w 
sobotę poraz pierwszy., W komedji tej wystąpi 
gościnnie artysta Teatru Narodowego w Warsza- 
wie Marjusz Maszyński. Obok niego w popisowej 
roli wystąpi Z. Jaroszewska w otoczeniu pp. Bil- 
liżanki, Dywińskiej, Klońskiej, Kosteckiej, Star- 
kówny, Walewskiej, Zalewskiejj Wyrwicz- Wi- 
chrowskiego, Kondrata, Modrzewskiego, Pągow- 
sikego, Wożniaka. Tańce solowe wykonają I. So- 
boltówna i W. Wojnar. Próby pęd kierunkiem 
reż. Wyrwicz- Wichrowskiego dobiegają końca. 
Oprawę dekoracyjną przygotował prof. Frycz. 

— KONCERT INAUGURACYJNY STOWARZY 


POWODZIAN. Dnia 8 b m. o godz. 20-tej urządza 
Stow. Młodych Muzyków w sali Starego Teatru 
audycję 'nauguracyjną, poświęconą utworom Szo- 
pena. Wykonawcą będzie znakomity pianista Bo- 
lesław Kon. Słowo wstępne — Magdalena Lip- 
kowska, prezes S. M. M. Bilety w cenie od 50 gr. 
do 2.50, wcześniej do nabycia w lokalu S. M. M 
pl. Szczepański 7, I. p. od godz. 10—1 i 4—7. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 


ADRIA: Królowa Krystyna (Greta Garbo) nad 
program: rewja, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


Kronika tarnowska 


ŚMIERĆ NA POSTERUNKU. W związku ze 
wzrostem stanu wody na Białej rozpoczęła kom- 
panja saperów w Ciężkowicach pracę nad usu- 
nięciem materjałów z terenów zagrożonych po- 
wodzią. Przy akcji tej został silnie raniony sa- 
per Eugeniusz Rowicki ze Śląska. Został on prze- 
Wieziony do szpitala powszechnego w Tarnowie 
gdzie po przeprowadzonej operacji zmarł. 

HOJNY DAR DLA POWODZIAN, Wielkopol- 
ska Izba Rolnicza złożyła na akcję dla powodzian 
44,000 zł. — i przesłała 14 wagonów żyta siew- 
nego. Przekazane pieniądze zostaną obrócone na 
zakupno 14 wagonów pszenicy siewnej i kilka 
wagonów owsa. 

ROZPRAWA POLITYCZNA, Przed tarnow- 
skim sądem okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Dębicy stanął Stanisław Pisarz z Wielkiej Woli 
oskarżony o to, żew sierpniu zr. pochwalał na 
zebramiu publicznem metody bojówkarskie Woj- 
ciecha Jodłowskiego, który podczas zajść w Rop- 
czyckiem bił pałką członków BBWR. Celem prze- 
słuchania nowych świadków rozprawę  oddro- 
czono. 

WóJT DEFRAUDANT, Przed tarnowskim 853- 
dem okręgowym stanął wójt gminy Sufczyn k. 
Brzeska, oskarżony o dopuszczanie się systema- 
tycznych defraudacji, które jednak po wykryciu 
przez lustratora, pokrył z pieniędzy otrzymanych 
od rodziuy. Trybunał uznając czynny żal oskar- 
żonego wymierzył mu karę 8 miesięcy więzienia, 
której wobec nagminno.ci tego rodzaju prze- 
stępsiw, nie zawieszono oskarżonemu. 

WALKA Z BANDYTAMI, Po wielu trudach 
udało się policji zlikwidować groźną szajkę ban- 
dycką. Usiłowałi oni włamać się do mieszkania 
M. Reichowej w Żabnie. Zostali jednak spłosze- 
ni przez patrol policyjny i między policją a nie- 
jakim Stanisławem Nowakiem doszło do wałki. 
Nowak został przebity bagnetem, poczem rzucił 
się do ucieczki, dosięgła go jednak kula policjan- 
ta. W ciężkim stanić odwieziono włamywacza dó 
szpitala powszechnego w Tarnowie: Pönadto uję- 
ła policja dwóch pozostałych bandytów Wiktora 
Wiatra i Stanisława Bożka. Przy aresztowanych 
znaleziono broń i amunicję. 

SKUTKI NIEDOZWOLONEGO ZABIEGU. Mi- 
chał Witek z Tarnowa nawiązał stosunek miło- 
sny z Franciszką Nędzówną. Po kilku miesiącach 
zaszła Nęczówna w ciążę. Obawiając się odpowie 
dzialności, namówił Witek Nędzównę do niedo- 
zwolonego zabiegu, na skutek którego dziewczy- 
na zmarła Za czyn ten skazał sąd Witka na rok 
więzienia bez zawieszenia. 

KRWAWA BÓJKA BRACI. Wskutek deszczów 
zostały zulane pola w Lublinie wraz z gruntami 
należącem: do Józefa Łazarka. Ratując swoje po- 
ła przekopał Łazarsk rów i spuścił wodę na pola 
należące do jego brata Piotra. Rozgoryczony 
Piotr wybiegł z żoną i dziećmi i zadał motyką 
kilka ciosów w głowę i twarz brata, którego 
dogorywającego odesłańo do tarnowskiego szpi- 
tala. 

SPŁOSZONE KONIE POWODUJĄ KATASTRO- 
FĘ. Niejaki Jóżef Malczyk z Łukanowic przy- 
był do Bogumiłowic po zboże dla powodzian. Gdy 
ładował zboże nadjechał pociąg, klóry spłoszył 
konie do tego stopnia, iż gwałtownie poniosły 
rozbijając wóz i ciężko raniąc Malczyka. Jednego 
konia zastrzelono, a Malczyka przeniesiono do 
szpitala powszechnego w Tarnowie, 

POŻAR POD TARNOWEM. W zabudowaniach 
Anny Szawicowej w Podgórskiej Woli k. Tarno- 
wa wybuchł na skulek wadliwej budowy komina 
groźny pożar. Dobytek i sprzęty gospodarskie 
splonęły. Ogień zlokalizowała ochotnicza siraz 
pożarna. 

AMATOR BRYLANTÓW. Franciszek Chanak 
z Tarnowa kupił okazyjnie na ulicy u dwóch nie- 
znanych mu mężczyzn 2 brylantowe pierścienie 
za 250 zł. Uszczęśliwiony pobiegł do jubilera i ku 
swemu przerażeniu dowiedział się, iż są to bez- 
wartościowe świcidełka. 

w o A Jas | 

APOLLO: „Przedmieście“ 

ATLANTIC: „Skandal w Budapeszcie" (Fran- 
ciszka Gaal, Szöke Szakal) i „Kobieta i bestja” 
(Charles Langhton, Carola Lombard). 

„BAGATELA“: „Dziewczę z Gór“ i rewja „Ser 
ce Krakowa" 

„ DOM ŻOŁNIERZA: „Romans królowej piękno- 
ści* (Elza Brink, Gustaw Diesl). 

MUZEUM: „Jego ekscelencja subjekt", 

PROMIEŃ: „Węgierska milość" (Tibor Ħal- 
may) oraz „Noc w Budapeszcie“ (Lorette Jung i 
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Listy z prowincji 


(B. M.) STARANIEM STRONNICTWA PAŃSTWA 
ŻYDOWSKIEGO odbył się w sobotę, dnia | wrze» 
śnia, w przepełnionej sali Jad Charucim, referat 
tow. Inż. Roberta Strickera z Wiednia. Zebranie za- 
gaił przewodniczący tow, Potascher, który wygło 
sił krótkie przemówienie żałobne, poświęcone pa, 
mięci błp. tow. Dra Berkelhammera, 

WALNE ZEBRANIE „AGUDAS IZRAEL* odbyło 
się onegdaj, Wybrano Komitet miejscowy z p. L. B, 
Goldmanem i sekretarzem p. Szymonem Reichmanem 
na czele, Oraz Komitet wykonaśwczy z prezesem 
p. M. Hassem. 

50-LECIE GIMNAZJUM, Dnia 15 i 16 września od- 
będą się uroczystości jubileuszówe z okazji pięć- 
dziesięciolecia istniena gimnazjum I, w Jarosławiu, 
Przewidziany jest wielki zjazd b. wychowanków 
zakładu, z których wielu piastuje wysokie stanowi- 
ską w hierarchji społecznej, 

KINOTETATRY. Po prawie  dwumiesięcznej 
przerwie, spowodowanej zupełnym remontem sali i 
aparatury, rozpoczął kinoteatr „Sokół* sezon ja- 
sienny przebojem rewjowym pt. "Tańcząca Wenus“ 
z Joan Crawford w roli głównej. Sala odpowiada 
wszełkim wymogom nowoczesnej techniki i akusty- 
ki i przedstawia się pod każdym względem okazala. 

Zarząd kina „Dom Żołnierza“ przeznaczył do- 
chód z filmu „Pod Twoją Obronę“ na rzecz powo- 
dzian, kościół parafjalny i żłóbek przy Rodzinia 
Wojskowej. 


Kronika brzeska 
Ri DE AD 


DUNAJEC WEZBRAŁ. Dnia 8 bm, jarmark w 
Zakliczynie n. D. nie odbył się, gdyż spowodu wiel: 
kich ulew stan wody na Dunajcu podniósł się do 
niebywałej wysokości — tak, że przewoźnik odmó. 
wił przewożenia kramarzy promem w obawie o bez- 
piecz-ństwo pasażerów. Z tego powodu  kilkudzie- 
sięciu kramarzy musiało zawrócić, tracąc wydatek 
na- furmamki i cały dzień na. jazdę. 

ZBIÓRKA PRZY STOLIKACH na P.C.K, w Brz% 
sku dała pomyślny wynik. Zebrano 247 zł. 45 gr. 
Część z tej kwoty komitet przeznaczył na pomos 
sanitarną dla powodzian. 

STATYSTYKA RUCHU NATURALNEGO w H-gim 
kwartale 1934 r. w powiecie brzóskim wykazuje 
następujące dane: (cyfry w nawiasach odnoszą się 
do I. kwartału 1934): małżeństw zawarto 142 (199), 
ur dziło się 838 (865), zmarło 401 (469), w tem dzie- 
ci do 1-go roku życia 112 (129). 

DZIECKO WPADŁO DO CEBRA, W Buczy, powiat 
bizeski, Zacharowie zostawili 1.roczne dziecko w. 
izbie samo. Gdy wrócili ze stodoły, stwierdzili utos 
nięcie dziecka w cebrze z wodą, do którego wpadło. 
P. P. wygotowała na rodziców dziecka doniesienie 
do Ptokuratorji S, O. w Tarnowie, 

POŻARY. W Łysej Górze bawiące się dzieci 
wznieciły pożar, którego ofiarą padły 4 zabudowa» 
nia gospodarcze wraz ze zbiorami. Straty wynoszą 
11.000 zł. 

W gminie Wał Ruda, powiat brzeski, nieujęta 
narazie osoba podgalila stodołę że zbiorami, wła- 
sność Henryka hr, Dolańskiego. Szkody wynoszą 
2.000 zł. Śledztwo w toku. 


Z JANUSZKOWIC K. BRZOSTKA 

Niedawno odwiedził nas z ramienia Egzekuty» 
wy Sjońskiej tow. M. Neigreschel z Frysztaka, 
który utworzył kom. lok. Qrg. Sjońskiej, w skład 
którego weszły pp. Reissówne, J. Haber i Lóbló+ 
wne. 

Mamy nadzieję, że nowoutworzona placówka 
sjon. przyczyni się do zintenzywnienia pracy sjó» 
nistycznej w naszej miejscowości, przy ścisłej 
współpracy z gniazdem „Akiby“, które ładnie 
się rozwija. 

Z MAJDANU KOLBUSZOWSKIEGO z 

Z ramienia Egzekutywy Sjonistycznej w Kra 
kowie odwiedził nas tow. M. Neigreschel z Frys 
szlaka, który w sali „Achdutu* wygłosił retorik 
mai: 
nizmu Herzlowskiego“. 

Utworzono poraz pierwszy w naszem miaste4 
czku kom. lok, Organizacji Sjońskiej, co niewąt« 
pliwie przyczyni się do ożywienia życia ogólno- 
sjońskiego u nas. 
wa w FT] JE WOZZANEM 
Genne Raymond). / 

SŁONKO: „Moje marzenie“ oraz rewjaj 

SZTUKA: „Żona w złotej klatce”, 

UCIECHA: „Nędznicy”. 

WANDA: „Kot i skrzypce” (Jeanette Mac Do- 
nald, Ramon Novwarro), 


„Ogółny Sjonizm w walce o realizację Sior] 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 8. IX. 1934 


ADWOKAT Dr. Drehet 
(obecnie Dietla 85, tele- 
fon 159-44) przyjmie pra 
ktykantkę biurową. Zgło 
tzenia od godz. 4—7 po 


południu. 658k1 


Lokale | 


4 POKOJOWE mieszka 
nie, pełny komfort, po 
kój dla służby, pralnia, 
do wynajęcia. — Wiads 
mość: telefon 1836-36. 
612kI 


MIESZKANIE z utrzy: 
maniem dla studenta nl 
Dietla 7, m. 7. 4766g 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


z dniem 1-go lipca b. r.: 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . ,, 


ZAWIADAMIAM P. T 
Klijentów, że Zakład kra 
wiecki Jerzego PLESZO- 
WSKIEGO został prze 
niesiony z ul. Sebastjana 
na ul. GERTRUDY 17. 

4745g 


DYWANY 


linoleum, ceraty, firan- 
ki, kapy, chodniki 


i portjery. 
M.HALPERN 


Kraków, Poselska 18. 
Telefon 116-79 


UNIEWAŻNIAM zgubi»: 
ną legitymację gimna- 
zjum hebrajskiego 
Wortsman Anna, 476505 


— 


średnia szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. 
„OGNISKO PRACY“ w Krakowie, przyjmuje 
zgłoszenia na 


Roczny Zawodowy Kurs 
Gospodarczy 

obejmujący wykwintmą kuchnię koszerną, wyrób 
konserw, win owocowych, wyroby cukiernicze, 
szycie, pranie i przedmioty teoretyczne. Ukończe- 
nie tego kursu upoważnia do otrzymania certyfi- 
katu na wyjazd do Palestyny. Wymagane ukoń- 
czenie 6 klas szkoły średniej i 17-ty rok życia. — 
Zgłoszenia w kancelarji szkoły między godz. 10—1 

ul. Stolarska 15, I. piętro. Tel 153-21. 629kr 


10-— 


Ceny najniższe. 


GDRSECIARSKIE 
ZOFIA KLARG (2... mode 


KOLETEK 3 TEL. 161-18 wiedeńskie 
ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 

konfekcji, bielizny, obnwia, salonów modniarskich, 
krawieckich i t p. 

poleca B. Ohrensteiq, Kraków, Poselska 9 


Pracownia bielizny 


„Ognisko Pracy*, w Krakowie, przy ul. Stolar- 
skiej 15, I. piętro, zawiadamia swe klijentki, 2.9 
już otwarła warsztat i poleca elegancką bieliz.ę 
osobistą, wedle paryskich żurnali, modelowaną 
indywidualnie. 

Przy wprawach ślubnych rabat. — Zamówienia 
przyjmuje się codziennie z wyjątkiem sobót i świąt 
między godz. 11—1. Tel. 158-21. 


SAMUEL STENDIG 


00 PALESTYNOFILII 


DO PALESTYNOCENTRYZMU 


Kraków 1934 


Podziekowania fekarskie do 25 mm. Zł. 10°— 
Nekrologi kysyin) do 60 mm. w I. łamie 


Drobne ogłoszenie za slowo 10 GP: Dia poszukujących Pracy » « 5 gr. 
=== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. EE 


| Różne ||ATELIER 


[rata wta] 


WPISY na koncesjonowa 
ne przez  Kuratorjum 
Szkolne 
KURSY HANDLOWE 
GRYSZPANA 
przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa- 
rego (Zielona) 12. 


HANDLOWE Kursy No- 
waka rozpoczęły wykła: 
dy: Dodatkowe wpisy. 
Kraków, Mikołajska 3. 


WPISY na zarejestrowa- 
ne przez Ministerstwo O- 
światy 

KURSY 
HANDLOWE 
FEINBERGA 
Starowiślna 28, codzien- 
nie. Miesięcznie 15 Zł, 


s 20— 


WPISY na kurs steno: 
grafji, nauczyciel: Die- 
tla 7, m. T. 47667 


YEL gimnasty 
ki poszukiwany przez Gi 
mnazjum  „Tarbut* w 
Równem Wołyńskiem — 
13-tej Dywizji 34, Wyma 
gane formalne kwalifi. 
kacje do nauczania w 
szkole średniej. Oferty 
na adres gimnazjum, 

657KkT 


| Zdrojowiska | 


RABKA! Zawiadamiam 
że pensjon, „PORANEK:" 
będzie przez święta o 
twarty. — Ceny bardz 
przystępne: Geldzahler 
631%) 


Nowe wpisy 

na Roczny kurs popołudniowy szycia dla absol- 
wentek szkół średnich, 3-letni kurs hieliźniarstwa 
wraz z gorseciafstwem, 3-letni kurs trykotarstwu 
wraz z krawieczyzną dla abeolwentek VII. klasy 
szkół powezechn. przyjmuje kancelarja średniej 
szkoy zawodowej dla dziewcząt żyd. „Ognisko 
Pracy“ w Krakowie, ul. Stolarska 15, I. piętro, — 
między godz. 1111. Tel. 158-21. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


FENIKS 


Oddziały: KRAKÓW, Rynek Kieparski 4. — LWÓW, Plac Mariacki 7. 


=== poleca ubezpieczenia na życie na dogodnych warunkach 


STAN INTERESÓW CAŁEJ INSTYTUCJI ZA ROK 1932: 


BIELSKO, Kolejowa 3. 


Zbiór składek wynosił w roku 1932: 


Fundusze gwarancyjne wynosiły pod koniec roku 1932: „, 658.682.288.— 


Zi. 188.139.839.— 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł, 6ʻ00, kwart, ZŁ 1800 


W Krakowie z odnoszen, do domu » 
Na prowincji z przesyłką pocztową » 
Zagranicą z przesyłką pocztową » 


DGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


» 620 »  „ 1800 
p 660 »  „ 1980 
„» 1000 » 


» 3000 | 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: 


Zygmunt Hochwald. 


LENY w złotych: l. strona 1:25. — Tekst 1+—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0:25. — Drobne od słowa 0'10 gr. Dla poszukując ych pracy 005 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5*—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w I. łamię Zł 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 
e 


=- 
p a LA o W nn 


— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


